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X . S K A R G A  O P IE K U N  U B O G IC H .

(Plafon K. Pochmalskiego).



KWARTALNIK CHYROWSKI
D E O  - P A T R I A E  -A M IC IT IA E .

K o r e s p o n d e n c y a  p r z y j a c i e l s k a  w m i e j s c e  r ę k o p i s u .  

O r g a n :  S o d m c y i  K o n w ik t o w e j ,  Ch y r o w sk ie g o  K o ł a  T o w .  im .  P .  S k a r g i  o r a z  Z w ią z k u  C h y r o w ia k ó w

Nie dziw cie  sie, K ochan i  C zy te ln icy  starego, zn a jo m eg o  W a m  
od  d a w n a  p ise m k a  ..Z C h y ro w a" ,  że sta je  ono dziś p rzed  W a m i 
w  innej szacie, p o d  zm ien io n y m  ty tu łe m .  —  bo  to  ta  s a m a ,  z n an a  
W a m  dobrze , a se rco m  tak  blizka ..gazetka z C h y ro w a '1—  jeno  dla 
p ra k ty c z n y c h  w zg lęd ó w  d an o  jej n o w e  im ię  ch rzes tne  i p a rę  d ro b ­
nych  szczegó łów  w  jej k o s ty u m ie  zm ieniono.

W  „K w arta ln ik u  C h y ro w s k im 1' zna jdz iecie  w  da lszy m  ciągu 
w szystk ie  d a w n e  pozycye , boć tego  sam i c h c e c i e ; choć  p rzy zn ać  
m usim y, że nie k a ż d a  z tych  „pozycyi"  jes t  z a ró w n o  . .p o z y ty w n a 11 
dla  k ażd eg o  z czy te lm ków  ; gdyż  trudność  to nie l a d a , ta k  złożyć 
z e s z y t ,  by  w szystk ich  zad o w o li ł ,  b y  w n im  zna laz ł  coś c ie k a w e g o ,  
p o ż y teczn eg o  i o d p o w ie d n ie g o  tak  . . . ojciec jak  i syn. Nie trzeba  
b o w iem  zapom inać ,  że obecn ie  p isem k o  n asze  b y w a  czy tan e  nie ty l­
ko p rzez  k o n w ik to ra  — ucznia, a le  też ,  coraz  częściej,  i p rzez  jego 
ojca - chy row iaka .

R ozróżn ić  też na leży  d w a  pojęcia: p ism o  m ło d z ieży  ti. p rzez  m ło ­
dzież p isa n e  i p ism o  dla  m łodzieży , ale p rzez  do ros łych  red ag o w an e .  
W szystk ie ,  w y n ik a jące  s tąd  trudności p o k o n a ć  lub w y m in ą ć  —  z n a ­
leźć z ło ty  ś ro d ek  lub jaki „ k a m ie ń  f i lozoczny1', a b y  uczynić  zadość  
w y m a g a n io m  w szystk ich  i to  w  k a ż d y m  z e s z y c ie , jest  rzeczą  om al 
że  n iem ożebną .

N ie jeden  z na js ta rszych  C h y ro w ia k ó w  o p o w ia d a ł  n a m  lub d o ­
nosił ,  że  zaw sze  z na jw ięk szą  sa ty s fa k c y ą ,  często  w ś ró d  łez ro z rze ­
w nien ia ,  n a jp ie rw  czytu je  . . „K ron ikę  k o n w ik to w ą " ; a w ięc  t rudno  
ją  w ye l im in o w ać  , a to  i z tej r a c y i , że przec ież  po  la tach  będz ie  
o na  d la  o becnych  k o n w ik to ró w  na jm ilszym  p a m ię tn ik ie m  ze szko l­
nej ław y . „W ia d o m o śc i  o d a w n y c h  k o le g a c h 1' d o m a g a ją  się w szyscy
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s ta rzy  C hyrow iacy . B ardzo  wielu ruch liw ych  i dz ie lnych  dz ia łaczy  
n a  p o lu  społecznej p racy  donosiło  nam , że „artykulik i w s tęp n e"  ogól­
niejszej i pow ażn ie jsze j treści b y w a ły  im bard zo  p o m o c n e  n a  różnych  
zeb ran iach  do  odczy tów  lub też p rzem ó w ień .  Skoro  zaś „K w a r ta l ­
nik" m a  być p o d łu g  u ch w a ły  w a ln eg o  po s ied zen ia  z jazdu  jub ileuszo­
w eg o  z d. 17 IX z. r. o rg an em  „ Z w ią z k u  C h y ro w iak ó w " ,  k tóry  p o ­
d ług sw eg o  S ta tu tu  (§ 3. n. 2.) jako  je d e n  ze sw y c h  ce luw  uzna je  
„w za jem n e  w sp ie ran ie  się w  p ra c y  ka to l ick o -sp o łeczn e j ,  s tanow iącej 
p ie rw szy  o b o w iązek  obyw ate lsk i  P o la k a  ', w ięc  n iew olno  m u  o tern 
zapom inać .

„P o  s ta rem u "  w ięc  do  W a s  , mili Czyteln icy , o d zy w ać  się b ę ­
dziem y, choć  n ie raz  na  n o w e  tory b ęd z iem y  musieli w k raczać ,  bo 
o tw iera ją  się p rz e d  n am i dalsze  i rozleglejsze, niż do tąd , w idnokręg i  
A le  p rz e d e w sz y s tk ie m  po  s ta re m u  „K w arta ln ik"  i koch ać  W a s  b ę ­
dzie i n a jse rdeczn ie jszym  p rzy jac ie lem  W a s z y m  pozostan ie .  D la tego  
i dziś „przy  op ła tk u " ,  jako też  z okazyi blizkiego już N ow eg o  Roku, 
śle W a m  w szy s tk im  C h y ro w ia k o m  z g łębi se rca  p o c h o d z ą c e  życze ­
nia  na jobfitszych  ła sk  Bożej Dzieciny, ab y  w szystk ie  w zn iosłe  i d o ­
niosłe u ch w a ły  i p o s ta n o w ie n ia , u czyn ione  w  u b ieg łym  roku  p rzez  
W as ,  zam ien iły  się w  czyn!  Daj n a m  B o ż e ,  żeby  św ieżo  ro z d m u ­
ch a n y  Z n icz  miłości B o g a ,  O jczy zn y  i Przy jac ió ł n igdy  m e  zagasł 
w  c iem nośc iach  w szy s tk im  n a m  ś w ie c i ł , w  chw ilach  znużenia , oz ię­
błości lub  sm u tk ó w  n a  now o  do  w ielkich  po św ięceń  i ofiar zag rzew ał
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Pokłosie z listów i telegram ów  
] ubileuszo w y ch.

P o p rzed n io  um ieśc iliśm y już n a zw isk a  życzliw ych P rz y ja ­
ciół K o n w ik tu  , k tó rzy  na  dzień  naszych  uroczystości nadesła li  
ż y c z e n ia ; te raz  p o d a je m y  n iek tó re  w yją tk i z lis tów  o raz  te le ­
g ra m y  o trz y m a n e  od  dosto jn ików , od  pew n e j  części Sz. R o d z i­
ców  konw ik to ró w  i s ta rszych  C hyrow iaków .

T u s c u 1 u m. In fine felici&simum eventum congressus 
a vob;s coacti auguror  ardpnterąue  e x o p t o , ut vobis solatiuni. 
ant iąuis vero conwictoribus yestris robur  afferat,  quo principiis 
in Collegio haust i s,  mediis in periculis positi , firmius fideliusąue 
semper a d b a e r e an t ,  atijue vinculo verae  fraternitat is W inter se 
uniti ad (diristianam reipublicae regenepąt ionem egregia conferan t“ .

F ranciscns X a v . W ern z  
Praep. Gener. Soc. Jcsu.

Z b a r a ż .  Serdecznie biorę udział w jubileuszu drogiego 
nam Z a k ł a d u , błogostan ię Czcigodnym Profesorom i młodzieży 
kochanej .

A rcyb iskup  Bilczewski.

L w ó w .  . . . „ Z a k ła d  Cliyrowski niech wyda wielkich śwdę- 
tyeh, wielkich obywateli,  uczonych,  księży na chwałę Bożą a lu­
dzi p o ż y t e k . “

A rcybiskup Szeptycki.

L w ó w .. :Najslrdo.czniejsze życzenia i błogosławieństwo z o ka ­
zy i jubileuszu tak zbożne j ,  obywate lskiej ,  wychowawczej  pracy 
przewie lebnym Ojcom przysyła

A rcyb iskup  Teodoromicz.

T a r n ó w .  Przesyłając błogosławieństwo biskupie dla wy­
chowanków i kierowników7 Zakładu ,  kreślę ;sfę oddanym sługą 
w Chrystusie

X . Bp. Leon W ałęga.

K r a k ó w .  Pro'szę przyjąć moje . serdeczne żjmrania z powo­
du dzisiejszej uroczystoś ^ K -Niechaj  Pan  Bóg błogosławić raczy 
pracy czcigodnych Ojców7, by młodzież Zakładu Ohyrowskiego 
była wzorem wiernej służby Bogu i Ojczy/nie.

Biskup N ow ak.

P r z e m y ś l .  Przysyłani  najszczersze życzenia Zakładowi 
Chyrowskiemu i j ego  wychowawcom i wychowankom przeszłym,



teraźniejszym i p rzysz łym, prosząc Boga o laskę i Błogosławień­
stwo dla tego Zakładu.

B iskup  K onstan ty  Czechowicz.

W i en .  „.Indem ich iur  die mir anlassl ich der Fe le r  des 
25. jalirigen Best-and&ś des Erziehungsinst i tuteSder I lochwllrdigen 
Batres  Jesui ten 111 Cliyrów seitens. Imrer  l lochwilrdeu und des 
geehr ten Lehrerkol lcgiums zuteil gcwordeue  ireundliche Begrli- 
szung verbindlicbst  dank e ,  beelire ich mich meine aui richtigsten 
und besten Wiinscłie filr das łe rnere l!Gledeihen der Anstal t  au.s- 
zusprechen.

Gautsch.

W i e d e ń .  Pomny wieli;ich zasług Zakładu około Kościoła 
Narodu,  biorę udział serdeczny w jego Jubileuszu.

Biliński.

W i e n. Fur das Ireundliche Begrt lszungstelegramm bitte icłi 
Euero I lochwurden und das geehr te  Kollegium meinen v,ęTbind- 
l icbstcn Dank mit der Versicherung entgegenzunehnien,  dass icłi 
an dem weiteren Gedeihen der Anstal t  das lebhafłeste Interesse 
nebme.

S turgkh .

W i e d e ń .  Z serdecznem pozdrowieniem i podziękowaniem za 
uprzejmą- pamięć w dniu Jubileuszu przesyłam zasłużonemu i po 
pularnemu w kraju Zakładowi na ręce Czcigodnego Rektora  n a j ­
szczersze gra tu lacye za p r z e s z ł o ś ć ^  serdeczne życzenia na przy­
szłość.

Zaleski.

L w ó w .  Życzę najserdeczniej ,  by Cliyrów j a k  dotąd tak  i 
w następnym ćwierćwiWu wychowywał  młodzież Bogu na chwałę,  
Narodowi naszemu na pożyte k jc o  będzie naj lepszą  zarazem na g ro ­
dą  dla wychowawców.

M arszałek Badem .

F r a s c a t i .  . . „ Jest  rzeczywiście z czego się cieszyć i za 
co P. Bogu dz iękować ,  patrząc na to wspaniałB dz eło, wiarą 
w Opatrzność Boską  rozpoczęte a prz ra  Opatrzność mimo ludzkich 
ułomności do takiego rozwoju doprowadzone.  A ponieważ!wszyst ­
ko, co dobrego mamy i czynimwBtakże Bożym jest  darem, przeto 
i za wszystkie te ciche , wielkie poświęCćiiia Bjigu dziękować n a ­
leży, które przez współdziałanie z Opatrznością przyczyniły siJado 
wzrostu i rozkwitu tego Zakładu.  Widok prac Ojców i Braci Cliy 
rowskich wzbudzał  zawsze w sercu uiojem głęboka cześć i miłość, 
k tóra  przy tym jubileuszu zda leka  jeszcze silniej się odzywa. Niech 
Opieka  Boska dalej czuwa nad Konwiktem i Was  wszystkich do
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dalszych prac  wzmacnia ,  by z tego Zakładu wychodziły~ coraz 
liczniejsze zastepy prawdziwych chrześci jan:  prawych,  światłych 
mężnych na wzór Chrystus;] Pa n a  naszego. W  tej intencj i  odpr a­
wię w sam dzień jubileuszu Mszę św za WaSz Zakład.

X . W łodzim ierz Ledóchow ski T. ,/.

L w ó w .  Najpomyślniej szego rozwoju na chlubę i pożytek 
kraj a — życzy

Sołtysik
Radca i Dyrektor  Gimnazyum.

J a r o s ł a w .  Skł ada jąc  hołd ćwierewiekowej niespożytej p r a ­
cy dla chwały Boga i dobra  społeczeństwa naszego,  współuczest­
niczę w dzisiejszej podniosłej uroczystości i przesyłam życzenia 
najświetniejszego nadal  rozwoju i błogich owoców z podjęty,  h 
trudów.

Ignacy Rychlik.
Dyrektor  G i m n a z y u m.

N o w y  T a r g .  Serdeczne życzenia błogosławieństwa Pożogo 
i pomyślności dla Zakładu  składa  oddany

K rotoski 
Dyrektor  Gimnazyum.

L w ó w .  .Nie wątpię,  że obchód dzisiejszy wywoła szerszy 
o d d ź w ię k , należny „virtur.i et m e r i t o / ' , wysoko postawionemu 
ideałowi wycliowania i j ego  urzłmzywistnieniu.

D r. W incenty Śm ia łek  
Dyrektor  Gimnazyum.

D r o h o b y c]z. W dniu uroczystym srebrnych .gmdów Z a ­
kładu Chyrowskiego ^  uczciwą pramf przesyłam żyiMmia pomyśl­
nych wynikóyy usiłoyyań dla wiary i Ojczyzny.,

S ta ro m ie jsk i 
Dyrektor  gimnazyum Drohobyckiego.

L y\ ó w. Niech Zakład i Konwikt  Chyroywski cieszy się jak  
dotychczas i nadal ł aską i błogosławieństwem Najwyższego i w n a j ­
dłuższe lata spełnia swre posłannictwo wychowawcze.

- Uiloni Stefanow icz,.
Inspektor szkół.

P r z e m y ś l .  Z okazyi dwudziestopięcioletniej  działalności 
Konwiktu Ph.yroyyskiego proszę przyjąć serdeczne życzenia . aby 
tak jak  dotąd szło szczęśliwie — dalej i dalej .

Ks. Fedcrkiewicz.
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L w ó w .  Gratulują-; Zakładowi  Chyrowskiemu dotychczaso­
wej zbożnej i nadey skutecznej  pracy wychowawczej;  życzę rów­
nież owocnej dals«ej działalności na  chwałę Boża. i pociecho kraju.

Tclidrznicki.

K a 1 k s b u r g. Congaudens iubiłanti Collegio de iinmensir 
Iructibus h;s- quimjue lustris ad ntaiorem DeiBglor iam per tept is  
ot sunimam Dci henedict ionem ot divinae Matris- pretect ionem i* 
posterum rpiocjue -,exoptat.

Rector et Collegium.

F e l d k i r c h .  Der  Sehwbsterans tal t  wiinscht p t e l l a  Matutina 
herzliehst Glttck zum ersten Jubi luam und Gottssj  Segen fiir das 
fol gen de ¥iurtel jahriuio3prt .

Rektor.

K r a k ó w .  wrakowsfeie Kolegium Jbw'. Jez; uczestnicząc 
se retm w uroczystości dzi siejszej ,  gorące przesyła życzenia. , by 
jak  dotąd tak i nadal  Zakład Chyrowski prze^  swoich uczmów 
złotemi głoskami zapiśywuił się w dziejach Kościoła i Ojczyzny.

R ektor X . D arg lew ski T. J.

N o w y  S ą tyl. J )awni™ hyrowscy prefekci > profesorzy z S ą ­
deckiego kolegium, biorąc sercRit udział w’ tym uroczystym z jeź­
dzić,  ślą najśerdeczniejszÓGpozdrowlenia dawnym i obecnym Chy- 
row .akom.

R ektor X . A ntoni S topa  T. J.

L w ii w. W uroczystej chwili przeglądu ćwmrćw tekowego 
dorobku narodowej i społecznej pracy, Zarząd polskiego Muzeum 
szkolnego w-e Lwmwiij ,składa Zakładowi najserdeczniejsze powin 
szowanie do dalszego powodzenia obywatelskiego dzieła. Czcigo­
dnemu kierownictwu raczy Bóg dopomódz.

Z arząd  polkkwgo M uzeum  f&kolnego.

L w ó w. \Modziql to przyszłoś® Ojczyzny! Pracujcie dalej 
z tym samym wielkim skutkiem.

P ro j. P r . R ydyg ier.

K r a k ó w. Pospieszam ze złoratniem najserdmjzhiejszycb gra-  
tulacei za przeszłość tak pełną zasług,  z wyłażeniem ja k  n a j g o ­
rętszych życzeń, j ak  naizbawienniej sze^o działania dla dobra Ko.śS 

ioła, społeczeństwa i kraju w przyszłości.
P ro f. Dr. D om ański.

Lw- ów.  1’rosżę przyjąć mojłP życzema pomyślnego rozwoju 
Zakładu i nadal,  a kochanym Ojcom życzę, ażeby  kraj  cały im 
się odwdzięczył.

P ro j. E d g a r  Kovats.
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W a r s z a w a .  Pełnemu zasług;-, Zakładowi naukowemu ser ­
deczne życzenia przesyłamy. Njecb kwitnie,  szi rzy światło i szcze­
pi w sercach młodzieży ziarna miłości kraju i buduj e  i.rwały 
gmach przyszłości.

Redaktor* \ ,Z ia rn a “ S ta n is ła w  B eka .

J o r d a n ó w .  Pragną łbym brkć ud/dał w tej u iwzys tośc i  r o ­
dzinnej czcigodnych Ojców, lera inaczej wypadło. Z rodzinnych 
stron ślę najgorę tsze życzenia,  by Zakład Oliyrowski w tvm p ię ­
knym rozkwicie trwał, wzrastał  i wydawał najlepsze owoce dla 
Kośc io ła Jna rodu  i społeczeństwa.

1 t.K. Prałat Trzopińsld.

P r-z'6'in y ś 1. Proszę przyjąć  gorąec^ż§] czeniaHżoby Zakład i 
n a d a l , ciesząc się opieką Bożą i poparciem całego naszego spo 
Imzt  ństwijfi szc®s'liwii się rozwijał.

X.  Łękaw sld  Rektor Setn inar.

K r a k ó w 7. Dalszych zasług i dalszego rozwoju na pożytek 
Ojczyzny i Kościoła ż«ęzy w dzisiejszym dniu uroczystym

RedatĘya M!za$u.“

S a m b o r .  Życz<jVz głębi duszy, aby z ręgo Konwiktu w  
cłiodz,iii dzielni szermierze prawdy Bożej,  mocni charakterem , 
uzbrojeń1 w wiedzę na chlubę dla tych, którzy nad nimi z tukiem 
poświęceniem pracują.

X . A leksy W atnlew icz. .

M i l w a u k e e .  . . Wszyscy tedy jak  tu je‘S teśmy-( \  J a n o w ­
ski, \ .  Warol)  posyłamy pozdrowienia kolegom,  życzenie rozwoju 
pomyślności Zakładowi ,  a dawnym uczniom naszym,  którzy^się 
tam zjadĄ," 55 pozdrowieniem życzenia wszystkiego naj lepszego 
w dalszem życiu. Nlgfthaj Wam P. Bóg błogosławi!

X . A n to n i Boc T. ./.

Z a g ó r z .  Iśiezmiernie żałuję,  że z powodu manewrów nie 
mogę w7/ iąć  udziału w pięknej  uroczystości.  Składam g ra tu la c je  
z powodu pięknych wyników dotychczasowej pracy Ojców. jLy- 
ezę. dalszegp nąjpiekniejscUgo rozwoju Zakładu.

Stani sław Rybicki.

B o g u  c łi w7 a ł a. Przesyłam serdeczne życzenia dla całego 
Z a k ł a d u ,  aby rozwijał się nadal  pomyślnie, i wychował nam synów 
na chwałę Boga. i poż j te k  Ojczyzny.

K laudytisz A ngerm an .

K r a k ó w 7. Serdeczne  życzenia dalszego w7zrostu, rozw’0 |u i 
najwyższego rozkw.tu /mkładu  Chyrowskiego Pan u  Bogu na chwa-
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łę, Ojczyźnie na pożytek,  rodzicom i wychowawcom na  pociechę 
zasy ła ją w dniu jubi leuszowym wdzięczni

L u d w ik  i Zofta  B irkem uayerow ie.

Ł ó d ź .  Łącząc się sercem w uroczystościach jubileuszowych,  
przesyłamy życzenia rozkwitu na chwałę Bożą i pożytek kraju.

llirszel.

P o d z a m c z e .  Niej mogąc z powodu choroby uczestniczyć 
w uroczystości jubileuszowej,  p rze%him z serca płynące podzięko­
wanie za s ta ranne wychowanie i naukę  mojbgo syna Juliusza 
w ciągu ośmiu lat. Proszę P o g a  o błogosławieństwo dla pocici-  
wej i pożytecznej pracy w Zakładzie,  który jes t  dobrodziejstwem 
dla  kształcącej  się w nim młodzieży.

Soupper.

L w ó w .  Łącząc się myślą z dzisiejszą uroczystośc ią ,  zasy­
łam życzenia dalszego rozkwitu ko leg ium Chyrowskiego dla roH 
Iigijnego i pa tryotycznego wychowania przyszłych pokoleń. Niech 
Bóg błogosławi !

S ta n is ła w  Nowosielecki.

D o b r z y ń .  Winszujemy srebrnych godów tyle owocuej p ra ­
cy na chwałę Bożą i pożytek narodu ,  życzsrc Zakładowi ,  by d o ­
czekał pomyślnie złotych godów.

Rościszewscy,

D u k s z t y .  Bezgranicznie wdzięćzni Czcigodnym Ojcom, my­
ślą i sercem łączymy . si ląz uroczystością jubileuszową.

E dw ardow stw o  M lkuliczonde.

K r a k ó w .  Cześć mistrzom i kierownikom Konwiktu.  Szczęść 
Boże. w zbożnej  pracy  !

Sodalicya  P anów .

L w ó w  Redakcya  „Gazety Narodowej"  bierze żywy udział 
w dzisiejszym obchodzie Jubileuszowym i śle serdeczne życzenia 
dalszej oblitej w7 plonj  p racy Czcigodnych Ojców.

D r. A leksander Vogel.

L w ó w .  Zdała  biorę udział w jubileuszu Waszego Zakładu 
i szlę 'Serdeczne wyrazjCpowin^zowania,  życzliwości i wdzięczności 
za pracę Waszą  około dobra  naszych dzieci. Niecli P. Bóg n a ­
grodzi i błogosławi.  Niegdyś konwiktor i uczeń @0. Jezui tów 
przed rokiem 1848 w Tarnopolu.

Teodor Serw atow ski.

O b o (1 ó w k  a n a  P o d o l u .  Terminowe obowiązki nip p o ­
zwalają  mi przyjechać.  Przysy łam Ojcom wyraz i  wdzięcznego 
szacunku,  a byłym Konwiktorom serdeczne  uściśnienie dłoni. Tar-  
nopolczyk.

Michał hr. Sobański.



S k a ł a .  Zasyłam W. W. Ojcom i drogim Chyrowiakom n a j ­
serdeczniejsze życzenia.  Tarnopolczyk.

Izyd o r  Farenholc.

[I u l e  ze .  25 letniej żmudnej  a nieraz niewdzięcznej a tak 
chlubnej  pracy dla Kościoła, Ojczyzny i młodzieży pieczy kocha­
nych OjjcW powierzonej z serca całego winszuję.  Życzę Zak łado­
wi doczekać jubileuszu złotego w jeszcze świetniejszych warun­
kach wśród rezultatów, które by były prawdziwą na gro dą  dla 
ojców drogich za ich poświęcenie bezgraniczne.  Szczęść i poma ­
ga j  Boże ad nmltos a n n o s ! Były Tarnopolczyk ,  przywiązany za­
wsze sercem eałem uczeń.

Ja n  K rzyżanow ski.

K r a k ó w .  Jeden  z ostatnich Tarnopolczyków przez lat ośm, 
zawsze w d z i ę c z n i  wychowanek  przesyła serdeczne życzenia czci 
godnym Ojcom,  wychowawcom pełnym mądrości i miłości mło­
dzieży , której  daneui jes t  pod takim kierunkiem kształcić się 
w duchu naprawdę polskim i katolickim.

R u d o lf  Starzew ski.

N a  d y b y .  Przeszkodzony, żałuję że przybyć nie mogę. Pr zy ­
syłam najszczersze żyęzenia dalszego równie .świetnego rozwoju 
Zakładu dla dobra całego naszego społeczeństwa. Tarnopolczyk.

W ła d ysła w  Tchorznicki.

K r a k ó w .  Z powodu choroby przybyć n i^.mogę.  Zasyłam 
s e r d e c z n i :  ż y c z e n i a  obfitych d l a  Kościoła i Ojczyzny owoców z jaz­
du ; łącze się sercem i d u d u  m z ko legami H prosząc o wpisanie 
innie do zv> iązlui .-Szczerze przy wiązany do Z akł adu ,  stary kon- 
wiktor tarnopolski  i cliyrowski.

R o m u a ld  N iedźwiedzki.

K i j ó w .  Czołem Kolegom, sercem z Wami.
Joach im  W ołoszynowski.

K a r 1 s li li11 e. Powodzenia zjazdowi i j ego  pracom życzy
D r. W acław  Balicki.

K r a k ó w .  Życzenia* aby ten nasz ukochany Zakład  kwitnął,  
puszczał w świat  ludzi prawdziwie dzielnych , a projektowań}7 

nasz Związek wcielił si;ę w organizacyę  silną i zdolną do trwałe­
go rozwoju przysyła

D r. A d a m  Bielecki.

F r y  b u r g .  Wszystkicli moich czcigodnych profesorów i dro­
gich kolegów najserdeczniej  pozdrawiam, ijliecłi wszystkiemu! Bóg 
błogosławi I

X . K azim ierz Bronikow ski.

D r o h o b y c z .  Myślą z Wami się łączę ,  choć przybyć nie
mogę.

A lfr e d  Brodnicki.

—  9  —
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B r z u c li o w i c e. Broszę pozdrowić odemnie wszystkich Oj ­
ców i wszystkich moich Kolegów, k t ó r z y  są w tem szczęśliwszem 
odemnie po łożeniu , że w  tak uroczysty dzień będą  stare murj 
Cnyrowa oglądać i przypomną sobie , kto wie czy nie najszczę­
śliwsze czasy swej młodości.

D r. S ta n is ła w  B rykczyński.

L w ó w. W chwili obecnej  j es tem duszą całą z Wami drodzy 
Ojcowie i z innymi kochanymi Kolegami  szczęśliwszymi odemnie.

M ieczysław  Cicnocki.

T u c h ó w .  Niech dobry Bóg dopomaga  W. Ojcom w tej 
wielkiej  pracy nad ukształceniem młodzieży.

X  Tadeusz D oliński C. Ss. R .

L w ó w .  Niezmiernie żałuję,  że zawodowe zajęcia  nie pozwo­
liły mi wziąć udziału w uroczystości.  Serdeczne  życ zen ia , powo­
dzenia w7 dalszej p racy zasyłam i przystępuję do Zw ią zku Rl hy-  
rowiaków.

S ta n is ła w  Głowacki.

R u d k a  n a  W o ł y n i u .  P ra g n ę  wyrazić W Ojcom sw7ą 
wdzięczność i podziękę,  a wszystkich Kolegów zebranych wdtam 
i naj serdeczniej  pozdrawiani.

S ta n is ła w  G rabkow ski.

Z ł o t y  P o t o k .  Zasyłam Zakładowi  Chyrowskiemu i uczest­
nikom Zjazdu serdeczne życzenia:  Deo,  Patr iae,  Amicitiae-screscat 
et floreat ad multos annos. Z uchwałami zjazdu sol idaryzuję się.

S te fa n  H ankiewicz.

B r o d y .  Zajęc ia  urzędowe nie pozwoliły mi wziąść udziału 
w zjeździe,  sercem i myślami jestem teraz w7 Chyrowie i przypo­
minam sobie najmi lsze lata spędzone w konwikcie — prosz<3 
przyjąć wyrazy czci i wdzięczności.

S te fa n  H eller.

L w ó w .  Przybyć  nie mogę,  by złożyć osobiście g r a t u l a c j e ,  
ale całą duszą jes tem z Wami.

D r. S ta n is ła w  lleer.

L w ó w .  Nie mogąc osobiście,  myślą się łączę z Wami 
wszystkimi obchodzącymi  Jubi leusz,  życząc z całego serca Zakła 
dowi 0 0 . ,  dalszego ja k  najpomyślniejszego rozwoju na  chwałę 
Boga i Ojczyzny.

D r. R a w sk i.

 ̂ G r o m n i k .  Przesyłam z okazyi jubileuszu najserdeczniej  
sze życzenia dalśźego rozwoju Zakładu dla dobra  polskiej mlo 
dzieży.

Aleksander Kobylański.
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W a r s z a w a .  Serdeczno pozdrowienia dla nioicli p rofeso­
rów ; dzięki za to, coście uczynili dla m n i e ; pozdrowienia i dla 
nifirineryi, ucieczki strapionych.

L u d w ik  K ossuth.

^  o G r a n d ę  d o  S u 1, B r a z y l i a .  Przyjmi jc ie  wszyscy 
moje najserdeczniejsze życzenia wszelkiej  pomyślności a Zakł a ­
dowi „ad  multos annos!“

D r. W itold B ia ly n ia  K ow erski.

L w ó w .  Nie mogąc osobiście przy jechać,  łączę się duchem 
ze zjazdem i sol idaryzuję z powziętymi uchwałami.

K om an K w iatkow ski.

T a u r ó w. Nie mogąc przybyć i wziąć udziału w naradach 
w tym radosnym dniu ćwierewiekowej  pracy wielebnych i k o c h a ­
nych 0 0 .  w Chyrowskim konwikcie ,  muszę się ograniczyć na 
przysłaniu Im wyrazów najszczerszej  wdzięczności za ich prace 
i poświęcenie,  z którego i j a  obficie korzystałem, k ładąc fundamen­
ta pod przyszłość życia. Dla  mych dawnych Kolegów zasyłam 
serdeczny uścisk dłoni.

Longin  Łoboś.

L w ó w. ^Niespodziewanym nawałem zajęć przeszkodzony 
w przyjeździe;  proszę przyjąć tą d rogą  życzenia dalszego rozwo­
ju, ku pożytkowi i chwale Kościoła i Ojczyzny,

D. K aro l N ahlik.

Ł o h o d ó w. Przy jazd  mój na Zjazd wskutek zajęcia nie­
możliwy, duchem jestem z Wami.  Zasyłam serdeczne „szczęść 
Boże“ .-

W iktor N ahlik.

I w o n i c z .  Niech zjazd przyjmie odemnie życzenia jak  n a j ­
świetniejszego i naj t rwalszego we wszystkiem powodzenia , nie­
chaj  przyjmie zapewnienie,  iż wszystkie uchwały,  j ak ie  na nim 
zapadną zna jdą  we mnie najgor liwszego zwolennika i p racowni­
ka.

Ja n  O polski.

S o k o l i k i .  Z powodu przeszkody nie mogę  wziąć udziału 
w uroczystości,  więc przesyłam serdeczne życzenia dalszego wspa ­
niałego rozwoju i pozdrawiam wszystkich Ojców i Kolegów.

Ja n  Polaczek ,

K r a k ó w 7. Żałuję niezmiernie, że na zjazd przybyć nie mo­
gę. zwłaszcza, że byłem wychowankiem Zakładu chyrowTskiego od 
pienvszego roku jego  istnienia. Przesyłam serdeczne koleżeńskie 
pozdrowienie i życzenia dalszego zbożnego rozwoju na pożytek i 
chwałę  Kościoła i Ojczyzny.

K onrad Rakowski.
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L r z e w o r s k .  Wie lebnym Ojcom wyrazy hołdu i wdzięcz­
ności, a obecnym kolegom z tyloletniej pracy pozdrowienie prze­
syła w dniu dzisiejszym

S ta n is ła w  R zew uski.

L w ó w ,  Zajęc ia  zawodowe zniewala ją  mnie do pozostania 
we Lwowie i to właśnie w chwili, w której  radbym o nicli zapo- 
m n ą ć , by całą d u s z ą , całem sercem wziąć udział w tej drogiej  
uroczystości.  Zasłużonemu jubi latowi ad multos a n n o s , serdeczne 
kolezańskie pozdrowienie.

D r. Ludw ik  Sey fa rth .

L w ó w. Nie mogąc  przyjechać dla przeszkód odemnie nie­
zależnych,  zasyłam serdeczne życzenia w dniu jubileuszowym

D r. K aro l Skrow aczew ski.

N i c e g a r e .  Łączę się duchem z Wami  w tym uroczystym 
obchodzie.

D r  K arol Srokow ski.'

K a m . o n k a  S t r .  Serdeczne życzenia pomyślnych obrad 
w dniu obchodu jubileuszowego.

Ju liu sz  Szaw łow ski.

K a r l s b a d .  Z Karl sbadu  gdzie l " z ę " s i ę , przesyłam ucze 
stoikom z jazdu pozdrowienia i życzenia.

Ks. Tomczak.

L w ó w 7? Nie mogąc przybyć osobiście,  duchem uczestniczę 
w pięknej  uroczystości.

D r. Treter.

K r a k ó w .  Ża łu jąc serdecznie,  że z powodu choroby w7 n a j ­
bliższej rodzinie na Jubileusz przybyć nie m o g ę ,  zasyłam w y r a ­
zy* czci Ojcom przełożonym i profesorom z życzeniami wsp an ia ­
łego rozkwitu zak ładu,  a se rdćf tzne, koleżańskie pozdrowienia 
uczestnikom zjazdu

Teofil Trzciński.

Wreszc ie  otrzyma! X. Lektor nas tępujące j treści pismo, d a ­
towane d. 26 września w Prezj  dynm c. k. Namiestnictwa w7e 
Lwowie.

Wskutek  reskryptu J.  E. Pana  Ministra spraw wewnętrznych 
z d. 20. w7rześnia 1911. L. 9170 — M. I. mam zaszczyt z N a j ­
wyższego polecania wyrazić Przew. Ks. Rektorowi i całemu Kol- 
legium wielebnych księży wraz z wychowankami Zakładu  jNaj 
wyższe podziękowanie za wysłany te legram hołdowniczy z okazyi 
uroczystości ‘25-letniego istnienią Zakładu wycnow7aw7czo - nauko­
wego 0 0 .  Jezui tów w7 Ghyrowle.

C. k> Namiestnik 
B obrzyńsM .



P R A S A  P O L S K A  O C H Y R O I I I I E .

O b sze rn ie jsze  a r ty k u ły  o K onw ikc ie  C hyrow sk im , d łuższe  
k o re sp o n d e n c y e  lub k ró tsze  w zm iank i o jub ileuszow ej u ro czy ­
stości zam ieśc iły  n a s tę p u ją c e  czasop ism a  :

B i e s i a d a  L i t e r a c k a ,  W a r s z a w a ,  N 34. C z a s ,  K ra k ó w  
NN. 421, 423, 424, 425. D z i e n i k  P o l s k i ,  Lw ów , N 257. 

D z i e n i k  P o w s z e c h n y ,  W a rsz a w a .  E c h o  P r z e m y s k i e ,  
P rzem yśl NN. 78, 79, 80. G a z e t a  L w o w s k a ,  L w ó w  NN. 
213, 214. G a z e t a  N a r o d o w a ,  Lw ów , NN. 213, 214, 215. G  a- 
z e t a  W i e c z o r n a ,  L w ó w  284. G ł o s  N a r o d u ,  K ra k ó w  
N 214. K r o n i k a  P o w s z e c h n a ,  L w ów , N. 40. N a s z  K r a j  

I l u s t r o w a n y .  L w ó w  NN. 160, 169. M i e s i ę c z n i k  K a t e c h e ­
t y c z n y ,  L w ó w  N. 10. M y ś l  K a t o l i c k a ,  C zęs to ch o w a  N. 39- 
M u z e u m ,  L w ó w , N. II. 3. N o w  a R e f o r m a ,  K raków , N, 426. 
P o l a k - K a t o l i k ,  W  a r s z a w a , P  r ą d, W  a rszaw a , N. 6 P r z e ­
g l ą d ,  L w ów , N. 214, 215, 216. P r z e g l ą d  K a t o l i c k i ,  W a r ­
szaw a ,  N. 40. P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y ,  K raków , N. 9 (Dr. 

G e rm an ) .  R o l a ,  W a r s z a w a  N 38. S ł o w o ,  W a rsz a w a ,  N. 259. 

Sjł o w  o P o l s k i e ,  L w ó w  NN. 433, 435, 437. Ś w i a t ,  W a r ­
szaw a ,  NN. 36. 39. T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  W a rs z a w a  
N. 39. Z i a r n o ,  W a rsz a w a ,  NN. 40, 41 (Kol. W ito ld  Bełza).



W igilijny dzwon.

T a rg n ę ło  p o w ie trz em . I p o c z ę ły  p ły n ą ć  g ó rą  n ib y  sm ę tn e  
a  jak ie ś  u ro c z y s to -ra d o sn e  j ę k i  d z w o n u  —  sła ły  s ię  o p a d a ją c  
c ich o  n a  p rz y w a lo n e  g ru b ą  a p u s z y s tą  p o śc ie lą  śn ieżn ą  p o la  
i p rzy d ro żn e , b ły sk a ją c e  w  d a l św ia tłam i, c h a ty  — b iły  i g ra ­
ły  m e lo d y ą  d z iw n ie  rz e w n ą  d o  w ie śn iac zy ch  d u sz  i k o ły sa ły  
się  n a d  b ia łem i śc ian am i, w tu lo n e g o  w  g ru p ę  o p y lo n y c h  śn ie ­
g iem  d rzew , d w o ru .

1 p o c z ę ły  się  o tw ie ra ć , sk rz y p ią c  w  m ro ź n ą  n o c  se n n e  
d o m o s tw a  —  i p o c z ą ł iść  tłu m n ie , su n ą c  p o  sk rz y p ią cy m  p o d  
s to p a m i śn iegu , lu d  - - a  d zw o n  g ra ł i g ra ł se rc o m  lu d zk im  i 
św ia tu  i B ogu, k tó ry  się  s ta ł d z iec ięc iem , —  w  c ic h ą , św ię tą , 
w ig ilijną noc.

P rzez  o tw a r te  n a  ośc ież  d rzw i kość lo ła  b u c h a ły  cze rw o n e  
p ło m ie n ie  św ia te ł i s ła ły  s ię  ja s k ra w ą  sm u g ą  n a  p o le  śn ieżn e  
i d ro g ę  i s c h o d z ą c y  się  w  sk u p ie n iu  w  tw a rz a c h  i p o s ta w ie  
s ie rm ięż n y  lud . O d  b la sk u  ja rz ą c y c h  się  św ia te ł, w szy s tk o  z d a ­
w a ło  się  b y ć  ró żo w em , ja k  p rz y  w sc h o d z ą c e j zo rzy  ran n e j —  
ch o ć  to  b y ła  p ó łn o c  jeszcze .

1 z a p e łn ił  k o śc ió łek  lud. C iszę  p rz e rw a ły  n a  ch w ilę  u ry ­
w a n e  d źw ięk i p rz y m o c o w a n y c h  d o  u p rz ę ż y  d zw o n k ó w , za je ż ­
d ża ją cy ch  n a  p a s te rk ę  k o la to rsk ic h  san e k . A  d zw o n  g ra ł i grał, 
ja k b y  u ro c zy ty  h e jn a ł boży , zw ia s tu ją cy  lu d z io m  i ra d o ść  i p o ­
kój i coś tak ieg o , o d  czeg o  ta ja ły  d u sz e  i b ie la ły , n ib y  ten  
śn ieg  ro z sn u ty  p o  b ie g n ą c y c h  w  d a l z a g o n a c h  ro lnych .
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W y sz ła  p a s te rk a  —  za g rzm ia ło  o d  o łta rz a  p o tę ż n e , w y sz łe  
z n ie b a  a p o d a n e  w iek o m  „G lo ria " . N ag le  . . . w igilijny 
d zw o n  u rw a rł sw ą  p ie śń  —  o stam i, ja k b y  o s ta tn ie  łk an ie , w y ­
d a ł ję k  . . .  i o n iem ia ł. N a  m o m e n t z ro b iła  się  cisza.

N a raz  z e rw a ł się  ja k  b u rz a , w zn ió s ł się  p o d  sk lep ien ia  
św ią ty n i —  p rz e la ł s ię  p rzez  o tw a r te  d rzw i w  p rzes trzeń , ku  b ły ­
szc ząc y m  w  g łęb i f irm am e n tu  g w iaz d o m  i u d e rz y ł aż b e n  o 
s tro p  n ieb io s  u ro czy sty  c h o ra ł:  „ W śró d  n o cn e j c iszy  . . . B óg 
się  n a m  ro d z i" . . .

O s ta tn ie  to n y  u d e rz e n ia  w ig ilijnego  d zw o n u  z la ły  się  z to ­
c z ą c ą  się  ja k  fa le m o rz a  p ie śn ią  w  je d n ą  w s p a n ia łą  h a rm o n ię  
n io są c ą  p o k rz e p ie n ie  i o tu c h ę  se rc o m  n a  ich  tw a rd ą  do lę, 
B ogu  —  czesc!
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K o k  S k a r g i .  O d e z w y .

Z b liża  się rok  1912, a  z n im  trzechse tna  rocznica  śmierci X. 
P io tra  Skarg i (u m arł  27. w rześn ia  IÓ12 roku).

W sz y sc y  ro zu m iem y  to i czujem y, że ta  rocznica m a  się stać 
św iętem . Skarga , to  je d n o  z na jw iększych  im ion w  P o lsc e ,  to  jed en  
z n iew ielu  p o tężn y ch  filarów, na  k tó rych  sp o czy w a  sk lep ień  e O j­
czyzny  naszej.

W ielk i m ó w c a  i pisarz, m o ca rz  m o w y  polskiej, w ielki obyw ate l  
i w ielki k a p ła n  — jest podz iś  dz ień  je d n y m  z w o d z ó w  du ch o w y ch  
n a ro d u  polskiego, j e d n y m  z tych, co łączą  i spa ja ją  nas  w szystk ich  : 
od s trzechy  w ieśn iacze j ,  k tó ra  k rzepi się „ Ż y w o ta m i  Św ię tych" do 
p racow ni myśliciela, co w n ik a  w  sk a rb y  „ K azań  se jm o w y ch " ,  w szyscy  
s z u k a m y  u Niego p ra w d y  i o tuchy . Z  pok o len ia  w po k o len ie  rośnie  
za s ługa  Skargi, a z n ią  n a ra s ta  d ług  naszej dla N iego  w dzięczności.

P a m ię ć  o S k a rd z e  n iechże  się s tan ie  zaw ią z k iem  g o d n y c h  tej 
w span ia łe j  postac i —  czynów .

S k a rg a  jes t  w  dzie jach  n aszy ch  ż y w y m  sy m b o lem  i n a jsz lache t­
n ie jszym  w y ra z e m  nie rozerw alne j  spójn  k a to licyzm u  i polskości. 
G o rący  m iłośn ik  i s ługa  C h ry s tu sa  na  polskiej niwie, p rzez  całe  swe 
znojne  i św ię te  życie n a d  tern i d la tego  p r a c o w a ł , a b y  na ró d  swój 
u k o c h a n y  uczynię n a ro d e m  bożym , aby  go uzdrow ić, z ran  sp o łe c z ­
nych  wyleczyc od p o d s ta w  do  szczy tów  a k o  g m ach  ja sn y  d la  w szy s t­
kich postaw ić .  Jest on nie ty lko  id ea ln y m  p rzed s taw ic ie lem  k a to licy ­
zm u  spo łeczn eg o  w  narodzie ,  ale  tak że  ż y w y m  w z o re m  dla  p o to m ­
nych  w p racy  n ad  o d ro d zen in m  dusz  naszych .

Z n a ła  go  P o lsk a  i L itw a  cała, p e łn e  tru d ó w  Jego były  W a rs z a ­
w a  i W ilno , L w ó w  i K r a k ó w ;  błogosławili G o  na ju b o żs i ,  chorzy  i 
n ędzarze ,  k tó rych  by ł opa trznośc ią .  D la  w sp ó łczesn y ch  by ł n ie s tru ­
d zo n y m  a p o s to łe m  s łow a B o żeg o ,  by ł p ro ro k iem , k tó ry  t ru d e m  c a ­
łego  życia p rzec iw dz ia ła ł  z łym  w ró żb o m  w ła sn y m  i to, co się ku 
u p a d k o w i  chyliło, w ła sn em i p o d p ie ra ł  ram ionam i.

D la nas  dziś nie p rze s ta ł  być  w ie lk im  nau czy c ie lem  : z p rz e ­
s tróg  i rad , p rzed  trzystu  la ty  p rzezeń  d aw an y ch ,  p ły n ą  i dziś jeszcze 
zdroje  ożyw cze. S łow o  Jego n a b ra ły  p o  trzech  w iek ach  jeszcze  ty l­
k o  więcej m a jes ta tu ,  b o  w y p ró b o w a ła  je  w ie k o w a  n iedola , a u św ię ­
ciły je łzy tych  pokoleń , co o p łak ać  m us ia ły  n ieub łaganą) p ra w d ę  
S k a rg o w eg o  p ro roc tw a .

U czcijm yż S k a rg ę  o b c h o d e m  n a ro d o w y m , uczcijm y G o  ro z w a ­
żan iem  d o k ła d n e m  i w sz e c ń s tro n n e m  d uszy  narodu , k tó rą  on  tak  
p rzen ik n ą ł  i n a  w skroś  poznał.  Nie zagas ł  w  p ism ach  Jego  św ię ty  
p łom ień , k tó ry m  gorza ł  duch  Jego  p ro roczy  ; rozgrze jm y dzisiejsze 
oziębłe  se rca  p rzy  tem  w ie lk iem  ogn isku  miłości O jczyzny  !

W e  L w ow ie ,  d. 9 p a ź d z ie rn ik a  1911.



Nagrobek w kościele św. P io tra  w Krakowie.
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W ładysław  Abraham, E rnes t  Adam, .Stanisław Badeni, S tanis ław Henryk ±>ade- 
ni, Oswald Balcer, W ładysław Bandurski,  M ładls ia ry  Bełza, X. Józef Bilczewski,  Ferdy 
uaud B o s td ,  W ilhe lm  Bruclmalski,  Teodor Choiński, Eugeniusz  Chomrański,  Tadeusz 
Czapę,lski, Aleksander Czołowski, Bronisław Dembiński,  Ignacy Dembowski,  Ignacy 
Drewnowski,  Tadeusz F ied le r ,  Ludwik Finkel,  Adam G ers tm an ,  Antoni Gluziński , 
Bronisław Gubrynowicz , W iktor l la h n ,^ F ra n c isz e k  Jaworski,  Józef Kallenbach, Stani­
sław Karłowski, \Vojciech K ę trzyńsk i ,  Adam Konopka, W ładysław  Krairiski,  Adam 
Kryński,  Adam Krechowiecki,  Ludwik Kubala, Michał K u rp ie l , Bolesław Lew ick i ,  A n­
toni Mars, W acław Masłowski,  Je rzy  Michalski, Szczepan Mikołajski,  Józe f  M ilew ski , 
Edmund Naganowski ■ Józef N uum ann, Józef N ogaj ,  Stanisław Nowosielecki , Aleksan­
der Technik, Karol Peteienz,  X. Włodzimierz Pietkiewicz, Leon Piniński, Janusz  Przygo- 
dzki, Edmnud R i e d l , Franciszek R ozwadowski,  Jan  Rozwadowski,  Ludwik Rydygier, 
StauisławRSchneider, Tadeusz Sinko, Michał S iw ak ,  Tadeusz Sm arzewski,  J a n  Socha, 
XI Stanis ław Sopuch , X. Stefan Szydelski, Marcin Szarski,  W inceuty  Śmiałek, X. Józef Te- 
odowicz, Maksymilian Tliullie, Aleksander Yogel. Kazimierz W ais ,  Z ygm unt W as ilew ­
ski, Konstanty  Wojciechowski, Wacław- Wolski,  Władysław- Wrabec, Stanis ław Z akrzew ­
sk i ,  W ładysław  Żeńczak.

Od młodzieży akademickiej : Michał Browiński,  Bolesław Czuruk, Gustaw Gep­
pert,  S tanisław Lam, Maryan Ruszkowski,  Tadeusz Wołowski, Juliusz Zaleski.

T rz y s ta  lat dochodzi o d  śmierci Skargi. G łos iego zamilkł, ale 
echo  tego  g łosu w  k a ż d e m  n a sz e m  n a ro d o w e m  nieszczęściu , w  k a ­
żd y m  n o w y m  ucisku, w  k ażde j  now ej boleści o d z y w a  się żalem , 
że  się w szys tk ie  jego  p rz e p o w ie d n ie '  sp raw dziły ,  że się  jego  p rz e ­
strogi n a  nic n ie  zdały , że  ten  głos wielki ;j m iłości Boga i O jczy zn y  
wielkiej m ądrośc i  nie by ł  n a  czas  s łu ch an y m  i w z ię ty m  do serca.

S k a rg a  to w  n a jw zm o śle jszem  p o lsk iem  słowie, na jw zn ioś le jszy  
polski duch  i n a jm ęd rszy  ra c h u n e k  po lsk iego  sum ien ia .  Bóg da je  t a ­
k ich lu d z i ; a ludzie  n ie  chcą  ich rozum ieć  i s łuchać  n ie  chcą, p rzez  
w ieki p o te m  ża łu ją  w  goryczy serca  i w  zgryzocie.

M y n a p ra w d ę  z rozum ie liśm y  S k a rg ę  d o p ie ro  p o  sp e łn ien iu  się 
jego  p rzepow iedn i,  p o  ro z b io ra c h ; ale też dziś w iem y, że  on stoi 
w  p ie rw sz y m  rzędz ie  m ię d z y  tymi, co n a m  d o b rze  chcieli i dob rze  
radzili  n a  c h w a łę  Boga, na  c h w a łę  i d ob ro  Polski.

C zc im y jego postać, czcim y jego  pam ięć , ch cem y  uczcić tę 
t rzech se tn ą  rocznicę  jego śmierci.

D o b rze  robim y. O b ch o d z i l iśm y  p a m ią tk ę  w ied eń sk ieg o  zwycię- 
stwa, p a m ią tk ę  T rzec ieg o  M aja, p a m ią tk ę  G ru n w a ld u .  N ależy  się 
obchód  i S kardze .  Inny ch a rak te r  tego  obchodu . K ró low ie  zw yc ię ­
żali n ieprzyjaciół. W  ich p a m ią tc e  było  jak ieś  uczuc ie  radości,  t ry ­
um fu. S k a rg a  n ie  odn iós ł  zw y c ię s tw a  n a d  nam i, n a d  „ tem i cho ro ­
bam i, z k tó ry ch  m oglibyście  się leczyć, by leśc ie  chcieli .11 Jego ro ­
cznica w y w ołu je  uczucia  sm utne , żałosne, że w szys tko  co się  na  
z iem iach  polsk ich  dzieje, da je  n a m  czuć  coraz żywiej p r a w d ę  jego 
słów, w y rzu t  po lsk iego  sum ien ia  za  ub ieg łe  w iek i i za  w ła sn e  d z i­
siejsze winy.

Nie mniej dla tego, o w szem  d la tego  tern więcej, p o w in n iśm y  
obchodzić  roczn icę  śmierci Skargi.  P o w in n iśm y  o d d a ć  m u  cześć, a za-

3
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r a z e m  w tę  rocznicę, p rzy  jego  grobie, p rzy rzec  Jem u i sobie, że 
ch cem y  brać  do se rca  i p a m ię ta ć  jego  nauk i i leczyć się z tych  
chorób, k to  e w  sobie  n os im y  jak  nasi ojcowie, jego  w spółcześn i,  
z k tó rych  jak  oni, „leczyć się m o ż e m y  b y le b y śm y  chcieli!"

Pam ię ta jm y , w e ź m y  to do  serca, że ten  na jw zn ioś le jszy  duch  
polski, duch  miłości O jczyzny , p o łączo n y  jest n ie rozerw aln ie  i ściśle 
z d u ch em  katolickim , ze w  tern p o łączen iu  je d e n  i drugi p rz e m a w ia  
do  nas  sw o im  nć jw y ższy m  w y razem . Uczy, p rzy p o m in a ,  w bija  w s a ­
m ą  głębię  serca, ze te d u ch y  rozdz ie lone  nie są, że w ie rność  k a to ­
lick iem u K ościołow i jest d op ie ro  do sk o n a ło śc ią  d u c h a  polsk iego , jego 
siłą żyw otną , w a ru n k ie m  i ręko jm ią  /ego p rz y s z ło ś c i !

Z w ią z e k  ten  ro z ry w a ją  w sze lk iem i siłam i n ieprzv jac ic le  obcy 
i swo,, liczniejsi i s traszniejsi jak  za życia  Skaigi.

P rzy rzeczm y  jem u, p rz y rz e cz m y  sobie, p rz y rz e cz m y  B o g u , że 
tego  zw iązku  ze rw ać  nie damy^, że go b ęd z iem y  bronić  ze w szys tk ich  
sił, aż do osta tn iego  tchu  życia.

W  tych  u czuc iach  o b c h o d z im y  trzecb se tn ą  rocznicę  śm ierci S k a r ­
gi. O b c h o d z im y  ją w szęd z ie  n a  z iem i polskiej, gdz ie  tylko m o żem y , 
a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  tu, w  tern mieście, w  t y m  K r a k o w i e ,  gdzie  
z a m b o n y  g ło sd  w z y w a n i e  d o  p o k u t y  i k a z a n i a  s e j m o w e -  
U s z ę d z ie  dobrze, w szęd z ie  p o t rz e b n ie ,  acz w  K rak o w ie  koniecznie .

D zień  o b c h o d u ,  27 w rześn ia ,  dz ień  śmierci Skargi. S zczegó ło ­
w y  p ro g ia m  będz ie  ogłoszony, jak  będz ie  u s tan o w io n y m . N a  dziś 
ty lko  to  ogólne  zaw iadom ien ie .

O d e z w ę  p o w y ż sz ą  podpisa li ,  jak o  jedni z p ie rw szy ch  ;
X. biskup AnaLolŁNowak, JE. Stanisław lir. Tarnowski, K.^Prał.  Czesław WąMŁriS, 
X. Infułat Krzemiński, X kanonik .Krupiński, wiceprezydent miasta  Dr. He.rjr.yk >/.nr- 

ski,  X. kanonik Franciszek S ta row ie jsk i , Konstanty "Popiel, Józef Dobrowolski 
K ra k ó w  7. l is topada .
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R A D Y  I W S K A Z Ó W K I
u d z .e lo n e  p. X. P. Skargę

W ła d y s ła w o w i, K ró lew iczo w i p o lsk ie m u  w  d z ie w ią ty m  roku  

je g o  życia .*)

1. N aucz  się p o z n a w a ć  na jw y ższeg o  K ró la  k ró lów  — Jezusa  
C hrystusa , k tó ry  Cię bez  T w o ic h  zas ług  w  d o m u  k ró lew sk im  s tw o ­
rzył, i z m a tk i  za raz  P a n e m  uczynił.

2. P o te m  się p rzyucza j  do p o z n a n ia  sa m e g o  siebie : iżeś cz ło­
w iek  p o d leg ły  w szy s tk im  n ę d z o m  i o d m ia n o m  św ia ta  tego. Choć 
w y so k o  na  ziemi po d n ie s io n y  jesteś, a leć  p rzec ie  z ziemi uczyn iony  
—  z p rochus  na  dosto jność  rodu  k ró lew sk iepo  w y sa d z o n y  — w  proch  
zaś pon iżo n y  być  m ożesz . P rze toż  tak  w ielki rodzaj n iechaj cię h a r ­
d y m  nie c z y n i ; w szyscy są  z b ło ta  — i ci k tó rzy  k o ro n ę  n a  g łowie 
m a ją  i ci co w  u b ó s tw ie  s t ę k a j ą : m e  godzi się z b ło tnego  rodzaju , 
jed n o  z dobrych  obycza jów  pochlubiać .

3. Nic tak  nie ozd ab ia  s tan u  w ie lk iego , jako  s łużba  i bojażń 
Boża. Bo s ław a, bogac tw o , dosta tk i m ijają  — a żyw ot Bogu się p o ­
d o b a jący  n a  w szys tk ie  się w ieki rozciąga.

4. K to  w ięcej od  P a n a  Boga bierze, ten  m u  w iększą  w d z ;ęcz- 
ność  o d d a w a ć  w in ien  — nie s ło w n ą  ale rzeczn ą  — jako  d ług p ł a ­
cąc d obrodz ie jow i,  od k tó rego  w szys tko  m am y ,  a zw łaszcza  k o m u  
d a ł  P . Bóg p rzem o żen ie  wielkie, jak ie  jest  w  s tan ie  k ró lew sk im . Bo 
d ru d zy  chcą  ale nie m o g ą ;  a k ró low ie  g d y  chcą ,  w ie le  m o g ą  n a  
o d d a n ie  w dzięcznośc i  ku  P. Bogu, k tó ra  w  tern jest  na jw iększa , gdy  
c h w a łę  jego  św ię tą  rozszerzają , n ada ją ,  w ia ry  p o w szech n e j  i K ośc io ­
ła Bożego  bronią.

5. G d y  p a n o w a n ie  z ręki Bożej w eźm iesz ,  m yśleć  będziesz, 
jako  się m asz  te m u  p o d a w a ć ,  k tóryć  je d a ł ;  a jak o  n a d  w szys tk ie  
inne  P a n  Bóg cię p o d n o s i , tak  go ty n a d  inne  w szys tk ie  bardziej 
czcić m asz  i ochotniej m u  służyć. A  tern go na jbardz ię j  uczcisz, gdy  
°  d o b re m  tych, k tó rych  on s tw orzy ł  i do opiek i T w oje j  ojcowskiej 
p oda ł ,  o bm yślać  z se rca  będziesz.

6. R o z u m u  i m ądrości,  której jes t  p o czą tek  bo jażń  Boża, od  P a ­
na  Boga i z d a ru  jego, i od  m ą d ry c h  n abyw aj,  gdyż  Cię P a n  Bóg 
na  rz ą d y  ludzkie , k tó re  w ie lk iego  baczen ia  po trzebu ją ,  gotuje. Bo 
g dy  żołnierz  a lbo  ro tm istrz  co pob łądzi — m nie jsza  jest  szkoda; ale  
g dy  sa m  h e tm a n  —  na  w szy s tk o  w o jsko  u p a d e k  nas tępu je .

7. Szczęśliw e dni p o g a ń sc y  m ęd rcy  opow iada li  : g d y b y  filozo- 
w ie królowali, a lbo  k ró low ie  filozofowali. D la  tegoż tak ich  dobrych  
dni i sobie i p o d d a n y m  życząc, w m ądrośc i  się i um ieję tności i 
w  ks iągach  i m ą d ry c h  ludz iach  kochaj , i ro z u m n e  sp ra w y  i c h , po-

*) Uiiiifficzone w przedmowie do VI. wyd, „żywotów świętych" 1603. r
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w ieści i h is to rye  um iej i pam ię ta j .  Bo i do  w ojen  n a u k a  p o m o c  czy ­
ni, a ro z u m  ostry  i n a p ra w n y ,  a z bo jaźn ią  Bożą złączony , w szęd y  
się p rzy d a .

8. K ró lem  p ra w y m  b ę d z i e s z , jeśli s a m  s o b i e , i sk łonnośc iom  
sw oim  złym, i po p ęd l iw o śc io m  ro zk azo w ać  n aw ykn iesz .  A  k ro iem  
p ra w y m  być  nie m ożesz , gdyć  g rzechy  i chciwości n ie rządne , i u p o ­
d o b a n ia  n ie ro zu m n e  ro z k a z o w a ć  będą , a u n ich n iew o ln ik iem  z o s ta ­
niesz.

9. C ia łem  i cz ło w ieczeń s tw em  król k a ż d y  n a ju b o ższem u  równy; 
a le  d o s to jeń s tw em  i u rzęd em , król Bogu jest p o d o b n y ,  bo w yższego  
n a  ziemi nie m a. T e g o  ted y  p o trzeb a  —  aby  jako  Bóg popęd liw ośc i  
w  sobie  i n ie rz ą d n y c h  chciw ości nie m ia ł — a jako  cz łow iek  śm ie r­
telny, aby  p o k o rę  miał, a w  p y c h ę  się nie podnosił.

10. P rosić  o to P a n a  Boga najpilniej będziesz , abyś  d o b rą  rad ę  
miał, i ono  co u radz isz  m o c n o  w y k o n y w a ł ,  ażeb y ś  to czynił, co 
w sz e m  i k ró les tw u  w sz y s tk ie m u  p o ż y te k  przynosi.

11. T e rn  się o z d ab ia  i m ocni p a n o w a n ie ,  g d y  albo  się s a m  p a n  
dobrej r a d y  dom yśli,  a sob ie  nie ufając, m ą d ry c h  się z n ią  dok łada ,  
a lbo  jej w ięc  od  drug ich  n a b y w a  i o nę  w y k o n y w a .  Gdy się nie 
w s ty d z i  drugich  usłuchać, ani się leni,  to co u ra d z o n o ,  m ocno  w y ­
k onyw ać .  N a jszkod liw sze  g łupstw o, gdy  kto  i sa m  radzić  nie umie, 
i d rug ich  co um ieją , nie słucha.

12. Z  d ob rym i i m ą d ry m i  zd o m aszy ć  s ię ,  a złych, i ro zm ó w  i 
to w a rz y s tw a  ich s trzedz  się p o trzeb n o  jest. Bo od  z łych z a w d y  szk o ­
d a  będzie , i do  czego się n iedobrego  od  nich  p rz y u c z y sz ,  a od  d o ­
b ry ch  a lboć  co do  n a ś la d o w a n ia  przylgnie , a lbo  cię od  grzechu  i z łe ­
go odw iedz ie .

13. W  mMoś< i się u p o d d a n y c h  fu n d o w ać  , jest  m o cn e  za trzy ­
m a n ie  i łacn e  sp ra w o w a n ie  p ań s tw a .  Bo gdy  nie m i łu j ą , za  p o d a ­
n iem  jakiej p rzyczyny , łacno  się b u rzą  ; a  g d y  się m iłośc ią  ku  P a n u  
zw ięzuja ,  o cho tnym i się do p o s łu sz e ń s tw a  stają. C o  się  z m iłości ku 
P a n u  nie czyni — ob łu d n e  jest i nie trw ałe ,

14. S traż  zd row ia  T w e g o  n a jp e w n ie jsz a ,  n ikom u k rzy w d y  nie 
czynić. K to  n ikogoż  nie o b raża  —  p o d e jrzan eg o  n ikoguż nie ma.

15. T a k  się p o d d a n y m  staw ić  m asz , jako  p ragn iesz  a b y  się P a n  
Bóg tak im  tobie  stawił. Jako  s łu ch am y  —  ta k  nas  s łuchać  b ę d ą  ; 
jako  w idz im y  — ta k  też p a trzeć  na n a s  b ę d ą ;  a  ró w n e  za  rów ne  
w eżm iem . Król nasz  jes t  p a n e m  n a d  w szystk im i,  ale też  jest s ługą  
B ożym  ze w szystk im i.

16. N ieprzy jac ie lom  o jczyzny s taw ić  się zbro ją  i m o c ą  —  ale 
p o d d a n y m  ludzkośc ią  i ła skaw ośc ią .

17. Jako  się n a  p o d d a n y c h  gn iew asz  , gdy  co złego czyn ią  — 
tak i n a  się gn iew  obracaj,  g d y  sa m  co źle sobie  poczniesz .  Bo gdy  
n a d  inne  m oc  m asz , ukarać  Cię n ik t — jeno  T w ó | w ła sn y  ro zu m  i 
b aczen ie  — m e  m oże.
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18. P og ro żk am i w ięcej aniżli m ę k a m i  źli od  złego odw odzić  
się p ierw ej m ają .

19. N ad  m iłosierdzie  n iem asz  nic w  tym  stan ie  p a ń sk im  s ła w ­
niejszego. Bo taki jest Bóg, k tó ry  n a jw y ższe  kró le  d a j e , — którego 
w  tej Boskiej cnocie  n a ś la d o w a ć ,  p ra w d z iw a  jest w span ia łość .  S am  
P a n  Bóg n ikogoż  nie p o trzebu je  — a król ty lko  sa m e g o  Boga. Prze- 
toż n a ś la d o w a ć  go m a, aby  k a ż d e m u  m iłos ie rny  by ł nie do ży ­
w eg o  o godności s ię  jego  p y t a j ą c ; bo lepiej d la  g o d n y ch  i n ieg o ­
dnych  d o b rze  czynić, niżli d la  n ieg o d n y ch  g o d n y m  i d o b ry m  nie 
dogodzić .

20. C zyń  w szy s tk im  dobrze, co m ożesz , aby  cię w szy scy  m iło ­
w a l i ; bo  n ie  poc iąga  miłość i ż a d n a  rzecz  w ięce  jako  dobrodz ie j­
s tw o  i datki.

21. H o jność  i szczod ro ta  wielki m a  skarb . B ogac tw a kró low ie  
ro z d a w a n ie m  n a b y w a ją  g d y  w szy s tk im  p o d d a n y m  do b rze  czynią, co 
im i u Boga d o b rze  p ła tno . U rodz iłeś  się w  d o m u  tak im  i n a  s tan  
taki, k tó ry  ro z d a w a ć  i d o b rze  czynić m o że  a b ra n ia  nie po trzebu je .

22. S ta n u  w y so k o śc ią  p o d d a n e  p r z e s t r a s z a j , ale je  szczodrob li­
w ośc ią  do siebie p r z y c ią g a j ; a choć Cię m iłow ać  b ę d ą  - - stój w  m o ­
cy twej, a j e d n a k  ła sk aw o śc i  nie opuszczaj.

23. T y m  więcej daj, k tó rzy  z miłości czyn ią  to, co im każesz  ; 
bo  ich och o tę  w ięk szą  uczynisz, i o b łu d n y ch  od  ich len is tw a  i nie- 
uprze jm ośc i  odw iedz iesz .

24. S p raw ied l iw o ść  je d n a k a  m a  być  i z p rz y ja z n y m  i z n ie p rz y ­
ja z n y m  ; bo jak o  grzech jest  n iesp raw ied l iw eg o  czynić  sp raw ied l iw y m , 
tak  też  g rzech  jest  sp ra w ie d l iw e m u  k rz y w d ę  czynić, choć jest  n ie ­
p rzy jac ie lem .

25. Z a  je d n o  miej : jak o  s a m e m u  grzech  czynić  , tak  go i d ru ­
g iem u do p u szczać  a nie bronić. K to  sa m  p o b o ż n y  a n iezbożnego  
znosi,  to w arzy szem  go z łym  P a n  Bóg sądz ' Z  obu  s tron  p o trzeb a  
p o c h w a ły : i d o b ry ch  czcić, i na  z łych się gn iew ać, i od z łego ich 
odganiać.

26. P ra w a ,  k tó re  n a  p o d d a n y c h  stawisz, sa m  je chowaj, i do 
n ich się  z n ie w a la j ; gdyż  nie  m asz  innego, k tó ry b y  cię p rz j^m u si ł ; 
z czego  p o d d a n i  z rozum ie ją ,  jako  się o p rz e s tę p s tw o  p ra w  bać  mają.

27. N a  u rz ę d y  w ie lk a  p ilność być m a , a b y  je ludzie  cnotliwi 
osiadali. Bo co oni z g rz e sz ą ,  n a  tego  p a d n ie ,  kto j e ,  w ied ząc  iż 
ta cy  są, stawi.

28. D obrze  będz iesz  s p ra w o w a ł  P ań s tw o , gdy  i m a ły c h  rzeczy  
s a m  dojrzysz. Co się u innych  zd a  m ałego , u P a n ó w  się za w ielk ie  
poczy ta .

29. T y c h  miłuj, k tó rzyć  p ra w d ę  i d o b re  ra d y  p rz y n o sz ą  — nie 
tych, k tó rzy  cię p o c h le b s tw y  głaszczą, a jak o  cienie za  ciały  idą i 
w szy s tk o  chw alą .
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30. P o ch leb n ik ó w  się strzeż, k tó rzy  do  rozezn n a ia  p ra w d y  rozum  
duszny  ś le p ią ;  bo c h w a lą  to, do ganić  — a ganią , co ch w a lić ;  i 
g d y b y ś  im w ierzy ł,  m usia łbyś  a lbo złe m i ło w a ć ,  a lbo  d ob rym i p o ­
gardzać .

31. W e  w szy s tk iem  się do p o m o c y  bosk ie j  gorąco  u c i e k a j ; k tó ­
rej jeśli k a ż d e m u  po trzeba , da lek o  więcej t e m u , co o w szystk ich  
s ta ran ie  m a  i dob re  ich o bm yśla  ; a b y  i n ieprzy jac io ły  m o c n ą  ręk ą  
od p ędza ł ,  i d o m a  p o rz ą d e k  w sze lak i  czynił, i w o jen n em  m ę s tw e m  i 
p r a w n ą  d o m o w ą  m ądrośc ią ,  pokój i do b re  w szys tk ich  p o m ieszk an ie  
za trzy m y w ał .

32. P o  tern K ró les tw ie  św ieck iem  w stęp u j  jak o  po  w sc h o d z ie  
do w ie c z n e g o ;  bo kto  dobrze  rządz i ,  a w szystk ich  jako  Bóg ziem ski 
poży tk i  obm yśliw a, n a  górne  k ró les tw o  po tężn ie  zarabia .

P różność  jest  w ieczną  ż ą d z ą  ch w ały  bez  p racy  ; kiedy d u m a  , 
w b re w  p rz e c iw n ie , jest w ieczn ą  ż ą d z ą  chw ały , lecz za p o m o c ą  oł~ 
b rzy m ieg o  trudu . K to  d u m n y  ten  i p o k o rn y  z a ra z e m ,  a d u m a  p o łą ­
czona  z p o k o rą  s tanow i w ie lkość  człow ieka. D u m a  bez  pokory ,  to 
próżność, p o k o ra  b ez  d u m y  to podłość.

Nic nie sp y ch ać  n igdy  w d ó ł ,~
Lecz  do  coraz  w y ższy ch  kó ł ,
Iść p rzez  drug ich  podnoszen ie .
T a k  Bóg czyni w e  w szech  św iecie  

Bo cel św ia tó w  —  szlachetnienie.
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Do ZwigzDu Chyrowiaków.

Ż y w ię  w ie lką  w d z ięczność  d la  P a n a  Boga za to, że m n ie  p rz e ­
p ro w ad z i ł  p rzez  C hyrów . U w a ż a m  to za łaskę, z k tó rą  zw ią z a n e  są 
inne. S ą d z ę ,  że i b a rd zo  w ie lu  s ta rszych  czy m ło d szy ch  kolegów  o- 
żyw ia  to sam o  uczucie  w dzięczności.  P rz y p u sz c z a m  w śró d  nich trzy 
ka tego rye . Jed n i ,  co bez  p rz e rw y  pozosta li  ca łą  d u sz ą  przy  Bogu, 
w ierze  świętej i Kościele , najlepiej u m ie ją  ocenić  i w arto ść  tych  n ie ­
ocen ionych  d u c h o w n y c h  sk a rb ó w  i ile w  ty m  w zg lędz ie  pos łuży ł  się 
P a n  Bóg Z a k ła d e m ,  da jac  im w  n im  g ru n to w n e  p o d s ta w y  p raw d y . 
P e w n ie  w śró d  długich, a n ieraz  ciężkich  w a lk  o w yższe  idea ły  d o ­
byw ali  zaw sze  z a rsen a łu  sw ego  w ew nę trzne j  broni, nabyte]  w  w y b o r ­
nej katolickiej szkole  a że w  niej nauczy li  się dobrych  n aw y k n ie ń  
cnoty , w ięc sze rm ie rk a  szła im o w iele  łatwiej, aniżeli to sobie  w s p ó ł ­
cześni p o g an ie  w y o b raża ją .  A  w ięc  m ó w ią  : D eo  gra tias  !

Inni, co przechodzili  k ryzys  w e w n ę trz n y  ostrze jszy  niż zw yk le  
i p o  d ługich  w i lk a c h ,  u p a d k a c h ,  szu k an iu  wrócili znow u  do C h ry ­
stusa, p o d  sk rzy d ła  Kościoła , p rzy jeżdża ją  z radośc ią  w  sercu  i na  
tw arzy , św iadom i, że has ła  C h yrow sk ie  d o p o m o g ły  im do osiągnięcia  
zw y c ię s tw a  w  tej, tak  w ażne j  sprawie- C hcą  p rze to  od m ó w ić  choć 
p ó łg ło sem  „ T e  D e u m “ w  chyrow skie j kaplicy.

W reszc ie  trzecia  k a te g o ry a  to ci, k tó rych  serce  w yzięb ło  po śró d  
m ro ź n y c h  w ia tró w  zep su teg o  św iata ,  ale dzięki przesz łośc i spędzone j  
w  tej szko le  cnót chrześcijańsk ich  , ko łacze  się w  ich du szach  choć 
m gliste  po jęc ie  o w artośc i p r a w d  ob jaw ionych . Ż e  więc jeszcze  tli 
w  ich se rcach  isk ierka  n adz ie i  pe łn ie jszego  życia, to j a d ą  na  ów  ju ­
b ileusz lub ślą sw e  p ozdrow ien ia ,  dz ięku jąc  P a n u  i za  to, że go 
P rzy p o m o c y  tradycy i Z a k ła d u  jeszcze  szukają .

P rzy  n a d c h o d z ą c y m  jub ileuszu  n iechże  b ę d ą  W s z e c h m o c n e m u  
Bogu dzięki s tok ro tne  za  św ię tego  Ignacego ,  O jca  tej wielkiej i s ła ­
w nej rodz iny  w y c h o w a w c ó w  m łodz ieży  z a t o , że  w z b u d z a ł  m ężó w  
tej m ia ry  co ś. p. O jc iec  Jackow ski,  że  p o w o ły w a ł  i p o w o ły w a  do 
p ra c y  w  swej w inn icy  galicyjskiej w ie le  dusz  p e łn y c h  p o ś w ię c e n ia , 
z k tó rych  n a m  w y b ra ł  a o b e c n e m u  poko len iu  w y b ie ra  d z ie ln y c h , 
p iz e z a c n y c h  P rzew o d n ik ó w . Soli D eo  h onor  et gloria !

A le  p e w n y  jes tem , że  nie dla sa m y c h  sen ty m en tó w , n a w e t  tak  
s :lachetnych  i św ię ty ch ,  u rz ą d z a  się ten  o b chód  u ro czy s ty :  m a  on 
p rzy n ie ść  rezu lta ty  p o z y ty w n e .  C z y n ó w  p ra g n ą  i O jcow ie  i ich m y ­
ślą przejęci w y c h o w a n k o w ie .  T e n  z jazd  m a  być  ob rach u n k iem  sił 
ż y w o tn y ch  to  p rzeg ląd  w o jska  C hyrow iaków , p o w o ła n e g o  n a  ć w i­
czen ia  p rz e d  g ro żącą  w ojną , ż eby  p o k a z a ło  się, czy C hyrów  w  nich 
żyje. P o  ty m  zjeździe  sp o d z ie w a ć  się na leży  w zm o cn ien ia  sił ducho  
w ych , odśw ieżen ia  w  pam ięc i  już n ieco  z a p o m n ia n y c h  c e ló w ,  za-
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chęcem a  się do w y trw a łeg o  w n o szen ia  ich w  życie. M iła ba rd zo  dla 
se rca  p o g a w ę d k a  z d a w n o  n ieo g ląd an y m i ko legam i i w y ch o w aw cam i,  
ale  to ty lko ja k b y  ok rasa  i z ap ła ta  p o w ażn e j  p racy , k tó ra  się w  p o ­
d o b n y ch  z jazdach  d o k o n y w a . —  C h y ró w  jest uoso b ien iem  p ięknej i 
św iętej idei szerzen ia  K ró les tw a  C h ry s tu so w eg o  n a  polskiej ziemi. 
C zy  w  tej czy w  innej form ie  b ędz ie  m o w a  o ty m  przedm ioc ie .  T o  
też zda je  mi się s łuszną  rzeczą  dorzucić  do postu la tów , m a jący ch  być 
p ow zię tym i i ten  s fo rm u ło w an y  w  s ł o w a c h : w s p ó ł d z i a ł a n i e
k a t o l i k ó w  ś w i e c k i c h ,  a w i ę c  C h y r o w i a k ó w  z K o ś c i o ­
ł e m  z d u c h o w i e ń s t w e m  w  s z e r z e n i u  K r ó l e s t w a  B o ­
ż e g o  i z b a w i e n i a  d u s z  p rzez  sze rzen ie  du ch a  Ew angelii  św ię ­
tej, o św ia ty  re lig ijne j,  p rzy w iązan ia  do Stolicy św ię te j ,  u rządzen ie  
sw ego  życia  p o  B ożem u itd. itd. Idzie mi o to, żeby  by ło  jak  n a jw ię ­
ksze  zespo len ie  z k a p ła n a m i  —  g a rn ąć  się do n ich ,  szukać , czasem  
n a w e t  pob u d z ić  do czynu  śp iącego  k ap łan a ,  dać  im cy a ty w ę  zbożną, 
d o p o m ó d z .  Bynajm nie j p rzez  to nie ro zu m iem  rząd zen ia  sw oim  p r o ­
b oszczem  lub w ikarym , ani też zbliżen ia  się p rzy  ko lacy jkach  i b ie ­
s iadach . C hodzi o p ra c ę  w sp ó ln ą  w  z b o ż n y m  celu. K ap łan i  sam i też 
o g ląd a ją  się za św ieckim i o d d a n y m i K ościo łow i i C hrys tusow i Panu : 
czu ją  się szczęśliwi, jeżeli w  w ie lu  razach  m o g ą  w  celach  a p o s to l­
skich  w y zy sk ać  usługi świeckich.

I to p o w in n o  być tak; to  n a tu ra ln y  u k ła d  sp o łe c z e ń s tw a ,  parafii, 
jeżeli d u c h o w ie ń s tw o  czy p o je d y ń c z y  ks iądz  m o że  liczyć na  to ,  że 
do b re  wysiłki, k u  chw ale  Bożej p o d ję te ,  zn a jd ą  szczere  p o p a rc ie  od 
p o czą tk u  p rzyna jm n ie j  w  tej garstce , w  tej jednostce .  W  ty m  w zg lę ­
dzie  w ielce b róździ p rz e są d :  nie je s tem  k liędzem, do  m n ie  czyn  nie  
należy , w olno  mi na jw yże j  obu rzać  się i k ry ty k o w ał  brak i  k a p ła n ó w  
Nie p ra w d a  ! D o b ry  s tan  religijny m a  obchodzić  w szystk ich , w szyscy  
m a ją  do  niego się p rz y c z y n ia ć :  n a tu ra ln ie  k ap ła n i  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
dzie, ale tak że  i św ieccy.

O  w y  św ieccy  katolicy, żebyśc ie  ro z u m ie l i , co to za  szczy tne  
pos łan n ic tw o  w sp ó łp ra c o w a ć  z K o ś c io łe m , z gorliw ym i k a p ła n a m i  
w  szerzen iu  K ró les tw a  C h ry s tu so w eg o  w  d u s z a c h ! N iem a  n a d  tę 
po li tykę  bożą, z b a w c z ą  piękniejszej pow ażn ie jsze j  sp raw y . T a  z b o ż ­
na  n ieraz  cicha p raca , jak  ona  p rz y m n a ż a  d o b ra  m o ra ln e ,  d u c h o w e  
k r a j u : jest na jbardzie j  p o ż y te c z n ą  dla n a rodu .  Nie o d s ą d z a m  innych 
p o czesn y ch  w ys iłków  sp o łecznych  od  czci i na leżnego  s z a c u n k u ; to 
ty lko  m ów ię , że o n e  sto ją  m niej lub więcej niżej w  hierarchii w artości 
sp ra w  i że  tyle  m a ją  w artośc i o ile tej na jw yższe j  sp raw ie  p o m ag a ją .

W ię c  w y  ko ledzy  C h y ro w iacy  ! co staliście bliżej „p raw d y , d ro ­
gi i życia" p rzez  w y c h o w a n ie  ka to lick ie ,  co zdobyliśc ie  w  m łodości 
w łaśc iw e  ośw ietlen ie  w szystk ich  id ea łó w  w  n a leży ty m  po rządku , 
gdyż  je  g ru p o w a n o  p rz e d  nam i w trzy has ła  : Bóg, O jczyzna ,  rodz i­
na —  w ięc  czy w y, n ie  pow inn iśc ie  s tan ąć  w  p ie rw szy m  szeregu  
m ię d z y  onym i św ia d o w y m i celu k a to l ik a m i , co chę tn ie  p rzy k ład a ją
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rękę  do  robo ty  kap łańsk ie j  ? P o w in n iś c ie , b e z w a ru n k o w o  choć je ­
d n ą  cząs tk ą  swej duszy, choć je d n ą  dzies ią tą ,  czy d w u d z ie s tą  c z ą s t ­
k ą  sw y ch  w ysiłków : czasu, zasobów , zdolności p rze rzuc ić  się w  dz ie ­
dz inę  ap o s to ls tw a  chrześcijańskiego, rob iąc  n ieraz  ofiarę  ze  sw ych  
w ygód , spoko ju  i w czasów .

Idea  śliczna, p o trzeb a  ty lko  m ęs tw a ,  p ie rw sze  ow oce  po c iąg n ą  
do  dalszej p racy, bo  Bóg sa m  osłodzi trudy .

A le  jeżeli do  w szystk ich  ośm ie lam  się sk ie row ać  ten  w niosek , 
to  coż p o w ie m  do  tych, k tó rzy  , n ie ty lko  nie m a ją  licznych p rz y k ła ­
d ó w  p o d o b n e g o  a p o s to ls tw a  koło s i e b i e , ale ży ją  w  kra ju  gdz ie  i 
o k a p ła n ó w  trudno , gdzie  je d e n  n ieraz  n a  10 tysięcy  w ie rn y ch  s ta r ­
czyć musi, gdzie  n ie m a  zakonów , coby  w iedzą , p iórem , ż y w e m  sło­
w e m  p rzec iw d z ia ła ły  fa lom  złych p rąd ó w , os łab ia jąc  je p rzyna jm n ie j  
jeżeli się nie u d a  stłumić. O , do  tych  k o leg ó w , a  Braci w  C h ry s tu ­
sie szczególniej z w ra c a m  się z p ro śb ą  i obm yślc ie  jak ie  o d p o w ied n ie  
ś rodki dz ia łan ia , żebyście  mogli w  czem k o lw iek  przyczynić  się do 
w zro s tu  K ró le s tw a  C h ry s tu so w eg o  w  K ró les tw ie  Po lsk iem . Nie ro z ­
jedźc ie  się bez  jakie jś  m yśli p r z e w o d n ie j , bez  łącznika , bez  organi- 
zacyi p e w n e j ,  k tó ra  u ła tw iłab y  n a m  w sp ó ln e  d z ia ła n ie ,  p o b u d z a ła  
do  czynu  w  sw o jem  otoczeniu . Z d a je  mi się, że k a p ła n ó w  do 
p racy  chę tnych  znajdziecie . Co p r a w d a , n iek tó rzy  jeszcze  nie o 
sw oih  się z życz liw ą  w sp ó łp ra c ą  św iecką, w ięc  p a t rz ą  n a  ich u s łu ­
gi z p e w n e m  n ie d o w ie rz a n iem , ale za  to  jak  się p rz e k o n a ją  o szcze ­
rej intencyi tak ich  je d n o s te k ,  to w iedzc ie ,  że m a ją  w  tern w ie lką  
pociechę , z b u d o w a n ie  i z achę tę  do  p ra c y  jeszcze  intenzyw niejszej.

T r u d n o  mi z o d d a le n ia  w chodz ić  b a rd zo  w  szczegóły, ale  c h o ­
c iażby  rzucę  to, żeb y  co ro k u  u rządz ić  w  W a r s z a w i e  r e k o l e -  
k c y e  p o r z ą d n e ,  jak  je  to  m o g ą  m ieć  o b y w a te le  galicyjscy. P rzy  
tej sposobnośc i  m o żn ab y  sob ie  z a k o m u n ik o w a ć  w sk azó w k i a p o s to ­
ło w a n ia  w  sw o jem  otoczeniu . P rzec ież  ja k a  k ap l iczk a  o tw orzy łaby  
się n a  przy jęc ie  nas, a  co do  u lo k o w an ia  się o d p o w ied n ieg o  z n o c ­
leg iem  i je d z e n ie m  też m o ż n a b y  sp o so b y  obm yśleć .  T y le  jest  b ro ­
szur, k tó re  m o ż n a b y  rozrzuc ić ,  tyle  n a d u ż y ć  chc ie l ibyśm y n a w e t  u 
sunąć , a le  b r a k  n a m  zachęty , po zn an ia .  N iechby  jed n o  zeb ran ie  n a  
rok d la  C h y ro w ia k ó w  p o d  b e r łe m  ro sy jsk iem , a  już b ęd z ie  łącznik, 
n a  k tó ry m  n a m  zbyw a.

W ię c  P an o w ie ,  k o le d z y  z p o d  w szystk ich  z a b o ró w  przy łóżcie  
r ękę  do  tego  w ła śn ie  p ługa . Nuże, w  górę  s e r c a ! O d w a g i  czynu  
ka to lick iego  — viribus unitis z k a p ła n a m i .  L a ta  sp ę d z o n e  w  mu- 
rach, w  k tó rych  się zbieracie, d o m a g a ją  się k o n sekw ency i.

C h yro w ia k  s K ró lestw a .
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— C zem u ś  sm u tn y  p rzy jac ie lu  ?
— Nie tyle  sm u tn y  —  m ów i —  ile rozgn iew any , zn iechęcony  

i rozd rażn iony .  . .
— Cóż się sta ło  tak iego  ?

— O t, zw y k łe  zwyczajności . . . L u d zk ie  to  sp ra w y  i ludzkie  
r z e c z y !

—• Lecz  przec ież  ? . . .
Jak  w iesz  — o p o w ia d a  —  za  o b o w ią z e k  k a ż d e g o  obyw ate la  

u w a ż a m  c z y n n ą , d o b ro w o ln ą  p ra c ę  w  jak iem ś  s to w a rz y sz e m u  , cele 
dobre, choćby  ty lko  idea lne  n a  oku  m a ją c e m  . . . J e d n o s tk a  b o w iem  
m o że  zdz ia łać  m o c  —  tysiąc  atoli razy  więcej w  p o łączen iu  z dru- 
gicmi. i ąd  i ro z u m  dyk tu je  i p ra k ty k a  tego  ż ą d a , ab y śm y  do  p r a ­
cy, zw łaszcza  społecznej łączyli się razem .

—  1 czyn im y  tak  ! — d oda łem .
— O  tak  ! —  z e rw a ł  się przyjaciel.  — M y czyn im y  w szystko , 

w szystko, tylko nie to, co do b re  i nie tak, jak  być  p o w i n n o ! M am  
w łaśn ie  p rz y k ła d  ży w y  p rz e d  sobą. S to w a rz y s z e n ie , do  k tó rego  do 
tej p o ry  na leża łem , za  z ad an ie  p o s taw iło  sobie  szereg  sp ra w  istotnie 
w ażnych  i wielkich. P o d o b a ły  mi się te ce le ,  z ap isa łem  się do tego  
tow arzys tw a  i p ra c o w a łe m  w szysk iem i silami m o je m i , s łużąc  ocho­
tnie  i czynnie . A  nie m yśl — m ó w ił  ży w o  dalej — że  ta  ocho ta  
m n ie  się ty lko  udzieliła . O w sz e m , by ło  nas  kilku  takich, kt śrzy p r a ­
cow ać  postanow iliśm y, bez  w ytchn ien ia ,  d la  dobrej tej s p ra w y  . . . 
T y m c z a s e m .  . .

—  T y m c z a s e m  ?
—  . . .  T y m c z a s e m  —  w y b u c h n ą ł  — u n as  n a w e t  p ra c o w a ć  

nie p o z w o l ą ! J a k o w e ś  d jab ły  s ied zą  w  du szach  n aszy ch  i języku  
n a sz y m  i tak  gorliw ie  d y m  g ry zący  w  oczy d rug im  z ioną , ze ci d r u ­
dzy  w p ro s t  p a trzeć  n a  nic n ie  m o g ą ,  a co d op ie ro  żyć w  tej a tm o ­
sferze ! ! !

Przy jac ie l  mój unosił  się. Nie p rz e ry w a łem  je d n a k  n a  raz ie !
U  nas  —  skarży ł  się w  d a lszy m  ciągu — nie  p r a c o w a ć , nie 

robić  nic - żle ! N a z w ą  cię a lbo  g łupcem , n iezdo lną  i d y o t ą , a lbo  le ­
n iem  i p a so ży tem . P r a c o w a ć  , o, to jeszcze  gorsze  ! W te d y  le ­
g ion ca ły  rzuca  się n a  ciebie z k łam i i p a z u ra m i  i zagryść  by  cię p r a ­
gnął. Jedni z d e p c ą  tw oje  na jsz lache tn ie jsze  p o ry w y  i rzucą  ci w  twarz, 
że p racu jesz  dla w ła sn y ch  zysków , żeś k a rye row icz  i w yzysk iw acz . 
D rudzy ,  choć p rz y z n a ją  w  du ch u  w ar to ść  twojej p racy , p rzec ież  o b ­
niżać ją  w głos będą , jużto  o d p o w ie d n im  ges tem  m achn ięc ia  ręką, 
już też  z jad liw ym  uśm ieszk iem , już też le k c e w a żą c y m  to n e m  m ow y. . .
I tych  więej, niż innych. S am i n ie  zby t  udoln i i in te ligentni,  d rugich 
ty lko k ry ty k o w ać  i pon iżać  um ie ją  ! . . .
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— Czy ta k  w ła jm e  by ło  w  tw o jem  s tow arzyszen iu?  — zapy ta łem .
—  T a k  —  o d p a r ł ,  — i to  m n ie  w łaśn ie  boli! Bo że obcy, na  

b o k u  s to jący  i b e zp o ś red n io  do sp ra w y  nie na leżący , tak  n ieuczciwie 
pos tępu ją ,  z ro zu m ia łem  to jes t  i t łu m aczy ć  to m ożna .  A le  żeby  p o ­
do b n e  s tosunk i is tn iały  w  łon ie  tego  sam eg o  s tow arzyszen ia ,  to w ię ­
cej niż n ieuczciw e, to już jest  h an ie b n e  . . .

-  B rak karnośc i  w szęd z ie  ok ropny ,  ale  w  tak ich  to w arzy s tw ach  
na jw ięk szy  i na jbo leśn ie jszy  ! A  na jbo leśn ie jszy  d latego, że ta m  n ie ­
m a  żad n eg o  u rzęd o w eg o  p rzy m u su ,  ż ad n y ch  gw ałtó w  i k a rab inów , 
ty lko  d o b r o w o l n a  u m o w a  i dob ro w o ln y  w y b ó r .  T y m c z a s e m  
cóż się dzieje ? Nie s łucha  się p rzez  siebie sa m e g o  u łożonych  s ta tu tów , 
p o d k o p u je  się p o w a g ę  i do b re  imię, p rzez  siebie sam eg o  w y b ra n y c h  
p ie z e só w  i n iep rezesów , lek cew aży  się s łow o  i zdan ie  , p rzez  siebie 
sa m e g o  innych  w y b ra n y c h  i zau fan iem  o b d a rzo n y ch  cz łonków  . . . 
P o d ła  zaw iść  i zazdrość , n ik czem n a  n ieuczciw ość  !! ! S ku tk i  jej zaś 
są  s traszne . W s z a k  ciągle s ły szym y  skarg i i n a rz e k a n ia ,  że  u n as  s to ­
w arzy szen ia  spo łeczne  albo  w e g e tu ją  a lbo  u p ad a ją .  . . D laczeg o  ? Czy 
ty lko  d latego, że b rak  p o p a rc ia  ze s trony  apa tyczne j  publik i ? Czy 
ty lko dlatego, że b ra k  p ien ięd zy  na  is tn ienie  i dz ia ła lność  ? Z a p e w n e ,  
że p o w o d y  to p ie rw szo rzęd n e j  wagi. W ierza j  mi jed n ak ,  mój k o c h a ­
ny, że  jest jeszcze  inne  źród ło  z ł a , a jest n iem  t o , o czem  w łaśn ie  
m ów iłem . —  Bo p o w ied z  sa m  : k to  ' b ędz ie  m ia ł  ocho tę  p ra c o w a ć  
w ko le  jak ichś ludzi, jeśli ci ludzie  na j lep szą  p ra c ę  jego zd ep cą ,  lub 
w yśm ie ją ,  a lbo w ynioś le  p rzem ilczą  ? K to  b ędz ie  chciał dz ia łać  p o ­
śród  ko ła  tych  lub ow ych  je d n o s te k ,  jeśli te jednostk i  m ias to  służyć 
pow zię te j  p rzez  się myśli, ob rzuca ją  się w za jem n ie  b ło tem  i z a rz u ­
tami, jeśli obczern ia ją  się p o z a  p le c y m a  w z a je m n ie ,  jeśli trudrną  się, 
ale nie pracą*, lecz p lo tk a m i , k tó rem i nie p o w s ty d z i ły b y  się leciwe 
już, m ieszczańsk ie  ku m o szk i  z p rzed m ieśc ia  ? . . ,  P o w ie d z  : k to  ?

— R o zd raźn io n y ś  b a rd zo  !
— T a k ,  i nie w s ty d zę  się tego. W  tem  s to w arzy szen iu ,  do  k tó ­

rego n a le ż a łem , p rezes  os łab ia ł  p o w a g ę  i zn aczen ie  p racy  zarządu , 
cz łonkow ie  z a rz ą d u  kpili z p rezesa  i ze siebie sam ych , p rz y te m  koło 
tego  w szysk iego  tańczy ło  kilku  p róźn iaczych  low elasów , k tó rych  je- 
d y n e m  z a d a n ie m  by ła  troska, ab y  to, co p o w ied z ia ł  p a n  A ,  zaraz  
ooszło  do  u cha  p a n a  B. Nie po trzeb u ję  zaś  d o d a w a ć ,  że p o d a w a n e  
w  ten  sp o só b  w iad o m o śc i  p rzyb ie ra ły  n ieraz w ie lkość  p iram id  eg ip ­
skich.

-  P o w in m śc ie  —  rzek łem  po  chwili — jednos tk i  odsunąć , na 
drobiazg i nie zw ażać ,  a tm o sfe rę  oczyścić i p ra c o w a ć  dalej !

■ T a k ,  o tak  ! B ardzo  m ą d re  s łow a  — o d e z w a ł  się z p rz e k ą ­
sem  przy jac ie l  —  Lecz  to sobie  z a p a m ię ta j , że do  stajni A u g y asza ,  
H e rk u le sa  po trzeb a .  Z re s z tą  i tak  się n ieraz już  robiło . . .

— I co ?
- 1 nic ! Na chw ilę  był spokój. P o  wzai :m nych  n iepo rozum ie ­
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niach, p rzysz ło  u d o b ru ch an ie  się, z g o d a , lecz tylko po zo rn a  i nie na 
d łu g o  . . . Późnie j n a  n o w o  to  s a m o  !

—  T o  sm u tn e  . . .
—  T o  b a rd zo  sm utne , a te m  s m u tn ie j s z e , że tego  rodza ju  ro- 

bacz liw e  s tosunk i toczą  dziś ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  nasze .  D aw nie j  m ó ­
wiło się o b ru d a c h  tak ich  n iem al  ty lko  w  pożyc iu  p r y w a t n e m , dziś 
szargan ie  się w za jem ne ,  p o d c in an ie  d rug im  nóg  i ocho ty  do  p racy  
w gryz ło  się w  k a ż d e  s tow arzyszen ie ,  w  k a ż d ą  in s ty tucyę  n iem al . . . 
M asz  te  s tosunk i w  polsk ich  s tow arzyszen iach ,  k tó re  n ie  d z i w , e 
ka r ło w ac ie ją  i zam iera ją ,  m im o, iż w zn ios łe  ich cele, w sp a n ia łe  z a ­
m ia ry  !

— R a tu n k u  n iem a  ?
—  Czy ja  w iem , czy, ja  w ie m  . . . B y łby  je d e n  . . .
— Jaki ?
— T a k  d ługo  szukać  i dobierać, aż  d o b ra ło b y  się p a rę  (nie 

dużo, ty lko  p a rę ! )  jed n o s tek  n a p ra w d ę  tęgich, a p rzed ew szs tk iem  
energ icznych . Im pow ierzyć  dzia ły  podz ie lone j p ra c y  i iść p rzebo jem  
n a p rz ó d  . . .

—  A  re sz ta  ?
—  N iech  ś lim aczy, n iech  p lu je  i p a r s k a  . . . Z re s z tą  tej reszcie 

m o ż n a  b y  zos taw ić  z łudzenie , że  coko lw iek  dobrego  się dzieje, to 
jej (tej resz ty )  w y łą c z n a  za s ługa  . . .

—  T a k  to  m o ż e  p rak tyczne ,  lecz sm u tn e  . . .
— Sm utne ,  b a rd zo  sm u tne , lecz czyż życie  nasze  nie p o d  

sm u tk u  z n a k ie m  ? ? ?
S tra ż  P o lska . A . E . B a licki.

U i E S T C l l a n i E n i E .

Salve Regina, tych ziem Rrólowo!
Ty matek (Tatko i dziewic Pani 
Ru Tobie korne wznosimy słowo,
Z nadzieją idziem ku Twej przystani. 
Raluj nas Pani, ratuj Dziewica, 
Płaszczem nas okryj tkanym z purpury, 
niebiańskie obróć na Polskę lica 
flniołów Twoich roześlij chóry.
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Z II. K ongresu M aryańskiego w  Przem yślu

od 26. do 28. sierpnia b. r.

P ię k n e  m ias to  P rzem y ś l  n a d  rzek ą  S anem , w  G alicyi ś ro d k o ­
wej po łożone , zebra ło  w  sw ych  m u ra c h  uczes tn ik ó w  11. K ongresu  
M aryańsk iego . Idąc za  w e z w a n ie m  Najprz. ks. B iskupa  p rzem y sk ieg o  
Józefa  P e lcza ra  zg ro m ad z i ły  się u s tóp  M aryi tys iączne  za s tęp y  
z w szystk ich  s ta n ó w  i w szystk ich  k ra ń c ó w  P o lsk i ,  a b y  w  ciężkich 
chw ilach  s p ra w y  katolickiej w  ojczyźnie  naszej zas tan o w ić  się n a d  
ś ro d k a m i ra tu n k u  i odrodzen ia .

S iłą  rzeczy  w i e c  m a r y a ń s k i  p rzem ien ił  się w i e c  k a t o ­
l i c k i .

O lb rzy m ia  h a la  u jeżdża ln i  p rzem y sk ie j  za led w ie  zd o ła ła  p o ­
mieścić  uczes tn ik ó w  kongresu . W  dn iu  26. s ie rpn ia  b. r. n a  p o d iu m  
tejże hali, zdobne] w  ob raz  Bogarodzicy , zasiedli n iem al w szscy  K s ią ­
żę ta  K ościo ła  z Galicyi w raz  z dos to jn ikam i św ieckim i do  w sp ó l­
nych  obrad . W id z ia łe ś  p rze to  obok  J. Ekscel. A rc y b isk u p a  m e t ro p o ­
lity lw o w sk iego  Dr. B i l c z e w s k i e g o  ta k ż e  A rc y b isk u p a  o b rząd k u  
o rm iańsk iego  T e o d o r o w i c z a ,  B iskupa  m ie jscow ego  N ajp rzew . Dr. 
P e l c z a r a ,  B iskupa  ta rnow sk iego  W a ł ę g ę ,  K sięży  B iskupów - 
S u frag an ó w  z K rak o w a ,  L w o w a  i P rzem y ś la  N o w a k a ,  B a n d u r  
s k i e g o  i F i s c h e r a ,  oraz  B iskupa  grecko-ka to lick iego  z P rz e m y ­
śla Ks. C z e c h o w i c z a .

P o ś ró d  dosto jn ików  św ieckich  w idz ia łe ś  m a rsz a łk a  kra ju  S t a ­
n i s ł a w a  hr .  B a d e n i e g o ,  w icep rezy d en tó w  n am ies tn ic tw a  pp . 
G r o d z i c k i e g o  i D e m b o w s k i e g o ,  P re z e sa  A k a d e m i i  U m ie ­
ję tności z K ra k o w a  J. Ekscel. S t a n i s ł a w a  h r .  T a r n o w s k i e g o ,  
k o m e n d a n ta  P rz e m y ś la  g e n e ra ła  K u  m m  e r  a. Sze reg  n azw isk  k s ią ­
żęcych  i h rabskich , sze reg  p ro feso rów  uniw ersy teck ich , p o s łó w  i d z ie n ­
nikarzy . Z  p a ń  z w raca ły  u w a g ę  sw oją  o b ecnośc ią  m a łż o n k a  m in i ­
s tra  p a n i  Z a l e s k a  oraz  p an i  B o b r z y ń s k a ,  żona  n am ies tn ik a  
Dr. M ichała  B obrzyńskiego .

O tw arcie  K ongresu .
K ongres  zaga ił  Najprz. Ks. B i s k u p  P e l c z a r ,  jako  g o sp o ­

darz  i zazn aczy ł  jego c e l : „ Z w o ła l iśm y  m ów ił  —  K ongres  M a ­
ryańsk i  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  p o  to, by o d d a ć  h o łd  i cześć Najśw. 
P a n n ie  M aryi, by  p o św ia d c z y ć  p o n o w n ie ,  że je s te śm y  Jej cze ladką, 
że tak, jak  o jcow ie  nasi, tak  i m y  tu lim y się do Jej serca. T a m  na  
Jasnej G ó rze  P rz e c z y s ta  P a n ie n k a  ze s trony  jed n eg o  z Jej s tróżów  
d o zn a ła  s trasznej zn iew agi.  K ongres  M a ry a ń sk  n iech  b ędz ie  e x p  i a- 
c y ą  z a  t ę  z n i e w a g ę  i zadosyćuczyn ien iem .

M ó w ca  p o d n ió s ł  c iężką  n iedo lę  n a ro d u  naszego , zagrożone  
św ię te  d ob ro  w iary , napór  n ied o w ia rs tw a  i l iberalizmu, n ap ó r  m aso-
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neryi, rad y k a l izm u  i żyd o w slw a .  D a re m n e  je d n a k  ich us i iow iania  
oba len ia  Kościoła  św. M y za  P a p ie ż e m  P iu se m  IX. p o w tó rzyć  m u ­
sim y ńfięu possuuiHs“ . Nie m o ż e m y  odstąp ić  od  w ia ry  i p am ię tać  
m usim y, że ka to licyzm  jest  n a j lep szą  ręko jm ią  n aszego  z m a r tw y c h ­
w stan ia .

Jako  ś rodek  za ra d c zy  p rzec iw  n ap o ro w i w ro g ó w  p rz e d s ta w ia  
dos to jny  A rc y p a s te rz  g łębsze  u św iad o m ien ie  religijne n aszego  ludu 
i s tw orzen ie  o r g a n i z a Cyd o b o z u  k a t o l i c k i e g o .  K ongres  zaś 
ob ecn y  m a  być has łem  do  bo ju  o n a sze  ideały. G d y  b o w ie m  n ie ­
przyjaciel zbliża się do  kraju, w ojsko  regu la rne  c iągnie  do  b i t w y ; 
za  n im  idzie pospo lite  ruszenie . P o d o b n ie  i w  naszej akcyi być  w in ­
no. K a ż d y  z nas  s ta n ą ć  m usi do szeregu, bo  k a ż d y  m a  bronie  tego, 
co m u  drogie. N uże  ted y  — kończy ł  A rc y p a s te rz  — duchow ni i 
i św ieccy  do w alki, do  walki zaciętej, a le świętej.

P o  o dczy tan iu  b ło g o s ław ień s tw a  O jca  św. i po  p rzy rzeczen iu  
p rzez  K ongres ,  że  w y trw a  w  czci, miłości i uległości d la  stolicy A p o ­
stolskiej a za ra z em  o d p ie rać  b ędz ie  n ap aśc i  m .o ta n e  na K ośció ł św 
p rzes łan o  cesarzow i w y ra z y  ho łdu  i p rzys tąp iono  do w y b o ru  prezy- 
dyum . P re z e se m  h o n o ro w y m  w y b ra n o  S t a n i s ł a w a  hr .  T a r n o w ­
s k i e g o ;  p re z e se m  zaś k ie ru jącym  W ł a d y s ł a w a  k s i ę c i a  S a p i e ­
h ę .  S ek re ta rzam i g enera lnym i obran i z o s ta l i :  K. Dr. K o tu la  i szam - 
b e lan  Dr. Lubecki. P rócz  tego  w y b ra n o  p re z y d y a  w  sekcyach .

P o  d o k o n an iu  w y boru  przemóv, ił w  s ło w a c h  p o d z ię k o w a n ia  
St. hr. T a rn o w sk i ,  po czem  głos zab ra ł  m a rsz a łe k  kra ju  S t a n i s ł a w  
h r. B a d e n i.

Z a z n a c zy ł ,  że  w ita  K ongres  im ien iem  w ła sn e m  i S e jm u  ; z a ­
znaczył, że liczny zjazd uczes tn ików  jest d o w o d e m  wielkiej siły k a ­
to licyzm u i d o d a ł ,  że . .m usim y prosić  Boga, a b y  czas  g n iew u  sw ego  
skrócił i siłą w y trw a ło śc i ,  siłę w ia ry ,  siłę ro z tro p n o śc i ,  siię w y trz y ­
m a n ia  n a m  d a ł “ .

P o  po w itan iach  uczestniKow K o n g resu  ze s trony  bu rm is trza  
m ias ta  D ra  F r .  D o l i ń s k i e g o ,  ze  s trony  prof. C z e  r k a w s  k i e ­
g o  im ien iem  U n iw ersy te tu  k ra k o w sk ie g o ,  p rzem ó w ił  jeszcze  Ks. p r a ­
łat Dr. G o d l e w s k i ,  w ita jąc  Z ja z d  im ien iem  chrześc iańsk ich  organi- 
zacyi K ró les tw a  Po lsk iego  oraz  przedstaw ic ie l  W ie lkopo lsk i,  B r o w n s -  
d o r f, rep re z en ta n t  K ó łek  ro ln iczych Z a r e m b a - C i e l e c k i  oraz 
k ilku innych, z p o ś ró d  k tó rych  g łębokie  w rażen ie  w y w ar ło  ła m a n ą  
po lszczyzną  w y p o w ie d z ia n e  p rzem ó w ien ie  robo tn ika  po lsk iego  z E s ­
sen, im ien iem  tam te jszy ch  ro b o tn ik ó w  polskich.

N ied zie la  2 7 . s ierpn ia  2-gi d zień  K ongresu .

D zień  rozpoczę to  o d p ra w ie n ie m  M szy świętej p rzez  K sięży  B isku­
p ó w  i k ilkuset k ap łan ó w . W  kościele  k a te d ra ln y m  p rzys tąp iło  też 
m n ó s tw o  w ie rn y ch  w szys tk ich  s tan ó w  do K om un ii  św ., k tó rą  ro z ­
dzielali N ajp rzew ielebnie js i  A rcy p as te rze .  P o  cichej M szy śvv. Ks
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B iskupa  A. N ow aka , ta m ż e  p rzem ó w ił  A rc y b isk u p  lw ow ski Dr. Bil- 
czewski, p rz e d s ta w ia jąc  w ęz ły  jak ie  łączą  M a tk ę  N ajśw ię tszą  z Eucha- 
rystyą . P o c z e m  Ks. Biskup ta rnow sk i w y szed ł  ze  s u m ą  , w czasie 
której chór w raz  z o rk iestrą  w o jsk o w ą  w y k o n y w a ł  sw oje  u tw ory.

W z ru sz a jąc e  treśc ią  by ło  n a s tę p n e  p rzem ó w ien ie  Ks. A rcy b is ­
k u p a  T  e o d o r o w i c z a ,  k tó ry  n aw iązu jąc  do s łów  E w angeli i  o m i­
ło s ie rnym  S am ary tan in ie  zaznaczył,  że o w y m  ży d o w in e m  zb itym  
przez  zbó jców  , to  nasz  K ośció ł katolicki , a o w y m  S a m a ry ta n in e m  
m iłos ie rnym  , k tó ry  o p u sz c z o n e g a  ży d a  ratu je  , o liw ą ran y  obciera  , 
w  gospodz ie  o r a tu n e k  prosi i g rosza  swrego m e szczędzi — tym  
S a m a ry ta n in e m  m iłos ie rnym  to ci w ierni katolicy, k tó rzy  K ościołowi 
sw o jem u  św ię tem u  w  m ia rę  sw ych  m ożnośc i  p rz y c h o d z ą  z pom ocą .

N as tęp n ie  ru szy ła  o lb rzym ia  p ro c e sy a  z kościo ła  ka ted ra ln eg o  
do  kościoła  Najśw. Serca  Jezusow ego  ze. s ta tu ą  N ajśw iętszej M aryi P. 
cu d am i słynącej,  w  której u dz ia ł  w z ię ły  tys iączne  z a s tę p y  w iernych , 
setki k a p ła n ó w  i w szyscy  K sięża  B iskupi z dos to jn ikam i kraju. T a m ­
to p rz e d  Najśw. S a k ra m e n te m , w y s ta w io n y m  w  m o ns trancy i  o d d a ł  
Ks. B iskup B andursk i  w szystk ie  s tan y  w  op iekę  S e rca  Jezusow ego  
i tem u ż  B osk iem u  Sercu  w szy s tek  lud  poświęcił.

O brady p op o łu d n iow e.
W  obrad ach  p o p o łu d n io w y c h  p rz e m ó w ił  p ie rw szy  S t a n i s ł a w  

h r .  T a r n o w s k i ,  p rezes  A k a d e m ii  U m ie ję tnośc i  i z a z n a cz y ł ,  że 
d w a  są  h a s ła ,  k tó re  p a n u ją  dzisiaj n a d  św ia te m :  j e d n o  p o w ia d a  
„niech będz ie  Jezus C hrys tus  p o c h w a lo n y ”, d rug ie  z a ś  „niech b ędz ie  
Jezus C hrys tus  w yrzucony , p o n iżo n y  i n iezn an y " .  Ci ostatn i sk u p ia ­
ją  się w  imię fa łszy w eg o  p o s tę p u  a z a p o m in a ją  , że  p o s tęp  jest je ­
d e n  i d ro g a  jest  je d n a  : Jezus C h r y s tu s , k tó ry  rzek ł  o sob ie  : „Jam  
jest  drogą, p r a w d ą  i ż y w o tem " .

W a lk a  p rzec iw  Jezusow i w re  już na Z a c h o d z ie  w e  Francyi. 
Portugalii  a tak że  H iszpan ii  i W ło s z e c h ; w  w alce  tej d u ch  ludzki 
się po n iża  i s ta je  się g o rszy m  nieraz  od  byd lęc ia  , k tó re  m e  m a  r o ­
z u m u  i odpow iedz ia lnośc i .  W  tej w a lce  r o ś n i e  z e p s u c i e ,  ginie 
m iłość Boga i m iłość  O jczyzny , n ikną  cno ty  i w ęz ły  rodzinne , m n o ­
żą  się sza lb iers tw a, k radz ieże , rozboje, anarch ia .  U nas, by  p rz e c iw ­
dzia łać  z g u b n y m  p rą d o m  Z a c h o d u , na leży  w y so k o  nieść  sz tan d a r  
w m ry ; zw a lczać  złe p ism a  i k s i ą ż k i , sk u p iać  się do  w alk i ze  z łem  
a od  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w  d o m a g a ć  się o św iad czen ia  sw y ch  p rz e ­
k o n a ń  religijnych.

P o  n a s tę p n y m  referacie , k tóry  w y p o w ie d z ia ł  T e o d o r  J e s k e -  
C h o i ń s k i  o z łem  p iśm ienn ic tw ie  i jego  w p ły w a c h ,  p rzem ó w ił  p o ­
se ł Dr. Biały, d o w o d ząc ,  że p rz y c z y n ą  niedoli na szeg o  ludu, t o  p i ­
j a ń s t w o  i p i e n i a c t w o .  K osz ta  p ro c e so w  zab ie ra ją  ludności 
w  Galicyi b lizko ćw ierć  m ilia rda  k o ro n  rocznie  , a  h a r a c z , k tó ry  J- 
dność  s k ła d a  za  w ó d k ę  i nap o je  a lk oho low e  p rz e w y ż sz a  b a rd zo  z n a ­
cznie inne  p rzez  rząd  n a ło żo n e  poda tk i .
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W  końcu  u chw alono  ż ą d a n i e , aby  kon tro la  n a d  w y s ta w a m i i 
k s ięgarn iam i p rzez  rząd  sum ieniej by ła  w y k o n y w a n ą ; ab y  w ład ze  
szko lne  nie znosiły  żad n y ch  p rą d ó w  n ie d o w ia r s tw a , a b y  rozc iąg n ię ­
to p ilne  b aczen ie  n a d  u tw o ram i g ry w an y m i w  t e a t r a c h , a b y  z w a l­
czano  w strę tn e  obrazy, a  p o p ie ran o  usilnie  ka to licką  prasę .

P o n ied z ia łek  2 8 . sierpn ia  3-ci d zień  K ongresu .

W  z g ro m ad zen iu  p rz e d p o łu d n io w e m  prof. U niw . Jagiell. Dr. 
W ł o d z i m i e r z  C z e r k a w s k i  p rz e m a w ia ł  ,,o n ie d o m a g a n ia ch  ak- 
cyi ka to lick ie j1' i p o d n ió s ł ,  że z liczną rzeszą  k a to l ik ó w , idącą  j e d ­
n ak  l u z e m , n ik t się nie l i c z y ; ty lko z w ar ta  o rg an izacy a  m o g łab y  
tem y  zapob iedz . M ó w ca  radzi nie b rać  n a raz  zby t w iele  p ro g ram ó w  
na  sw oje barki, nie baw ić  sie zbytn io  w  po li tykę  i w  w alce  z w rog iem  
nie ogran iczać  się n a  o b ro n ę ,  lecz p rzys tąp ić  do  a t a k u .  W ró g  b o ­
w iem  w a lk ę  p ro w ad z i  n a  d o g o d n y m  dla  siebie terenie , k tó ry  m u  o d e ­
brać  należy. Mowc.a z ach ęca ,  a b y  w lan o  życie  w  dzisie jsze orgam - 
zacye  kato lick ie  p rzez  w y b ó r  d la  każdej, ce lów  da jących  się p rz e p ro ­
w adzić .

N a s tę p n e  p rzem ó w ien ie  o „Unii kato lickiej"  w ygłosił  P a w e ł  
k s i ą ż ę  S a p i e h a ,  dow odząc ,  że m a so n e ry a  i jej p rz e d m u rz e  : Z w ią z ­
ki w olnom yślne ,  rozw ie lm ożn iły  się w  A u s try i  w  sposób  z a s t ra sz a ją ­
cy. W  sam y ch  C zech ach  istnieje już 13 tak ich  Z w ią z k ó w  a licz­
b a  zw o len n ik ó w  dochodzi  300.000. L iczba  broszur  i p ism  u lo tnych  
m aso ń sk ich  w y n o s i ła  tam  5 m i l io n ó w , a  n a  ag itacyę  w o ln o m y śn ą  
w y d a ł  sa m  „G u s ta w -A d o lf  V e r e in “ k w o tę  16 m il ionów  m arek .

D o  w alk i  z p rz e m o ż n y m  w rogiem , k tó ry  skup ił  już w  sw o im  
o boz ie  liczne z a s tę p y  p ro feso rów  U niw ersy te tu ,  jako też  n a u czy c ie l­
s tw a  , który k a rm i w żydow sk ie j  p ras ie  ch rześc ijańsk ie  se rca  s t ra w ą  
za tru tą  — n a leży  się z o r g a n i z o w a ć .  A  b acząc  n a  d ob ro  w sp ó l­
nej m a tk i  K ościo ła  ś w . , b acząc  szczególnie  n a  ucisk  religijny w  p o ­
śród  braci naszej za  k o rd o n em , n a leży  p rzy s tąp ić  do  „Unii kato lickiej  
w A u s t ry i“ n a  p o d s taw ie  zupe łn ie  au tonom iczne j.  D o  k o m ite tu  c e n ­
tra lnego  „Unii" na leży  w ys łać  naszy ch  d e le g a tó w ,  k tó rych  w y b io rą  
K om ite ty  poszczegó lnych  dyecezyi.

T e n  p ro jek t  m ó w cy  p rzy ją ł  K ongres  z zapa łem .
P o  p rzem o w ie  Ks. p ra ła ta  W ą d o l n e g o  z K rak o w a , który 

p rz y p o m n ia ł  ro zp an o szen ie  się żyw io łów  socya lis tycznych  u n as  i ich 
groźby, a za ra z em  p o p a r ł  kon ieczność  b u d o w y  b as ty o n ó w  obronnych , 
z k tó rych  n a j lep szy m  k a t o l i c k a  p r a s a ,  p o d a ł  N a jp rzew . Ks. Bi­
sk u p  P e lcza r  w niosek , w  treści k tó rego  K ongres  z w ra c a  się d o  E p i ­
sk o p a tu  z u p rz e jm ą  p rośbą , a b y  N ajp rzew ie lebn ie js i  K s ięża  Biskupi 
lub ich delegaci p rzybra l i  sobie  ludzi god n y ch  a św ia tłych  i u tw o ­
rzyli C e n t r a l n y  K o m i t e t  o r g a n i z a c y i  k a t o l i c k i e j  n a ­
s z e g o  k r a j u .  W n io se k  jednog łośn ie  i z z a p a łe m  u c h w a lo n o ; on 
też  jest  n a jd o sk o n a lszy m  w y n ik ie m  w szystk ich  o b rad  K ongresu .
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Z ak oń czen ie  K ongresu .
W  z a k o ń czen ia  k o n g re su  p rzy  zape łn ione j  hali i n ie s ty g n ącem  

zajęciu w y s łan o  te leg ram  do  O jca  św. z p o d z ię k o w a n ie m  za  udz ie le ­
nie  aposto lsk iego  b ło g o s ław ień s tw a  i o d czy tan o  te leg ram y  n adesz łe  
d la  K on g resu  od  cesarza,  n u n c y u sz a  aposto lsk iego  w  W ie d n ia ,  od 
a rc y b isk u p ó w  i b isk u p ó w  obu  zaborów , o d  K a rd y n a ła  P u zy n y ,  z ło ­
żonego  ch o ro b ą  w  K rakow ie ,  od  n a m ie s tn ik a ,  p ro feso ró w  U n iw e rsy ­
tetu , s to w arzy szeń  i osób  p ry w a tn y ch .

N as tęp n ie  zab ra ł  głos Najprz. B iskup ta rnow sk i W a ł ę g a  i
podn ios ł ,  że n ie  w y s ta rc z ą  has ła  s a m e  — n a m  p o trz e b a  c z jm u ! T a k  
hasło  o ś w  i a  t y m a  w  sobie  dużo  d u c h a  n a ro d o w e g o  lecz m ało  
re lig ijnego; hasło  k u l t u r y  k aże  n a m  u s tę p s tw a  czynić  w ro g o m , 
m y  sch o d z im y  ku  n im  i u s tę p s tw a  nasze  p rzem ien ia ją  się w  o d s tę p ­
stw a . W  p i ś m i e n n i c t w i e  dosz liśm y do  tego, że  d t i ś  b e z p ie ­
czniej dać  m ło d z ieży  do ręki p ism a  au to ró w  po g ań sk ich ,  niż p isa rzy  
naszych , w spó łczesnych . W  życiu p o l i t y c z n e m  ła m a n ie  p ra w  
Bożych jest p o ś ró d  s tronn ic tw  n iem al r e g u ł ą : Jeszcze  k ilka  takich  
w y b o ró w  jak  ostatnie , a p o d k o p a n ą  zos tan ie  dusza  narodu . Lepiej 
n a m  p ros tą  iść drogą, a ch oćbyśm y  w stąp ić  mieli —  jak  n iegdyś 
do k a ta k u m b ,  lepiej je w ybrać , niż zaprzeć  się B o g a :  Z  k a ta k u m b
też w y p ro w a d z i ł  Bog chrześc ian izm  zw ycięzko.

R ów nież  p rzes trzeg a ł  dos to jny  A rcy p as le rz  przed  tym i ka to li­
kam i, k tó rzy  o b y w ać  się p ra g n ą  bez  K o ś c io ła , a  po rach u n k i  sw oje 
z Bogiem  czyn ią  sami. Nie ż ą d a m y  k le ry k a l iz m u , a rz ą d y  d u c h o ­
w ie ń s tw a  w  rzeczach  świeckich  m inę ły  już d a w n o  — ale  ż ą d a m y  
po s łu szeń s tw a  i szacu n k u  dla  w ła d z y  K ośc io ła ,  k tó ra  w  sp raw ach  
w ia ry  i m ora lnośc i  jest  na jw yższą  p o w ag ą ,  u św ięco n ą  w o lą  sam eg o  
Boga.

P rzem ó w ien ia  tego  w y s łu ch an o  z g łęb o k ą  uw agą , p o czem  hr. 
T a rn o w sk i  z am y k a jąc  K ongres  p rzem ó w ił  s łów  kilka, a w szyscy  Naj- 
p rzew ielebniejs i  K sięża  Biskupi udzielili z e b ra n y m  pas te rsk iego  b ło ­
gosław ieństw a .

* **

Dzięki n iechaj b ę d ą  Bogu, że  pozw olił  n a  w e z w a n ie  A rc y p a -  
s terza  p rzem y sk ieg o  zgrom adz ić  się dz ia tw ie  Swojej, a b y  radz iła  
w  n iezw ykłej h a r m o n i i , w  n iezw ykłe j jedności n a d  s p ra w ą  K ościoła  
w  °Jczyznie  i sp ra w ą  w łasnego  zbaw ien ia .  W ró g  bow iem  w ciska  się 
ze  w szech  s tron  w  nasz  św. obóz katolicki. M a tk a  N ajśw iętsza , K ró ­
low a  K o ro n y  polskiej, k tó ra  nas  zac h o w a ła  p rz e d  w rog iem  za cza- 
cow  w olnej R zeczy p ospo li te jn iecha  j n a m  i dzisiaj św ię tą  b ędz ie  P a ­
tronką.

P o d  Jej o p iek ą  n iech  ow oc  p rzy n io są  s ło w a  przestrogi, z achę ty .  
T u  cisną mi się na  p a m ię ć  i te  p rzem o w y , k tó rych  treść  p o d a łe m  
i te  se rd e c z n e  o d e z w y  z ust N ajp rzew . ks. B iskupa  N o w a k a  jak  p.

0
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A d a m a  K onopki,  p re fek ta  kongregacy i  ze L w o w a , k tó rzy  częs tą  jak  
na jczęs tszą  K o m u n ię  św. p o d a ją  jak o  źródło  ra tu n k u  p o ś ró d  b ru d ó w  
św iata .  W  pam ięc i  stoi mi p rz e m o w a  hr. L ub ieńsk ie j  z Z a s s o w a ,  gdy  
zw raca ła  się do m a te k  z g o rącem  w e z w a n i e m , b y  córki sw oje  s a ­
m e  w y ch o w y w ały ,  a s tu d y a  w y ższe  zos taw iły  ty lko  dla  kob ie t  zdol 
nych  a  zd row ych . W  pam ięc i  stoi mi p rz e m ó w ie n ie  go rące  hr. Z a ­
mojskiej z Z a k o p a n e g o ,  k tó ra  za  n a jd o sk o n a lszy  ś ro d ek  w y c h o w a ­
w czy, o p a r ty  n a  jej 25 le tm em  dośw iadczen iu , u w a ż a  u s z a n o w a -  
n  i e. U sz a n o w a n ie  d la  Boga i jego p ra w  ; u sz a n o w a n ie  dla Kościoła  
i Jego s ł u g ; u sz a n o w a n ie  d la  O jc z y z n y  i Jej p rzeszłości i p a m ią te k  
n a ro d u  ; u sz a n o w a n ie  d la  rodz iny  ojca i m atk i,  sióstr i b rac i i d o m o ­
w n ik ó w  ; u sz a n o w a n ie  d la  w ła sn e j  d uszy  jej sz lach e tn y ch  po ry w ó w ; 
u sz a n o w a n ie  d la  b l iźn ich :  ich h o n o ru ,  ich m a ją tk u  i w szelk ie j  w ła ­
sności. Jakież myśli g łębokie  w  tern je d n e m  po jęc iu  s zacu n k u  !

A  któż przeliczy te zbożne  d ążen ia  w  p o jed y n czy ch  sekcyach  
K ongresu .  T e  s ta ran ia  o rzesze  robotn icze , zw iązki te rm ina to rów , w z a ­
je m n ą  p o m o c  sług, rozw o, Sodalieyi M aryańsk ich ,  Z w ią z k u  N iew iast 
katolickich, S to w arzy szen ia  M atek  chrześciańskich  , K o ła  Z iem ian ek ,  
sp ra w y  w y ch o d ź c z e  i t. d. Czyliż m óg łbyś  p o w ie d  :ieć ; Już dz ień  się 
kończy , s łońce  się  sk łan ia  i noc  z a p a d a  n a d  p o lsk ą  z iem ią  katolicką?

G d y  pa trzysz  jak  so cy ah s tó w  ślą  n a  pos łó w  w  Sejm y, gdy  
poeci lżą  p o s tać  B ogarodz icy ,  a n a  Ja sn e j  G ó rze  ka la  się hab it  z a ­
konny , gdy  sekciarsk i m a ry a w ity z m  z a t ru w a  um ysły , a h a s ła  fa ł­
s zyw ego  p o s tę p u  aż  do ludu  p ły n ą ;  huczy  b u rza  z Z a c h o d u :  m a-
sonerya , socyalizm , ży d o w s tw o  w  m ilionach  p ism  chcą  przejść  po 
t rup ie  naro d u .  . . B urza  to ty lko  ! P rz e p ły n ą  czarne  chm ury , p rzym il- 
k n ą  g rzm o ty  i g ro m y : dzień  ja sn y  polskiej za św ita  ziemi, g d y  P o l ­
s k a  k a t o l i c k a  j e d n o ś c i ą  s i l n a ,  p o d  z n a k i e m  M a r y i  
d ł o ń  w z n i e s i e  d o  B o g a .

S p e ł n i ą  s i ę  s ł o w a  P i s m a  (Eccl. 24) „ P r z y p a t r z c i e  
s i ę  s y n o w i e  n a r o d o m  l u d z k i m ,  a w i e d z c i e ,  i ż  ż a d e n  
n i e  b y ł  z a w t y d z o n ,  k t ó r y  w  P a n u  n a d z i e j ę  m i a ł ' 1.

Ku. Tadeusz M arekow ski.
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Sypialnia trędowatych 0. Beyzyma.

Z n a n y  d a w n y m  C h y ro w ia k o m  O. Jan  B ey zy m  u k o ń czy ł  już o- 
s ta teczn ie  sw oje  w ie lk ie  dz ie ło ,  z a ło ży w szy  n a  M a d a g a sk a rz e  o b sze r­
ne  schron isko  i szpita l  d la  t ręd o w a ty ch .  W  os ta tn im  zeszyc ie  „Misyi 
K ato lick ich '1 um ieścił  O . B eyzym  obszern ie jszy  opis swej p ra c y  i 
z łączonych  z n ią  trudności.  L ecz  O . B ey zy m  p o m im o  w ielu  zajęć  
n ie  traci zw y k łeg o  sobie  hum oru , n ie  z a p o m in a  też  i o C hyrow ie . 
W  osta tn im  liście do  O. K ry sy  m ię d z y  innem i p isze  :

„ Jakby  to by ło  p rak tyczn ie ,  g d y b y  w  kon w ik c ie  b y ły  tego  ro ­
d za ju  u m yw aln ie ,  jak ie  O jc iec  w idzi n a  fo to g ra f i i ; m ied n ic  w ca le  
m e  trzeba , w o d y  w y le w a ć  nie trzeba , lokaje  m ie liby  m nie j roboty, 
a  ko n w ik to rzy  u m y w a l ib y  się czys tą  w odą , a nie jak  w  m iedn icach :  
u m yje  ręce  a  p o te m  tw a rz  m usi m y ć  w  tej sam ej w odzie .  S ło w em  
czysty  zy sk ,  a  ła tw o  b y ło b y  to  zrobić, bo w o d a  idzie u  w a s  ru ram i 
w szędz ie .  O . Fizio (X . G ro m ad zk i)  m usi jeszcze  p e w n o  p a m ię ta ć  
um yw aln ie ,  k tó re śm y  mieli w  o d d z ia łach  (o6ni,bi KBapTHpti) w  dru- 
g iem  k i jow sk iem  g im n azy u m . O n  p o w ie  jak  to  urządzić .
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K la sy  T ni. i VII. d. 25. l is to p ad a  w y b ra ły  się ko le ją  n a  w y ­
cieczkę n au k o w ą , C iem no  by ło  zu p e łn ie  i deszcz  ch lapa ł  za  oknam i, 
g dy  obudził  nas  dzw onek .  A  choć d op ie ro  by ła  4. god z in a  rano 
w szy scy  zerw ali  się raźno.

— W s z a k  dziś j e d z i e m y !
Już od  kilku tygodr. m y ś l im y  o tern, k iedy  p rzy jdz ie  ta  b ło g o ­

s ła w io n a  s o b o t a , k tó ra  d a  n a m  w eso łą  p rz e ja ż d żk ę  i dużo  no w y ch  
w rażeń  ! N a d e sz ła  — a  choć nie p rzyn ios ła  ze so b ą  pogody , h u m o ry  
m a m y  różow e.

B rnąc  w  g ę s ty m  jak  śm ie ta n a  b ło tk u ,  d o s ta je m y  się n a  s tacy ę  
w  chwili gdy  za jeżd za  nasz  poci .g. P rz y p in a ją  w a g o n y  i loku jem y  
się posp ieszn ie .  O p ró c z  p re fe k tó w  X . 5^ ojtonia  i X . P iech o ck ie ­
go ja d ą  z n a m i X . K oh lsdo rfe r  i X . Sas.

W e so ło  i g w arn o  w w ag o n ach ,  a d eszczyk  m ży  i m ż y ..............
R u szam y . Już jasno  było, gdy  z „p ieśn ią  n a  us tach  i z śm iech em  
radośc i  w se rcu"  s tanę liśm y  n a  dw o rcu  ja ros ław sk im .

Starsi ko led zy  tam te jszeg o  g im n a z y u m  z okazy i n a szeg o  p rz y ­
ja z d u  nie m ają  lekcyi i g r o m k ie m : „c z o łe m !"  w ita ją  nas. P o d  ich 
p rz e w o d n ic tw e m  idz iem y  p rzez  m ias to  do  kościo ła  X X .  D o m in ik a ­
n ó w  (po jezuick iego) gdzie X . W o j to ń  o d p ra w ia  m szę  św. w  czasie  
k tórej śp iew a ją  n a p rz e m ia n  nasi i chór g im nazya lny .

K ościół w  sty lu  b a ro k o w y m . Z b u d o w a ła  go w  r. 1629 A lo jza  
C h o d k iew iczo w a  w sp ó łd z ied z iczk a  Ja ros ław ia .  P ie rw o tn ie  o d d a n y  
by ł̂ ten  kośció ł Jezu i to m , n a s tę p n ie  zaś w  r. 1777. O O .  D o m in ik a ­
n o m ,  p rze s ied lo n y m  tutal z Bochni. P o  m szy  św, o g lą d a m y  w  za- 
k rysty i s ta re  p ię k n e  o rnaty ,  z ło tem  i s reb rem  tk a n e  , z ap isu jem y  “ię 
do  p am ią tk o w e j  księgi i dzięki X . P rzeo ro w i o g lą d a m y  część k a s z ­
to m  w ew n ą trz .  N a p a r te ro w y m  k o ry ta rzu  tuż p rzy  rozm o w n icy  zo­
sta ło  trochę  fresków , z resz tą  k o ry ta rze  o ty n k o w a n e  i b ie lone. Jedno  
z d o b rze  z a c h o w a n y ch  m a lo w .d e ł  śc iennych  to po rtre t  Zofji  O d r o ­
w ą ż ,  w d o w y  T a rn o w sk ie j  k tó ra  w  r. 1572 sp ro w ad z i ła  X X .  Jezu itów  
i d a ła  im fun d u sz  n a  z b u d o w a n ie  kościo ła  i k la sz to ru  (o b ecn y  k o ś ­
ciół p a ra f ja ln y  św. J a n a . )  N a  suficie w id a ć  t e ż ,  z a p e w n e  jeszcze  
z jezu ick ich  czasów , ob raz  św. Ignacego.

T y m c z a s e m  p. R ohm , w iceburm is trz  Ja ros ław ia ,  d o w ied z iaw szy  
się o n a sz y m  p rzy b y c iu  z a p ra sz a  nas  do  obe jrzen ia  a rch iw u m  m ie j­
skiego, k i^ re  zna jdu je  się p rzy  sekretarj^acie m ag is tra tu .  M agis tra t  
stoi n a  ś ro d k u  rynku . T e n  m a s y w n y  d w u p ię t ro w y  g m a c h  to  d a w n y  
cek au s  m iejski p rze ro b io n y  os ta teczn ie  w  r. 1892. W  p rzed s io n k u  
k an ce la ry i  se k re ta ry a tu  w iszą  n a  śc ianach  o p ra w n e  s ta re  d o k u m e n ­
ty k ró lew sk ie  (Stanisł. L eszczy ń sk i ,  Jan  Sobiesk i (2.), M ichał W iś- 
n iow iecki ) i stoi g ab lo tk a  a  w  niej w y k o p a l isk a  z o k o l i c , d w a  s ta ­
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re m oźdz ie rze  i d w a  m iecze  k a t o w s k i e : je d e n  z X V  w. a drugi 
w  po ch w ie  z jaszczu ru  z X V II  w. W ie le  d o k u m e n tó w  w  a rch iw um  
pośw iadcza ,  że m iecze  te często  by ły  w  użyc iu ,  a k a t  by ł  jed n y m  
z na jb o g a tszy ch  m ieszczan .

O g lą d a m y  szafy  z d o k u m e n ta m i ,  zbiory  n u m izm aty czn e ,  „ la d y “ 
c e ch o w e  etc". | w ko ń cu  d o s ta jem y  w szy scy  . .P am ią tk ę  z Ja ro s ław ia" ,  
b roszu rę  t rak tu jącą  o p rzesz ło  sci m ias ta  i p ro w a d z e n i  p rzez  gościn 
n ego  p. R o h m a  i p. Sekr. P a p a rę  u d a je m y  się ku  k o sza ro m  św. A n n y .

W  roku  1615 zb u d o w a ła  k s iężn a  A n n a  O s tro g sk a  kościół św. 
M ikoła ja  z k lasz to rem  P a n ie n  B e n ed y k ty n ek .  O b e c n ie  w  k lasz to rze  
koszary ,  a w  koście le  m a g a z y n  w ojskow y . W esz l iśm y  do w nętrza .  
C iem no  —  za p a c h  skór. O d su n ię to  okiennice. K ościół za w a lo n y  b u ­
tam i żo łnierskim i i torn is tram i. N a  sk lep ien iu  śliczne freski i ro z e ­
ty  w k am ien iu  w y k u te .  K rąży  pod an ie ,  że chc iano  z a m a lo w a ć  te  o b ra ­
zy, ale ani farba, ani tynk  ich się nie im ały !  O ł ta rz e  stoją zab ite  d e s ­
kam i. O  ironjo losu 1 W  p a ń s tw ie  k o n s ty tucy jnem , żo łn ie rsk ie  kurtk i 
i p ła szcze  p rzech o w u je  się w  tak im  cacku  arch itek tury . Bo cacko 
to  rzeczyw iście  ten  kościół, a zw łaszcza  porta l.  C z te ry  s łu p y  koryn-  
ckie, ś l im aki u gć ry  p iękn ie  zag ię te ,  okro ję  gzym sów , m n ó s tw o  in ­
nych  szc.zegćłów — g w a łte m  w o ła ją  o lepszy  los, lepsze  u t rz y m a ­
m y  1 Lecz  k to  o n ich p a m ię ta ? !

Z  pow ażn ie jszem i m yślam i,  ze z m arszczk ą  na czole  o d c h o d z i­
m y  s tąd  ■ p o d ą ż a m y  do  g im n azy u m , by  złożyć  w izytę  ko legom  
gim nazyaJis tom . P o  d ro d ze  p rz e c h o d z im y  p rzez  rynek . W p a d a  mi 
w  oczy  n a ro ż n a  k am ien ica  z podc ien iam i o fasadz ie  ud erza jąco  
p iękne j  i pe łnej p o w a g i . A t ly k a  d o m u  tego  m a  coś m o n u m e n ta ln e ­
go w sobie, coś co w bija  się w p a m ię ć  i p rzy  każde j  sposobnośc i  
p rz y p o m in a  się. Z a p e w n e  i inne  k a m ien ice  bog a ty ch  m ieszczan  ja- 
ros ław sk ich  m usia ły  być  w span ia łe ,  lecz p o ża ry  i z ąb  czasu  za ta r ł  
*ch piękność .

Z b l iż a m y  się ku  g m a c h o w i  g im n azy u m . Cisza panu je ,  bo  m ło ­
dsi k o led zy  m a ją  szkołę . P ro w a d z ą  nas  do  a u n  S z ty w n o  i p o w a ż ­
nie sto ją  z jedne j  s trony  sali C hyrow iacy , a z drugiej kl. VIII i VII- 
Ks. K a n o n ik  wita n a s  im ien iem  tam te jszeg o  Z a k ła d u ,  p rzy czem  p o ­
dnosi zn aczen ie  naszej w ycieczk i d la  g im nazya lis tów  i dz ięku je  n a m  
za  k ro k  w s tęp n y ,  jaki uczyn iliśm y  w  celu z rzeszen ia  i z jednoczen ia  
szkół. N a s tęp n ie  m ó w i  p. D y rek to r  p o se ł  Rychlik. Na pow itan ie  o d ­
p o w ia d a  z naszej s t ro n y  X . W o jto ń .  Z  g ro m a d k i  g im n azy a l is tó w  w y ­
su w a  się kol. E. W ię c k o w sk i  i w  se rd eczn y ch  s ło w ach  w ita  nas  
im ien iem  k lasy  VIII. i VII. N asz  kol. B. S o ł tan  o d p o w ia d a  — lody 
p ę k a ć  zaczyna ją ,  sz ty w n o ść  i p o w a g a  p o p u sz c z a  z tonu, — p o d a je ­
m y  sobie  d łon ie ,  — z aczy n a  się ro z m o w a  coraz  bardzie j  w eso ła  i 
g w arn a ,  w y tw a rz a  się pow oli  a tm o sfe ra  sali rek reacy jne j .  P. Dr. R y ­
chlik, d o w ied z iaw szy  się że  m a m y  p rzy jechać ,  p rzy b y ł  n o cn y m  p o ­
c iąg iem  z W ied n ia ,  a  te raz  w raz  z g im n azya lis tam i z a p ra sz a  nas  do



-  38  —

sali S oko la  na  śn iadan ie .  T a m  dop iero  robi się coraz se rdeczniej i 
i weselej,  chór g im n azy a ln y  w iw atu je  i ś p ie w a ,  je s te śm y  zdziw ien i 
tą  se rd eczn o śc ią  i gośc innośc ią  z j a k ą  n as  C h y ro w ia k ó w  przy jm ują .  
Z a b ie ra  głos kol. J. P rag low sk i i dz iękuje  za  gościnność  i przyjęcie; 
X . W ojtoń  żegna  w sz y s tk ic h ;  o d p o w ia d a  m u  p. R ych lik ,  dz ięku jąc  
za  w izytę .

Ś c isk am y  dłonie  ko legom  n a sz y m  i w śród  w eso łego  „C zo łem ", 
„do w id zen ia"  o p u sz c z a m y  g m ach  S oko ła  i p o d ą ż a m y  na s tacy ę ,  
gdzie  czeka  na  n a s , z a m ó w io n y  jeszcze  z C h y ro w a  , obiad.

Kilka m inu t  po  p ie rw sze j ruszy liśm y dalej do  P rzew orska .  
Z  nam i ja d ą  n iek tó rzy  ko ledzy  ja rosław sk iego  g im n azy u m . W  d ro ­
dze  śp iew am y , w  czem  n a m  oni dzieln ie  d o p o m ag a ją .  A le  ot już 
Przew orsk .  D eszcz  p rze s ta ł  p adać ,  ty lko  na  d ro d ze  o d  stacyi do  c u ­
krow ni w ie lk ie  błoto. A le  cu k ro w n ia  n ieda leko , — p o  kilku m in u ­
tach  je s te śm y  na miejscu. Ż e b y  um ożliw ić  d o k ładn ie jsze  zw iedzen ie  
cu k ro w n i  dz ie lim y się n a  dw ie  pa r tye .  P ra w ie  dw ie  g odz iny  ch o d z i­
m y  po  h a lach  i o d d z ia łach  fabrycznych . C a ły  p roces  w ytłaczan ia  i 
d o b y w a n ia  cuk ru  z bu raków , p o c z ą w sz y  od  p łuczek , a  sk o ń czy w szy  
n a  rafineryi p rz e su w a  się p rz e d  n aszem i oczami.

P rz e w o rsk  p rze rab ia  codz ienn ie  90 w a g o n ó w  bu rak ó w , w ięc  
nic dz iw nego, że p ra c a  w re  tu  go rączk o w a . W  ko ń cu  p ro w a d z ą  nas  
do  o d d z ia łu  pakowania^, cuk ru  i jego  sk ładów . Jeśli w  Jarosław iu  
his torycy  mogli w zbogac ić  sw oją  w iedzę , to  tu  w  P rz e w o rsk u  m itośn icy  
chem ii i p rzem y s łu  zaspokoili  sw o ją  c iekaw ość, w szy scy  zaś mogli 
p o p ro b o w a ć  cuk ru  w  różnych  jego fo rm ach  i fazach.

P o d z ię k o w a w sz y  se rdeczn ie  i p o ż e g n a w sz y  p. d y rek to ra  cu k ro ­
w ni R osińsk iego  oraz  pp . c h e m ik ó w ,  k tó rzy  nas  op row adza li ,  zab ie ­
ra m y  się do pow ro tu .

P o rz ą d n ie  z m ach an i  w y c h o d z im y  z cuk row ni i w ra c a m y  na  
s tacyę . W k ró tc e  p o  pią te j  jed z iem y  do  dom u. W  Ja ros ław iu  na  s t a ­
cyi m im o  d eszczu  stoi w ie lu  kolegów , k tó rzy  jeszcze  raz  n a s  żegnają .

K oło  g. 9-tej w róciliśm y do  C h y ro w a , a z jad łszy  p rę d k o  kola- 
cyę, sp ieszn ie  u d a l iśm y  się na sp oczynek .

m  Oh,



Od Sodalicyi Konwiktowej.

'i« r /x y , ę y y jia c ta  Q 7oda4i& €

R o z p o c z y n a ją c  ten  list m u s im y  sięgnąć  pam ięc ią  do  końca  
s ierpnia , w  k tó ry m  to czasie  w zros ła  w  kra ju  n a sz y m  po tężn ie  cześć 
M ary i p rzez  II. K o n g re s  M ary ań sk i  w  P rzem yślu .  D e le g a c y a  nasza , 
z łożona  z 12 cz ło n k ó w  Sodalicy i K o n w ik to w e j  p o d ą ż y ła  ze  s z ta n d a ­
rem  do  P rz e m y ś la  w  sobo tę  d. 26. s ierpn ia .  W  sk ła d  jej w c h o d z i l i : 
P re fe k t  Z .  D o m a ń s k i .  J. P r a g ło w s k i , J. D e s k u r ,  J. L u b a c z e w s k i , S. 
S. C h o b rzy ń sk i ,  L. S tan k iew icz ,  J. K o p e c k i , S. Ś w ieżaw sk i ,  M. 
D r u ż b a c k i , J. S trze leck i,  T .  Ś w ie ż a w s k i ,  T .  L u b aczew sk i  o raz  X . 
M o d e ra to r ,  a  n a d to  k i lkunas tu  S od a l isó w  zam ie jscow ych . C zęść  
z nas  p o m a g a ła  z Sod. C h o b rzy ń sk im  n a  czele  w  w y s ta w ie  S kargow - 
skiej u rząd zo n ę j  p rzez  g łó w n y  zarząd . T o w . P. Skarg i ze L w o w a .

P o  dw um ies ięczne j  p rze rw ie  d a ł  się zn ó w  słyszeć  w  naszej 
k ap liczce  śp iew , k o ń czący  k a ż d e  soda licy jne  zeb ran ie  :
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M y ch cem y  Boga ! P a n n o  Św ię ta  !
O  usłysz  naszych  w oia .i  g ł o s !
Miłości Bożej źw igać  pę ta ,
T o  n asza  chluba, to nasz  los.

B łogosław  s ło d k a  P an i  !
B łogosław  w szelk i s tan  !
M y chcem y  B o g a ! M y p o d d a n i  
O n  n a sz y m  K rólem , O n  nasz  P a n  !

W  u roczystość  Nar. N. M. P. m ie liśm y p ie rw szą  p o  w a k a c y a c h  
M szę  św. c e le b ro w a n ą  p rzez  S oda lisów  C h y ro w ia k ó w  a m ianow ic ie  
p rzez  X. J. S aw ick iego  w asysc ie  X . A . Dyli i S. M achnick iego . 
W  czasie  jed n eg o  z p ie rw szy ch  zeb rań  P re fek t  zd a ł  sp ra w o z d a n ie  
z p rzeb iegu  K o n g resu  M. w  P rzem yślu ,  n a  zeb ran iu  zaś  S kargow - 
sk iem  Sod. J. P rag ło w sk i  m ia ł  re fe ra t  z pos ied zen ia  sekcy i o św ia to ­
w y ch  i o w ys taw ie  Skargow sk ie j.

S o a a l ic y a  dzięki W , O . R ek to ro w i o trzy m a ła  w ty m  roku  o so ­
b n ą  sa lę  n a  czytelnię, co w ielce p o m o g ło  do korzysta ,l ia  z c z a ­
sopism . W  tej też sali o d b y w a ją  się o d tą d  k o n su h y  i p o s ied zen ia  
S karg o w sk ieg o  w ydzia łu .

W  m łodsze j  K on g reg acy i  św. A n io łó w  S tróżów  o d by ły  się na  
p o c z ą tk u  p aźd z ie rn ik a  w ybory , k tó rych  w ynik  by ł  n a s tę p u ją c y  : P r e ­
fekt — M ary an  W artan o w icz ,  A sy s ten c i  -  R. Bujnowski i W . Je ­
zierski, sek re ta rz  S. T rz n a d e l .

D. 19. p aźdz .  w zię ła  ca ła  S oda licya  u dz ia ł  w  n a b o ż e ń s tw ie  ża- 
ło b n e m  o d p ra w io n e m  p rzez  O. W . W o jto n ia  za  du szę  ś p. E rw in a  
W all ischa ,  n a szeg o  soda lisa  zm ar łeg o  w  R ożn ia tow ie .

W  czasie  zw y k ły ch  zeb rań  m ie w a ł  X . M o d era to r  nauk i  z z a ­
k resu  ce lów  i z a d a ń  S o d a l ic y i ; Sod. M. S ta roso lsk i m ia ł  od czy t  o 
k w e s ty i  spo łeczne j oraz  b yw ały  d y sk u sy e  n a  te m a t  w s trzem ięź liw ośc i  
od  alkoholu , z a b a w  spo rtow ych ,  i innych  sp ra w  b ieżących . Z e  sk ro m ­
n y ch  n aszy ch  oszczędnośc i  w sp ie ra m y  oko licznośc iow o niels tóre b u r ­
sy  s z k o ln e , S tow arz . R o zk rzew . w iary , D zie ło  D z iec ięc tw a  Jezus 
i b ie rzem y  czy n n y  u d z ia ł  w  K ole  n a sz e m  T o w .  im. P. Skargi.

N a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e  za w szystk ich  zm ar ły ch  c z ło n k ó w  nasze j  
Sodalicy i u rząd zo n o  d. 6. l is topada, a n a  u roczysto ść  św. S tan is ław a  
K. w y s tąp i ły  obie K o n g re g a c y e  ze  sz tan d aram i.

N a  lis topadow ej konsu lc ie  p r z j j ę to  po  g łoso w an iu  15 k a n d y d a ­
tów, k tórzy się mieli d. 8. g rudn ia  n a  s łużbę  M aryi poświęcić , do 
nich n a leże li :  J a n  Lubaezew ski Tadeusz K rzyszkow ski Tadeusz Lnba- 
cze ruski, Jerzy  D esku r , S te fa n  G olębski, R ysza rd  L iw ic k i , W ła d ysła w  
M lcoch , J u lia n  Paw likow ski, R o m a n  Andruchow icz, M irosław  H ornuug, 
W łodzim ierz K rzy ża n o w sk i , Ja n  Ł u c k i , S ta n is ła w  M ikułow ski, F ra n ­
ciszek Sch indler i B ron is ła w  Bojółka.

Z a c z ę l iśm y  się w szyscy  p rzy g o to w y w ać  do n aszego  g łów nego  
św ię ta  N iepok. P . N. M. P.: starsi, a b y  się od n o w ić  w gorliwej s łuż ­
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b ie  M aryi, m łodsi  a b y  się  w  niej zap a l ić  i ugrun tow ać . W  ty m  
celu  zwrócił n a m  X . M o d era to r  z w y ja śn ien iem  u w a g ę  n a  n a s tę p u ­
jącą m o d li tw ę  X . ^ iu t ra  S k a r g i :

„ T y ś  m n ie  do  s łużby  S y n a  T w e g o  o d d a ł a :  p ro sz ę  a b y ś  się za  
m n ie  nie w s t y d z i ł a ; u p ro ś  d a ry  i p o św ięcen ie  na  ta k ą  posługę, na  
k tó rą  n a s  w sz e c h m o c n y  S y n  T w ó j  pow oła ł ,  a b y śm y  Je m u  drogę  go ­
towali, a w iele  dusz  pozysk iw ali .  U p ro ś  n a m  m ądrość , pokorę ,  miłość 
u p rz e jm ą  do  ludzkiej zbaw ienne j  s łużby  i n ieu s ta jącą  w  Języku i 
se rcu  n a sz e tn  c h w a łę  S ;  n a  T w e g o ,  Boga naszego . £‘

A b y  i S o d a l iso m  za m ie jsc o w y m  p rzy p o m n ieć  zb liża jącą  się u ro ­
czystość, w y s ła l iśm y  w e d łu g  trad y cy i  nasz  tego roczny  spis  Sodalicyj-  
ny, z k tó rego  w yn ika , że w  ty m  roku  liczy S odalicya  K o n w ik to w a  
90 cz łonków  w  tej liczbie 58 soda lisów  i 32 k a n d y d a tó w .  Jak  narri 
d o n ie s io n o , w szy scy  zesz łoroczni Sodalisi C h y ro w scy  zap isa li  się 
w  K ra k o w ie  i w e L w o w ie  d o  Sodalicy i  akad em ick ich .

Z b liży ł  się do  29. l is topada , p o c z ą te k  n o w en n y .  W  p iękn ie  oz­
dobionej b ia łym i ch ry zan tam i i su to  ośw ieconej kap liczce  rozpoczą ł  
ją  n a u k ą  O . A . L a c h m a n ,  a ca ła  S oda licya  p rzez  dz iew ięć  dni w y ­
raża ła  M aryi sw e  p rag n ien ia  i uczuc ia  w  z n an y ch  s ło w ach  p i e ś n i : 

C ieb ie  n a  w ieki w y c h w a la ć  b ęd z iem y  
K ró low o  nieba , M aryo ,

W  T w o je j  op iece  n iechaj zosta jem y,
Ś h czn a  bez  z m a z y  lilijo !

I u fam y, że ta  w y trw a ła  m o d li tw a  p rzyn ies ie  p o m o c  i łaski nie 
ty lko  n a m  w  C h yrow ie  a le  i soda lisom  zam ie jscow ym , k tórych p o ­
trzeb y  w  czasie  tej n o w e n n y  p rzed s taw ia l iśm y  naszej w spó lne j  M atce.

N ajp iękn ie jszy  dz ień  w  roku, dz ień  N iepok . Pocz . N, M. P. sp ę d z i ­
liśm y w e d łu g  z n an eg o  w szy s tk im  p o rz ą d k u  i zw yczaju .  P rz e d  Sodali- 
cy jną  M szą  św. p rz e m a w ia ł  ce lebrans, O . M. K oh lsdo rfe r  n a  te m a t  
rzeczyw istej  ku ltu ry  d u c h a  w e d łu g  p rz y k ła d u  i w zoru  św ię ty ch  i N. 
M aryi P. W y że j  w y m ien ien i  K o led zy  złożyli sw e  ś lu b o w an ia ,  
a  ca ła  S oda licya  je odnow iła .  P o  p o łu d n iu  o d b y ła  się A k a d e m ia  
M a ry a ń sk a  zak o ń czo n a  n a sz y m  h y m n e m  „M y ch cem y  B o g a “. W  c z a ­
sie p o d w ieczo rk u  z łożył P re fek t  n o w y m  so da lisom  se rd e c z n e  ż y cze ­
nia, do  k tó rych  X . W o j to ń  d o d a ł  n a s tę p u ją c e  s łow a  :

Z  trad y cy i  o jców — n a  w ła d c ó w  d w o ry  
R ycersk ich  p a n ią t  szed ł  z a s tę p  spory ,
A b y  w ich s łużb ie  n a  bój i wrogi 
Z d o b y ć  rycersk i p a s  i ostrogi —
T a k  by ło  u n a s ......................................................

................................................Dziś  te  m o ca rn e
Króle, m ogiły  kry ją  c m e n ta rn e  —
Nie m asz  ich d w orów , — ..............................
............................................................j e d n a k  zosta ła
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N a m  'ziem K ró lo w a  — ta ,  k tó re j ' 'c h w a ła  
Brzm i od  B a łtyku  p o  C za rn e  m o rze  —
I w  k rań ce  św ia ta  . ....................................
................................................a na  Jej d w o rze
R ycersk i  z a s tęp  ! ................................................

................................................. T o  t rzykroć  św ię ta
M ary a  P a n n a  . . .  —  a w y, p a n ię ta
Jej, N ieskalanej — hufiec  w y b ra n y
P o d  Jej s z ta n d a re m  . . . woje, h e tm a n y  . . .
—  W y , w służbie  Maryi, — i n a  Jej dw orze ,
R y c e rz e  ! . . . cześć w a m  !....................................
..........................................................w  bój ! . . ,
.................................... szczęść  w a m  B oże!!  . . .

W  ko ń cu  zasy łam y  w szy s tk im  B rac iom  S o d a l iso m  zam ie jsco ­
w ym , k tó rzy  lis tow nie  zaznaczy li  p a m ię ć  i o naszej Sodalicy i i ó s­
m y m  g rudn iu  , se rd e c z n e  Bóg z a p ła ć  !

X . Teofil Bzoir.skt T. J . Z u g m iin t D o m a ń sk i S . M.
M oderator. P refek t.

K o n s ta n t i/  G ołębski S . M. 
fi6k re ta r z.



R O K  S Z K O L N Y  X X V I.
(1911 — 1912.)

Na niewielkim pagórku, z tam tej s trony  S trw iąża ,
T am  w ła śn ie , gdzie Suszyckich gór stopy okrąża,
Rozłożył się szeroko jakiś gm ach wspaniały;
W idać ręce go ludzkie nie bogów  staw iały,
Bo stał m nogich rusztow ań oponą spow ity 
Poza nim gór się sinych unosiły szczyty,
Jak  szereg baszt obronnych. Z frontu w iejskie chaty,
Jak  w ał forteczny, księżyc osrebrzał rogaty.
Choć noc już  ciem na była, w idać było jeszcze^
Zdaleka, w oknach jakieś św iatełka złow ieszcze ;
Było ich kilkanaście. Jam  liczył ty s ią c e ,
Bom doliczał i gw iazdy w  górze migocące.
T ak  opisuje sw ój przyjazd konw iktor z p ierw szych l a t ; tosam o m o­

glibyśm y za nim pow tórzyć z m ałą tylko zm ianą, że już  rusz tow ań  ża­
dnych nie było, bo naw et na w ykończonej w ieży pozostało jeszcze ty l­
ko kilka resztek.

W  piątek w ieczorem  d. 1. w rześn ia , jak  za daw nych lat wróciliś- 
my  z w akacyi. Z rana w sobotę w stałem  wcześniej od w szystk ich , oble­
ciałem i obejrzałem  w szystko, czy się coś nie zmieniło, gdzie czyje m u­
zea, klasy, sale rekreacyjne i t. d. Zobaczyłem  koło płotu zw ierzyńca 
kilka m łodych sarenek  i danielątko, w idziałem , że i pływ alnia otoczona 
jest betonow ym  brzegiem  a przy innych staw ach  pracow ali robotnicy ;
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dowiedziałem s ię , źe do złoconej kuli na wieży pod krzyżem  włożono 
spis konwikt®,rów i ostatn ią g aze tkę ; doniesiono mi też , że w ogrodzie 
księży jest para srebrnych  bażantów , a w reszcie w  kapłicy ujrzałem  
przed wielkim ołtarzem  p ię k n ą , z dębow ego drzew a rzeźbioną balustra­
dę. T u  już  się zatrzym ałem , bo już  Konwikt zaczął się grom adzić na 
nabożeństw o w stępne, które odpraw ił W . O. Rektor, a kazanie wygłosił 
now y prefekt kl. VIII. O. WI, W ojtoń. Aby na 50-ciolecie konw iktu 
w iedziano, o czem  na początku II. ćw ierćw iecza mówił kaznodzieja, m o­
w ę jego um ieszczam y tu  w całości

„Idąc ssli i  p ła k a l i  rozsiewając nasiona swoje  —  

ale w racając się p rzy jd ą  z weselem niosąc snopy swoje11.
Psalm  1‘2 >. w. 6 .

Dziwne uczucia jak iegoś rozrzew nienia — serdecznej radości — otuchy i zapału 
— ale przyznam  się i tajem nego lęku rozp ierają  mi pierś w te j chwili, gdy p a trzę  na 
was, coście ja k  te  ojczyste p taki nasze zlecieli się jak b y  na zbożowy lan  — by szu ­
kać i zdobywać dla serc i um ysłów nowy, a daj Bug ja k  najobfitszy plon na waszą 
przyszłość doczesną, a konsekw entnie i k iedyś wieczną.

Radość w sercu, bo ty lu  was tu  przyszłych szerm ierzy i bojowników za sp ra ­
wę bożą i ojczystą. Czego wy nie możecie dokonać! — Lęk , bo trzeba wam wprzód 
orać i siać, by później zbierać i żąć — a ta  orka i siejba to rzecz m ozolna i w y tę ­
żająca  — w ym aga dużo pracy, sum iennej i rze te lne j pracy, Dy z błogosław ieństw em  
nieba, złoto i bujne w duszach i rozumach w ystrzelity  na  żniwo kłosy. C z y  w s z y ­
s c y  z d a  j e c i e  s o b i e  z t e g o  s p r a w ę ,  c z y  n i e s i e c i e  d o  t e j  p r a c y  d u s z e  
c h ę t n e  i pełne zapału — czy n i e  u l e g n i e c i e  ł a t w o  z n i e c h ę c e n i u ,  w y ­
t r w a c i e  d o  k o ń c a ? !

Pam iętacie to uczucie zadowolenia, tę  radość szlachetną i dum ę, gdy po cało­
rocznej pracy wracaliście do kolan i serc najdroższych swoich — a uznanie ludzkie i 
sum ienie własne dawało wam świadectwo, żeście i pracow ali szczerze i te j pracy 
pomyślny w ynieśli re zu lta t !

Oto to uczucie m a wam przyśw iecać przez czas rozpoczynającej się obecnie 
całorocznej nad duszą i um ysłem  pracy waszej — ż e r z e t e l n a ,  s u m i e n n a  
praca w jakim kolw iek k ierunku, musi przynieść odpowiednie owoce. Niech w ięc was 
kosztu je  dużo i trudów  i wysiłków, to w y r a b i a n i e  siebie duchowe, t o  ś l ę c z e n i e  
n a d  k s i ą ż k ą ,  jak iego  dom agać się będzie, bo musi ja k  wiecie, Z ak ład , — koniec 
tych  trudów  i ten  try u m f z odniesionego zw ycięstw a m a wam być szczególniej 
w chw ilach trudn iejszych  zachętą do w ytrw ania  — tak  ja k  o żeńcach iiw angelicznych 
pow iedział P salm ista  P . w słowach na początku przytoczonych, że : „ idąc  szli i p ła ­
kali... ale w racając z weselem  nieśli snopy sw oju“...

W idzieliście pewnie, ja k  to na  łan chylący się od złotych ciężarnych kłosów 
zboża, ju ż  z brzaskiem  dn ia  w yszli grom adą żfcuce. Świeżość ranna szła ziem ią i p rzesy ­
cała pow ietrze. Na kroplacłi rosy łam ały  się tęczą  prom ienie słoneczne... przez ciszę 
ran n ą  w ydzw aniało ptactw o swoje hym ny... a oni chwycili za błyrszozące sierpy i u- 
czyniwszy na sobie i nad nad fa lą  zbożową znak krzyża, poczęli pracowicie żąć. I  fż.ęli 
bez ustanku do południa — a od południa pod wieczór — cały dzień. I  n aza ­
ju trz  i w następne dni było tak  samo, aż po o sta tn ią  m iedzę legł ścięty pod sie r­
pami łan . I  pot z lew ał im czoła i barki, i żar słońca palił skronie — a oni żęli i 
żęli... bo to żniwo to hw estya życia może sefek i tysięcy  ludzi — to kw estya ich
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zap łaty  i dorobku, bez której i im samym itich  dzieciom przyszloby pod zimę mrzeć 
z głodu.

Ale w idzieliście z pewności;} i coś więcej.
Oto ż e b y  n i e  u s t a l i  w p r a c y ,  m ieli nad sobą postawionych dozorców, 

którzyby doglądali ich roboty.
I żeby nie ustaw ali w pracy, k rzep ili się czystą kryniczną wodą, spoczywali 

przez czas posiłku w południe — zaw ieszali pracę na czas nocny, lub k iedy może 
przeciągała  burza.

A gdy z w ieży w iejskiego kościółka rozległ się głos dzwonu na Anioł Tański, 
sk ładali czarne, zmęczone dłonie, wznosili w pogodne błękity  oczy i w śród ciszy p rz e ­
ryw anej łagodnym  poszumem pól i ćw ierkaniem  koników polnych — prostą, w ieśniaczą, 
nabożną duszą m cdłili się Bogu i Maryi.

I  jeszczcście pewnie coś w id z ie l i . . .  Oto j e d n i  s t a r a l i  s i ę  wyprzedzać' 
drugich  w pracy... b y l i  t a c y  co  wciąż s taw ali na  przedzie — o n i  te jś  pod ko­
niec roboty sow itszą brali plącę. I n n i  ż ę l i  r z ę d e m  i w porządku ja k  im w yzna­
czono ilieprotestu jąc, w ie d zą c , ż e  t a k  t r z e b a  — ani nie zostając  w ty le  za  d ru ­
gimi, b o  t o  w s t y d

A czy wiecie t e r a z , drodzy m łodzi moi, że jo ta  w jo tę  coś podobnego 
z wami się dziać ma ? !  K a ż d y  c z ł o w i e k  j e s t  ż n i w i a r z e m  swego własnego 
życia. Nie koniecznie żniw iarzem  robotnikiem  na łanie polnym — ale n a  tern polu, 
k tó re  mu wyznaczył Stwórca.

A więc i k a ż d y  z w a s ,  czy ot tycli najm łodszych czy s ta rsz y c h ® o  ż n i ­
w i a r z  b o ż y  — i k a ż d y  r o k  w a s z e g o  ż y c i a  a w i ^ i  ten  poozynający się 
szkolny, to  o r k a  i s i e j b a w  pocie i upale dnia, na  pogodny wieczór życiowej 
zap łaty  z rąk  Stwórcy. P r a c a  z a t e m  p r z t d  W a m i ,  ż m u d n a  i m o z o l n a . . .  
ale to kw estya waszego życia , ja k  wiecie.

A że łatw o wam  się zniechęcić i opuście r“ e , zw łaszcza żeście m łodzi — 
oto macie strażników  i kierow ników  w nas.

M y ś m y  w ł a ś n i e  n a  t o,  ż e b y ś m y  Wa s  z a c h ę c a l i ,  w s k a z y w a l i  co 
i ja k  czynie — a p o m a g a l i  w edług sił w waszej pracy.

Ten, k tó ry  w yrzek ł w skazując na d z ia tw ę: „Ktobykolwiek przyjął jedno  z, tych  
w im ię moje, Mnie przy jm uje", ten  dał nam ten  m andat, byśmy nakładem  pracy 
nasze j, zaparciem  serc a choćby ofiarą życia, naszą serdeczną otaczali W as o- 
pieką, czu w ali nad żniw em  waszem , ze skarbów  w iedzy i dośw iadczenia podawali 
zdrowe zbawcze z ia rna  , zachęcali W as do sumienności a w ytrw ałości, k r z e p i l i  
W a m  s e r c a  i h a r t o w a l i  d u s z e  na 011 bój życia, kiedy ju ż  sam i o w ła ­
snych siłach stać  i drugieh jeszcze dźw igać będziecie m usieli.

„Takie to ju ż  praw o młodości, iż musi być ochranianą i pielęgnowaną, bo bez 
te j opieki łam ie się, g inie i przepada — pow iada jed en  kościelny mówca. W  ca­
łym wszecliświecie nad m iodem życiem ro z tacza ją  się opiekuńcze skrzydła. S tare 
orły strzeg ą  m łode , zanim  je  puszczą w sam odzielny ku słońcu lot — i staro  dęby 
esłan iają  konaram i od burz i w ichur m łodszą brać leśną — młode rośliny i d rzew ­
ka skrapia, przyw iązuje i ku ltyw uje  ogrodnik; i nad  dzieckiem  w kolebce pochyla 
się m atka  — i w ogóle nad wiekiem  m łodym m uszą czuwać s t a r s i , by nie ze­
szedł z drogi p raw a i obowiązku, kiedy go w sz js tk o  od niej zw raca i odrywa. “

W  m ł o d o ś c i ą s-z c z e g 6 1 n i e j  trzeba  orać i siar! i .g ro m a d z iS i zbierać, jak  
mówi s ta ry  w eteran  Chrystusow y P aw eł św. do m łodego ucznia Tym oteusza, „ b o j o ­
w a ć  d o b r y  b ó j .. .  m ając w iarę i dobre s u m ie n ie " .. .

I  słusznie — bo komu przysto i potykać s ie j!  i walczyć — ęzy schylonem u 
i złam anem u burzam i żyćia starcow i, ozy pełnem u energii i zapału  młodzieńczem u 
sercu!!

W a m  w i i; c w a l c z y ć  i z # y c ™ a c  ż o ł n i e r z y k i  B o ż e  — W a m  t e ­
r a z  s i a c i g r o m a d z i ć  z p o m o c ą  B o ż ą  n a  d o s t o j n ą  p r z y s z ł o ś ć !

W ielk i Na|uczyciel Narodów P aw eł św. przekonując o praw dach Bożych Ko- 
ryntyan, woła do n ich : „Mówię jak o  m ądrym  — wy sam i rozsądźcie co mówię".
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(•łrNiech ini wolno H d z ie  powtórzyć' za nim tonSafno do Wit?: Mówię jako  mądrym , 
wy sam i rożsądżei.e co m ów ię“. W szak p ra w d a ? !

My za was dobrym i być — ani za  W as liczyć się nie możemy — bo wton- 
czas nie> wy, ale my bylibyśmy dobrymi i ido wam, ale sobie m usielibyśm y pisać 
św iadectwa.

M y m o ż e m y  , a m  t y l k o  p o m a 'g a ć ,  k  i e 'r o w a d  W a m i  w s k a H y - 
w a i ,  p o p r a w i a ć - . ,  a l e  p r a c o w a ć  d l a  s i e b i e  i z a r a b i a ć  m u s i c i e  
W y  s a m i  — W y ś : c i e  s a m i  k o  w a . l a m i  w aszej w ła S i j  przyszfiTiści.

A jeś li pracowtw, to  tak , ja k  oni żniw iarze na  lan ie :
Z tein  p rzekonaniom , ż e  t a k  trS łel& a — a więc c h ę t n i e  i w y ­

t r w a l e ;  z u s t a w i c z n ą  Mi  ni i ę c i R  ż e i m  w i ę c e j  t e j  p r a c y 1 ś  j  ę o d- 
d a c i B  czy to nad w y r o b i e n i e m  w l a s n e m ,  czy nad w y u c z e n i e m  się po­
trzebnych wiadomości szkolnych, tem  lepszym i żniw iarzam i będziecie — i w iększą 
będzie zap la ta  w asza pod koniec rocznego żniw a.

Dalej p r a c o w i t e  w p o r z ą d k u  tak , ja k  w skaże rozkaz dzienny P rz e ło ż o ­
nych i u staw  Z akładu — bo przecież żeby żniwo rozum nie szło — żniw iarze m uszą 
ta k  ż ą ć , ja k  się im rozkaże.

M ów i^tjako m ądrym  — wy sam i rozsądźcie ro  mówię... A n i  w a l k a ,  a n j  
ż n i w o  n i e  p ój d z i e d o b r z e ,  j  eisjl i w s z e r e g a c h  nie będzie porządku i 
koniecznej k a r n o ś c i .

Rozmawiałem przed  miesiącem z jednym  wybitnym  człowiekiem z K rólestw a 
o tam tejszej m łodzieży po lsk ie j.— 08h  z tego powiada m iędzy iiiuemi, ta  m am y naw et 
szkoły — ale ani przykładu w nich dobrego ani karności nie ma. .

Nićchby w tak im  Zakładzie ja k  nasz nie było tej k a rn o śc i, n ieclibiśm y ii:iil 
dbali o n ią  — o to K e b y  uStawy Konwiktowe były dokładnie przestrzegW ie, wy sami 
lekcew ażylibyście nas.

Na tę  karność szczególniejszą! naw-St nnisiiiiy k laśs w agę, bo je j szczególniej 
w tych czaisach w nayzem spolcrabństw iiłęrzebu , a szczególniej jej brak. R zadko kto 
chce dziś sluchao — każdy chodzi sobie luzem  — każdy  chce w yróść drugiem u nad 
głow ę. I  oto bieda lurs sm aga wiek cipy — a my nie nauczyliśm y się jeszcz™ niczego.

U c z c i e ż  s ię ,  a zapraw iajcie m o i serdeczni do  t e j  k a r n o ś c i  teraz;' zuliy j 
W am  późófej i spoieczeiir̂ » u  w śród którego obracać się będz.ieTu'e,' bydo lepiej.'

Py tam  raz  oficera (byłego (Jliyrowiaka) czy ci przy -wojsku n iełciężko ? — Mnie 
p ro sz $ !) jc a |ł) rz e c ie ż  w Konwikcie nauczyłem  się komendy! — usłyszałem  odpowiedź,

'A w o l i  B o ż e j  i n a t u r a l n y m i  poniekąd n a u c z y c i e l a m i  k a t o l i c k i e g o  
społeczeństw a i narodu są kapłani — jesteśm y  zatem  i my — i jako  tacy  m usimy 
czuwać i w skazyw ać co czynie' tffieba — inaczej czekałby nas [sąd Boży za, to żeśm y 
nie spełnili naszego obowiązku, — >-żeśmy m ilczeli.

W ięc choćby się komu w skazania naJJe — nasze naw oływ ania nie podobały, 
choćby u raża ły  nam iętności ludzkie, m ilczę ' nie-m ożem y — gdyż raczej trzeba  nam 
sJuehać -Boga, niż ludzi.

W szak W y łrozuniteOff to sami — mówię to ja.ko m ądrym  — ż e ''in y  m a m y  o- 
b o w i ą z e k  i m u s i m y  c z u w a ć  n a d  W a m i  i s t r z e d z  W a s  — n a g i n a ć  i p r o ­
s to w a ć .. .  W szak i z nami tak  postępowaiicgfgdyśm y by li młodzi i dziś 'naszym ojcom 
czy w \choitaw com  — może ju ż  w grobacli — tylko wdzięczni za to jesteśm y. 
W ięc i wy N ajdr. n.ii®iiiej(ye nam za złe teraz  — nie zżym ajcie się n a  nas — my 
tak  musimy — tak  tpz.eba, — nie fili przekór wam, ale z miłości serdtreztiej ku W am  
czynimy ws*y*slko, co czynim c.

' P r a c u j c i e  z a t e m  t a k ,  j a k  s i ę  W a m  b ę d z  ie ' w s.k a z j  w a ło w i mówito, 
b o  t a k  t r z e b a  — :Ń.i'e o c i ą g a j c i e  s i o ,  n i c  z o s t a w a j c i e  w ty le w oiiern żniw ie, 
b o  to  w s ty d ...  rA energią, zapałem , w zajem ną życzliwością i przew iązaniem  godnein 
młodych rycerskich •Serc, w imię I.Oże^do p rb ó ć !

■fSpojrzoiĆ! 110,! . . . Na progu rodzicielskiego domu — w idzićfe# . . . stoi uko­
chana droga m atka wasza. . . \V idzie i® te  je j dobre kochane oczy, zwrócone na  was
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przy* pojmgnanin warzeni . . cała d B zaM ztm ej m atki w nich . . a w t.y-ch oczach 
duże łzy . . .  Słyszycie jeszcze, osta tn ie  jej SMdeozne słow a: dziecko pracuj — bo w i­
dzisz, ja k  ojqj.ee pracnjM?cj.ężko by cię wy chować! dziecko drogie zachowuj s:ię'*§obrze, 
żebym się n io rzągryzh l przez ciebie... M oi n a j i l r .  zróbcie mi, nięcli was nie będzie 
w styd, bo d z id k o  nic powinno się w stydzić, że kocjia m atkę-' Napiszcie -sobie wie-lkie- 
nu  literam i, żebyście je  ustaw icznie w idzieli na  stolikach, jte kró tk ie s ło w a : M a t k o  
d l a  C i e b i e !  T y droga serdeczna Matko tam  w domu — i T y droga Najukochańsza 
słodka Malko m oja i Pani z uUdjji! dla Ciebie będę ja k  żniw iarz dobry siał, zb ierał 
i da Bóg' i żął!

Ale my wiemy takżejż.eście mlodz.i, że ,łatw o naw et do w ielkiej idei czy sprawy 
z a p a l i c i e  s i ę  —  a lc łte ż  łatw o t r u d n o ś c i a m i  się zniechęcacie.W spólna to dola i 
przyw ara  w szystkich luozi  , szczególniej nas Polaków, ale szczegółu ig^za  u młodych. 
A tu  t m z e b a  t r w a ć  w sz e jrę g  u i ż ą ć . . .  a tu  przyjdzie burza w ew nętrznych walk, 
zew nętrznego n iepow odzen ia ... i oto w dus-zy podnosi sję nieuzasadniony ja k iś  bunt i 
gjuew  i żal do w szystkiego i do w szystk ich . . .  wiemy z dośw iadczenia i,m y  i wy, że 
tak  b y w a . . .  I  gorzknieją  nieraz serca, opadają dłonie i w rozdrażnieniu niejeden 
notów  popełni szaleństwo, k tórego nie okupi potem kosztem  ż y c i a . . .  i cóż n a  to 
czynić? by nie łam ały się i nie zm arniały  sity, by nie opnszejać rąk, nie narazić się 
J a  w styd  czy naw et na spodlenie, a w ytrw ać ?

Nic innego ja-k zwyciężać' się! Zwyciężać pychę,-egoizm , lenistwo, jfjfyBowość.. . 
słabość:.woli i charak teru  — zwyciężać !

Oto n iejeden ma zdolności i dobre wychowanie z dopiu. Zachowywałby się po- 
bęz;e, ale pociąga go ten i ów m niej dobry — a nie m a odwągj, powiedzieć i sobje i 
tem u swojemu duchowi złem u: nie, dajm y pokój — przez to tow arzystw o ty  i j a  tylko 
szkodzim y sobie.

Pracow ałby i pożytecznie w ypełniał czas — ale gdy mu przyjdzie co innego 
do głowy, nie umie powiedzieć sobie — nie, w iem ' że to s tra ta  czasu , nie dam się , 
naprzód  uy iiczę  się doskonale obowiązkowego przedm iotu... i tak  w innych tysiącznych 
rz e c z a c h ...  t r z e b a  s i ę  z w y c ię ż a ć !  — Nie szukajcie lepszego pola do popisu — 
nic na sali p o p ® w ą j dopiero, ale tu  możecńć zpgtać bohateram i.

Nic dziś to z szablą w dłoni iść na w rosła i dokazyTwać cudów m ęstw a... m inę­
ły te  c ża sy ., E teę rscy  ojcowie nasi l g n ę l i  w p o k o ju -. . al.e czy ju ż  ma nam  braknąć 
rycerzy? o, toby było źle! — W szakżeż wy jesteście, wy m acie  hyc! synam i icli i dzie­
dzicam i ich chwały.

Dziś w tych m iękkich i zuiewieściałych czasach trzeba  nam szczególniej wal 
ezyć z w łasną n is z ą  słabością — z w y c ię s łą k  nie ty le  ościennego w roga — ile s i e -  
b jr i .  T r / .e b a ,  p r a c y ,  t r z e b a  w a l k i  i c z y n u ,  b y  n i e  u s t ą p i ć  n i e g o d n i e  z p o ­
la,  a l e  d o c h o w a ć  ś l u b ó w  w i e r n o ś c i  B o g u ,  o jc z H ż n io  i s po 1 e cz eńs.t w u, 
które na was licz i wiele po was się spodziewa.

A l e E e b y  s i ę  u m i e ć  z w y c i ę ż a A ś i  ^rzeczywiście zw yciężać', t r z e b a ^ i ł  
S k ą d  j e b r a ć j !

Oto -znow uB iajdr. moi z woli Bożej i n a  mocy p raw a prze.kazanego nam  przez 
Eodzieńw W aszych, tych pierw szych na turalnych  sterników  waszego życia, my p o ­
m o c n ą  a c h ę t n ą  i życzliwą podajem y wam dłoń... M a c i e  s e r c a  l i i w f t  
i w szystkie siły nasze jako  ojców i najszczerszych przyjaciół wasżych — niech was 
krzepią  i wspom agają. D a j c i e ż  11 ani  i W y  s e r c a  w a s z e  bez uprzedzenia, 
szczerzp-a życzliwie — wtonęgąs i liam jnasze ciężkie ułatw icie zadanie, i sami z tej 
pomocy, ja k  na jw ydatn ie j skorzystać będziey^e mogli.

A 1 e i p o ni o c n a s z a  — i c a ł a w a s z a i n a s z a  p r a c a  11 a 11 i c,, j  e ś 1 i 
j e 'j z wf-y s oka ,  n i e  p o b  t o g o s  [ a wi  P a n .  UważaJiSsie.,.jlik żniw iarze żegnają się 
przed robotą, ja k  m odlą jń ę  na, gjlos,.dzwonu, -Śpiewają może pobożną pieśń — a ta  
elMiby Krótka a serdeczna prośba płynie przed Boży i Maryi tron i znosi i 111 otuchę- 
do dusz; oto i nam i wain w żniwie, naszein, w tej prący w aszej szkolnej konw ikto­
wej, tr -z .e b a  t a k  p r o s i e ' ,  choćby krótko a_le..z głębi sorca iig o rąco  i z rozumnego
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przekonania, miłościwego. D iw cę wszelkiego dobra, by nam  w te j pracy pom agał. — 
W idzim y, iż ustaw icznie zależni jesteainy  od przepotężnej siły Boga i bez pomocy 
Jego , nie zdołam y nic. O! prośm y Go o tę  pomoc — m ó d l m y  s i ę ,  drodzy m o i'

W Krakowie w czasie w akacyi w idywałem  jednego z was codziennie u słu g u ją ­
cego do Mszy św. i pobożnie m odlącego się z książeczki. Budowałem  się tem  sam, 
i budowali patrzący — a chyba radow ał się z tego i P an  Bóg... 0 *ł i jem u  i nam 
w szystkim  trzeba  tak  trw ać  i róść w pobożności!

P raw da, że u niejednego pobożność, to ja k  owa potraw a czy n ap ó j, do których 
ma się tak i ju ż  rodzinny w strę t... nie nabyło się je j , nie czuje się je j... a Jednau wie- 
rzajcie  i spytajcie  takich  to wam  pow iedzą , iż bez niej ż l e  w ż y c i u  —  trzeba  się 
o n ią  m odlić i starać, by je j nabyć.

A prócz m odlitw y, onego oddechu duszy, j e s t  j e s z c z e  d z i - w n i e  w z m a ­
c n i a j ą c y  i k r z e p i ą c y  d u s z e  p o k a r m  i n a p ó j  — wiecie o czem m yślę — 
t o  K o m u n i a  ś w.  — t o  J e z u s  z t a b e r n a k u l u m  wzyw ający was do sieb ie: 
Pójdźcie do mnie wszyscy wy um ęczeni i spracow ani! .1 szczególniej do w as się On 
zw raca : Ach j a  wiem,'-żeście m łodzi a słabi, ła tw o zapaln i a nam iętni... a  przecież wy 
rycerzam i być m aći3, bo rycerzów o św iętych i wzniosłych ideach ja k  najw ięcej i 
niebu i ziem i dziś trzeb a  — 110 to  przychodźcie, zbliżajcie się i jedzcie1 i w zm ac­
niajcie się.

Gdy spadną cierpienia na  was — tu ląc  mnie B oga do serc, rozw ażajcie, iż ja  
Bóg cierpiałem  dla was — a lżej wam cierpieć będzie. Na s m u t k i  niech wam  po­
ciechą będzie myśl, że i j a  Bóg byłem sm utny — na c i ę ż k o ś ć  w p r a c y ,  że i ja  
pracowałem  ciężko — iż rosłem  w m ądrości i lasce u B oga i u ludzi... iż za  pracę 
m oją odpłacono mi się najczarn ie jszą  n iew dzięcznością .. ale za  to  pokazałem  wam 
na Sobie, ja k a  czeka was nagroda i chwała. O tak  ! przychodźcie, ja  W as skrzepię, 
bom ja  siła  i moc d la  słabych i potrzebujących.

O przystępujcie N ajdr. i czerpcie z tych cudownych źródeł Zbawicielowycb. 
Niech ten  ukochany Jezus będzie wam codziennym  pokarmem. Pam iętacie pewnie j e ­
szcze śp. profesora o. B urgla, wielu zapewne z was go znało ; z w łasnych u st j e ­
go słyszałem  to, co go spotkało. W raca raz z un iw ersy tetu  i powiada do m nie: wie 
ksiądz, co mi się dziś zdarzyło... Rozmawiam  po 12 z jednym  akadem ikiem , a 011 mnie 
w końcu przeprasza, że musi iść na  śniadanie... J a k to , p y ta  go O jciec, to kolega j e ­
szcze hez/ śniadania '?  A tak , odpowiada akadem ik, bytem u Komunii ś w , potem w prost 
trzeba  było iść na w ykłady, więc jeszcze jes tem  na czczo...

W idzicie czego ten  młody nic zrobił d la  P . Jezusa  w Kom. ś w , ja k  011 rozum iał 
Je j doniosłość!!!

A spytajcie i nas zakonników, gdzie my czerpiem y sitę na  prace nasze i na 
tw arde zakonne życie... tu, u s t ó p  J e z u s a  w t a b e r n a k u l u m !  O i nas to lue 
mało kosztu je i nam  nieraz ciężko... Oto ćwierć w ieku tak ie j w ytężonej pracy z m iło­
ści ku Bogu i ku W am  — a ile sta rganych  sił, ilu padło z u trudzen ia  i ofiar — i t a ­
kich na kartach  teg o  zakładu, zapisanych ju ż  znajdziecie!

Jezus uk ry ty  w H ostyi, to  moc nasza  i osłoda nasza. A więc i wy do Je z u ­
sa, do Jezu sa  najdrożsi moi! Niech O11 sam w was będzie tą  silą w aszą, wzmocnieniem 
j  o s ło d ą !

O ukochany Zbawicielu nasz i Boże nasz, Jezu  słodki u k r y t y ,  ale obecny tu 
w ciszy tabernakulum ... o wspom agaj Panie, ciesz i k rzep  siły  w szystkich, a siodź o- 
fiary  i trudy  i gotu j obiecaną nagrodę T w oją bożą i Przełożonym  i kierownikom  
ale i młodym, bo im jeszcze trudn ie j, bo siły  ich słabsze, a  w iek więcej podlbgły po­
kusom i złudzeniu.

Daj Ukochany Panie  uasz, niech miłość w zajem na i życzliwość serdeczna oży­
w ia nas obopólnie, słodzi nam prace i ono żniwo, które w  Im ię Twoje rozpoczynam y 
właśnie. B łogosław , błogosław  łaskam i Najśw . Serca Tw ego i Ś^rca P rzesłodkiej Matki 
Naszej Maryi, k tórym  się w opiekę poruczainy, i nam kierownikom  i tym  młodymi 
żniw iarzom  przez ten  rok pracy ku chwale Tw ojej, a dobru i szczęściu doczesnemu i 
w iecznem u nas w szystkich. Amen
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Po zw iedzeniu i skonstatow aniu  zmian lub now ości m artw ych, trze­
ba było przypatrzyć się i zm ianom  w  ludziach. Kolegów do w yższych  
klas mało przybyw a ; obserw ow ałem  ich już podczas śn ia d a n ia ; m łod­
szych to trochę trudno poznać, dopiero gdy wyjdzie z druku spis, prze- 
studyuję  go i poznam  ich bliżej. Że po X. M. Kohlsdorferze został D y­
rektorem  X. J. K rysa, to już  podczas w akacyi rozpisyw aliśm y na w szyst­
kie strony św iata. Ale były i inne zm ia n y : w yjechali z C hyrow a XX. 
St. Kobyłecki, Fr. Zygm unt, W . Tom niczak, J. Bok, J. H ahn, M. Seiffert, 
J. S zu b sk i, P. S za fry ń sk i, St. T om kiew icz, A. Ziemski oraz długoletni 
infirm arz Br. K. Buzalski. Z daw nych znajom ych powrócili do Chyrow a: 
XX. W ł. R ejow icz, W . H o p p e , J. Sawicki, i Wł. W ojtoń. Do nauki 
języka francuskiego przybyli XX. Petillon i K. Krokoszyński. Przybyło 
nadto kilku m łodszych księży i do infirmeryi Br. Ślósarczyk.

Rozpoczęła się szkoła, przechadzki i ćwiczenia m uzyczno - -  sceni­
czne z pow odu zbliżających się uroczystości jubileuszow ych. Że X. Mi­
nister i X. Piątkiew icz mieli w czasie tych 2 tygodni wiele zajęć i kło­
potów , że wiele o jubileuszu m yślano, m ówiono, że czyniono doń p rzy ­
gotow ania w ew nątrz  i zew nątrz Zakładu, to z góry  każdy bez kron ika­
rza wie d o b rze , lecz pew no nie każdy w ie , że m łodsze klasy zazdros- 
nern okiem patrzyły na dwie na jsta rsze , zapracow ane napraw dę w  po­
cie czoła. Czego nam  zazdroszczono, czy tego potu  ? Bynajm niej. — 
Oto m arnych kilku godzin szkoły, na których m yśm y nie byli a oni 
ryli. Zapyta ktoś, czem to starsi koledzy tak byli z a ję c i, co takiego zro­
bili. Niech odpow ie szef kom itetu dekoracyjnego a przytem  m atem atyk. 
N ajpierw  przybiliśm y 110 chorągiew ek do drążków  i obsadziliśm y 200 
św ieczek w lam pionach. N astępnie m usieliśm y w raz z cieślami, w ystaw ić 
i girlandam i przyozdobić bram ę tryum falną, 12 m. w ysoką. Ledwie się 
jedna robota skończyła, a tu  ju ż  było 100 innych.

7
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Jedni pracowali przy froncie, w spinając się po drabinie strażackiej, 
aby na slupach tak  zw. londynach pow ieszać chorągw ie i porojlciągać 
girlandy od słupa do słupa. Inni obijali girlandam i co się tylko dało , a 
więc salę popisow ą, k u ry ta rz e , g low ną b ram ę, nad k tórą um ieszczono 
napis „A vete“, drzwi do jadalni, słow em  2000 (dw a tysiące) m etrów  gir­
landy trzeba było zużyć. Po ukończeniu tych prac zaczęliśm y w yw ie­
szać na szczytach dachu pięciom etrow e chorągw ie z herbam i i drugie 
12-to m etrow e zw ieszające się na dół. Na w ieży zawiesiliśm y najdłuż­
szą 18-to m etrow ą, lecz podarł ją  w iatr na miedzianej blasze, k tórą jest 
pokryty  szczyt wieży. Mieliśmy jeszcze urządzać ilum inacyę i ognie sztu­
czne, lecz deszcz podarow ał nam  tę jedną część pracy.

Sam  jubileusz opisany w  całym zeszycie TłS, więc tam  przyszły 
h istoryk znajdzie to, czego brak w niniejszej kronice. Niech sobie tylko 
doda, że po rozjeździe gości zostało jeszcze kilku C hyrow iaków  akade­
mików i urządziło na sali hum orystyczny w ieczorek, w którym  w ystę ­
powali kol. T . W ołow sk i, Fr. P lattner i W . Ł ysakow ski. W  program  
w ieczorku w chodziły następujące u tw o ry : Słowo w stępne , kom edyjka 
„W yw iad", m onolog, ś p ie w R ja k  X. Bzowski urządził zjazd C hyrow ski“ 
deklam acye bigosu literackiego i t. d.

Po uroczystościach jub ileuszow ych na p ierw say plan w ysunięto 
rozum ie się szkolę nieco zaniedbaną, na drugi sport piłki nożnej a na trzeci 
pieczenie kartofli. Spraw ozdanie ze s lśo ly  było na pierw sżej klasyfika- 
cyi, dw a następne spraw ozdania tu  zam ieszczam y, choć redakcya nie 
bierze na siebie żadnej odpow iedzialności za nie.

Sezon footballowy w Chyrow ie rozpcBzII sre m atchem  8. IX. p'f-' 
m iędzy „Polonią 1“ (kl. V) a „(pogonią" (kl. IV).' Gra prow adzona z po­
czątku w  pow olnem  tempie bez żadnych  pięknych kom binacyi i bardzo 
jednostajna nie daje pięknych w idoków  dla oczu widza. D op iero , kiedy 
„Polonia" po 20 min. robi pierw szą b ram kę, gra ożyw ia się znacznie. 
A tak „Polonii" rozw ija teraz całą sw ą technikę i um iejętność, czem osią­
ga pom yślny dla „Polonii" w ynik  7: 0.

Dnia 17. IX rozegrała „Achilleja" (kl. VII.) m atch z „K.ógonią" 
(kl. I'?,). W  grze „Achileji" uw ydatnił się b rak treningu i zgra- 
nia. M atch ten skończył się vvjyriikiem zupełnie z pow odu daw nej prze­
wagi „Achileji" niespodziew anym  t. j. 4 : 0  na korzyść tej ostatniej.

O ddaw na zapow iedziany, a w zbudzający  pow szechą ciekaw ość 
m atch m iędzy „Polonia 1“ a „A chileja" został rozegrany dnia 19. IX.

O drazu daje się poznać w  grze „A chileji" w iększe w ytrenow anie. 
Nie brak  z jej s trony  ładnych m om entów  i pięknych kom binacyi. O bro­
na jej a zw łaszcza kolega M iczyński, staw ia nadzw yczaj silny opór 
„Polonii". Gra toczy  się przew ażnie na środku bo iska , albo na połowie 
„Achileji". Na 15 min. przed końcem  pierw szej połow y „Polonia" zysku­
je  jeden punktg .który  jednak  został uniew ażniony przez sęd z ieg o , jako 
zrobiony z offeidhi. Podczas przerw y sędzia w padłszy, ,-w nieporozum ie­
nie z „Achileja," ustępuje z boiska. Grę prow adzi kol. Schneider Po
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przerw ie „*AGhileja“ się w ysila, „Polonia" gra spokojnie. Dopiero przed 
końcem  gra przybiera szalone tem po. „Polonia" robi dwie bram ki 
jedną za d rugą, sam a jednak  traci na 2 m inuty przed zakończe­
niem jeden punkt T ak  więc w ynik m atchu byl 2 :1  na korzyść „Po­
lonii". Do zaszczytu  bramki doszli ze strony „Polonii" kol. Pagacz i 
Bogusz, ze strony „Achileji", kol. Ai. Łubkow ski. W  kilka dni później 
„Achileja" rozegrała m atch z „Polonią" z wynikiem  4 : 0  na korzyść 
„Achileji." Pow tórny m atch „Achileji" tą  razą połączonej z VIII kl. z „P o­
lonia I" odbył się dnia 12. V. Gra dosyć urozm aicona skończyła się 
wynikiem  3 : 2 na korzyść „Polonii".

Może to spraw ozdanie kogoś znudziło, więc następne nieco w in­
ny sposób i o innym  przedmiocie może go zabaw i.

Przyszliśm y na polanę. D a le j! do roboty !
Młodzi biegną do lasu  , nie braknie ochoty ,
Jedni rydzów  szu k a ją , drudzy..lam ią chrósty  
I szykują  paliw a. —  Gaik, dotąd pusty  
I milczący tajem no, teraz pełen krzyku ^  ■
G w ar i hałas — w esela w oko ló łbez  liku ,
Brzmi las cały, a z głębi w ślad za naszym  śm iechem  
Tysiąc głosów  dalekich odpow iada echem . —
N a polanie została nieduża grom ada,
K tóra chrósty zniesione na dw a stosy składa 
1 rozkazy kuchm istrzów  szybko w y k o n y w a :
Już na jedno ognisko rzucają  paliw a;
Ogień tli się, rozpala, w net w ybucha górą,
D orzucają sośniny, leci białą chm urą 
Dym w ysoko, skłębiony, podobny do w ęża —
Dołem w ąski, w ysm ukły, górą się w ypręża 
I rozkręca lub znow u jak  pierścień szeroki 
Zwija się —  leci —  niknie pom iędzy obłoki,
Ogień krw aw ym  płomieniem w chłania stosy drzew a,
Żarem  praży i w szystkim  w  oblicza dogrzew a,
Lecz nikt na to nie baczy, bo praca nielada 
A czas spieszyć.

Już z lasu  w esoła grom ada 
W raca, niosąc w  sw ych czapkach rydze, choć H h mało —
Snać szukać nie um ieli, lub się im nie chciało -—

BBAlbo — raczej — że rydzów  niem a tego roku;
Te, co przynieśli, p łuczą w  poblizkim potoku.
Tym czasem  przy ognisku obydw aj kucharze 
Sypią chróstu  ostatek  i w  czerw onym  żarze 
U kładają kartofle, okryte popiołem —
Jeden „Pepi", a drugi z obliczem wesolem  
Stoi „ Melon “ pyzaty <z Hżogiem na straży,; . - 
Razem pełnią tu  rolę dw óch „oberkucharzy^.ft
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(Od daw na ju ż  ten w yraz w Konwikcie przyjęty.)
Znów  przy drngiem  ognisku Ksiądz Prefekt w pół zgięty 
D m ucha w  ogień, rozgarnia — i m iędzy węglami 
U staw ia na gałązkach garnek z kartoflami.
Potem  go ze stron w szystkiclY popiołem  przykryw a — 
Patrzy młodzież ciekawie. P ierw szy raz to byw a,
Taki sposób pieczenia nanU dotąd  nieznany,
Lecz przez Księdza Prefekta już  prak tykow any 
Od lat wielu. A garnek z oberw anem  uchem , 
Z drutow any wokoło, o dnie bardzo kruchem ,
Polew ana pokryw a ju ż  na nim pogięta —
Snać daw ne jakie czasy  ten garnek pam ięta ?
Ksiądz Prefekt nasz  w esoło z ciekaw ych S:ę śmieje 
I garnka glinianego opow iada d z ie je :
K onw iktor K rasnopolski niegdyś go używ ał,
Który pięć lat kucharzem  w sw ojej klasie b y w a ł;
T aką z sw ego pieczenia kartofli rnial s ła w ę ,
Że mógł je na  paryską  posyłać w ystaw ę,
Raz naw et m yślał o tern. — Koledzy go zw ied li,
Nim się wreszcie namyślił, kartofle m u zjedli. —
Kiedy Ksiądz kończył m ów ić, już „M elon" rum iany 
Razem z Grafem i „D ziadziem ", każdy spracow any 
Rozdzielili kolegom pieczone w  popiele 
Czarne, spielde ziemniaki, choć ich było w iele,
Nie starczyło dla w szystkich; ci, k tórzy dostali,
Razem z księdzem  Zastępcą na pniach p o siada li,
Inni drugie ognisko otoczyli k o łem ,
Gdzie w grzebany pom iędzy żarem  i popiołem 
Stal garnek z kartoflami. — W net go w y d o b y to ,
A ognisko darniną i ziemią przykryto. —
Jakoż czas był na ucztę ; znużona g rom ada 
Do pieczonych kartofli posiadała rada ,
W ydobyli sól, masło, sześć bochenków  chleba.
Było w szystko —  i czego naw et niepotrzeba 
Był apety t potrójny, zniknęło pieczone 
P ierw sze danie —  a za niem zapasy zniesione. — 
Znów  śm iech się ■ ozwie jsreb rny , okoliczne lasy  
G rają echem  —  tysiączne oddają hałasy.
W tem  m łodzieńcza pieśń z piersi grom ady w ypłynie, —
Głos o lasy  uderza — i ich głębi ginie..............
N uta dźw ięczy rozg łośn ie , leci między d rzew a, —
Cały gaik, szum  św ierków  jedną pieśnią śpiew a,
W iatr unosi gdzieś piosnki oderw ane słow a —
I już słońce czerw one za góry się chow a,
Złocąc się mS  zeschłe kłosy na ścierniskach pali
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I śle krw aw e promienie — niknie coraz w  dali................

(Czas do d o m u ! — zakrzj^knie d rużyna wesoła,
Czas — odpowie jej gaik, —  czas —  echo zawoła. . . .
Milknie piosnka.

Już  młodzież do Zakładu w raca,
Gdzie znów  czeka trud  znojny i codzienna praca.

T egoroczne rekolekcye odpraw ialiśm y od 1. do 3. października. 
S tarszym  klasom  przew odniczył O. S tanisław  S o p u c h , Superior Domu 
rekol. w e L w o w ie , a m łodszym  O. W . W ojtoń. G eneralna K om unia 
w ypadła na sam e cesarskie imieniny d. 4. października.

Z jubileuszu pozostało dużo ogni sz tucznych , nad którym i napra­
cowali się w  czasie w akacyi XX. Podoliński i K onopka ; aby więc się 
nie zepsuły, czekając aż do m ajówki, pew nego pięknego w ieczora d. 7. 
października spalono je ku ogólnej uciesze. Po inne lata z okazyi św. 
M aksymiliana zaw sze miał kronikarz na połow ę października m ateryal 
do zapchania luki; w  tym  roku jednak  może tylko zaznaczyć, że śliczna 
była pogoda nietylko w październiku, ale aż do 25 listopada.

M ożna też zano tow ać , że pewien rodzaj sam o rząd u , czyli jak 
>nni nazyw ają, gm iny szkolnej w prow adzono w  tym  roku w kl. V III., 
a  kl. V. tego sam ego system u się trzym a co i w roku zeszłym . Z w y­
bitnych cech lub w ypadków  innych klas m ożem y zauw ażyć , że kl. IV. 
pokochała bardzo fizykę, a choć optyki jeszcze nie bierze, ciągle tłucze 
lusterka, co niektórych na pew ne niemile naraziło doświadczenie. Kl. II. 
o trzym aw szy  now e rzeczyw iście śliczne polskie w ypisy ilu s tro w an e , 
tak się niemi zajęła, że niemal każdą godzinę na naukę języka polskie­
go chciała poświęcić.

W  połow ie m iesiąca października rozpoczął O. L achm an reformę 
naszego gabinetu naturalnego. P rzestaw iono szafy w edług grup zw ierzę­
cych, gablotki ustaw iono w prost do okien tak, że teraz jest w  gabinecie 
jaśniej i w ięcej w olnego m iejsca zostaje. Pomagali O. Lachm anow i kol. 
z kl. V I: M aniew ski, S trzelecki, k a lu sk i, H ejda, M yszkow ski, Zabłocki, 
O strow ski, S tok lasa, K ucharski, K ryśko, B raunek i Kozłowski. K roko­
dyla, którego z w ypchania przysłano te ra z , (cały rok go w ypychano !) 
ustaw iliśm y na szafach. Bez obaw y m ożna go teraz oglądać, naw et bo- 
ja/.liwi konw iktorzy m ogą m u się przypatryw ać.

Kółka miernicze i wycieczki na ćwiczenia geograficzne z XX. L; 
bińskim  i Konopką zaczęły się coraz więcej rozw ijać zw łaszcza, że 
sprow adzono now e instrum enta i przyrządy. Jeden z kronikarzy podaje 
bez daty, że w czasie przechadzki złapano ż y w e g o  zająca i czyni 
uw agę, że to m ogło się zdarzyć tylko w roku jubileuszow ym  ; schw y­
tanego zająca w puszczono do zw ierzyńca, ale tego rów nież redakcya 
nie mogła stwierdzić.

Na uroczystość W W . Św iętych  szczęście ich w  niebie przedstaw ił 
O. A. Lachm an. Przed obiadem  odbyła się publiczna klasyfikacya. Kol.
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K. M akohoński i J. Kozłowski w odpow iednich kostium ach bardzo do­
brze deklam owali część z II. ks. „Pana T ad eu sza". N astępnie now y X. 
Dyrektor O. J. K rysa odczytał klasyfikacyę za miesiąc w rzesień  i paź­
dziernik. F inałem  z symfonii H eydna zakończyła ją  orkiestra. W ieczo­
rem kl. VIII. i VII. odegrała kom edyjkę p. t. „Nieszczęsny frak .“ P rzer­
w y m iędzy odsłonam i wypełniła orkiestra i chór śpiew ając „T oast C hy­
row iaków ". Aktorów  za wesołe, pełne hum oru kuplety oklaskiw ano n a j­
bardziej.

W e czw artek 2. listopada —  dzień zaduszny  przyniósł nam  po ­
w ażniejsze myśli. Przed nabożeństw em  miał naukę O. H audek, nastę ­
pnie u d a liśm jls ię  na cm entarz , gdzie chór klas starszych  w ykonał kilka 
żałobnych pieśni. N iezwykle piękna i pogodna jesień przyniosła w szy st­
kim konw iktorom  zdrowie, a inlirm eryi zupełne bankructw o, gdyż przez 
cale cztery miesiące stała praw ie zupełnie pustkam i, co w jej historyi 
do w yjątków  należy. T ylko O. K oppens w ciąż nie dom agał, m usiał przer­
w ać szkołę i w yjechać do Zakopanego. W  piątek 10. listopada zaczę­
liśm y now ennę do św . S tanisław a Kostki.

Imieniny X. D yrek tora , O. J. Krysy „przełożyliśm y“ na  13. listo­
pada. W  niedzielę w ieczorem  składał w naszem  imieniu życzenia Sole­
nizantow i kol. J. Pragłow ski, następnie odegrano sztukę Szujskiego p. t. 
D ł u g o s z  i K a 11 i m a c h. O soby tego przedstaw ienia : K azim ierz Ja- 
giellondzMi król polski; T . Czauderna. Olbracht, K a z im ie r z , A leksander, 
Z y g m n u l, jego synow ie: Z. K arczew ski, St. Sw ieżaw ski, A. Sołtan, E . 
Lebedowicz. K a rd yn a ł M arco, legat Papieża S&fcflisS IV. J. K ozłowski. 
■Dlngosz, Kanonik krakow ski, T . Strzelecki. K allim ach  B nonacorsi, w y­
gnaniec z R zym u, B. Chorzelski. R y tw ia ń sM , m arszałek , T . Stoklasa. 
J a s ie ń s k i , w ódz zaciągu czesk iego , J. Osostowicz. N adto senatorzy, 
rycerstw o i żołnierze. Na dw orze królew skim  w Kraków le, synow ie K a­
zim ierza Jagielończyka przygotow ują m ow y, jakie na uczczenie K ardy­
nała, przybyw ającego z Rzymu, napisali im m istrzowie. lyllodsi oczekują 
z pew ną trw o g ą , starsi z niecierpliwością. D y a lo g , prow adzony przy 
końcu pierw szego aktu pom iędzy D ługoszem , a Kallimachem —  przed­
staw ia jasn o  stosunek  dw óch kierunków  i dążności. D ługosz - scholastyk, 
Kallimach —  głosiciel pogańskiego hum anizm u. „W olność m yśli!" — 
w oła Filip B uonacorsi — i z szyderstw em  naigraw a się z m istrza — 
historyka.

O czekiw any kardynał zjeżdża, (akt I I ) P-o przyw italnej mowie na 
zam ku, w której legat S. Alarco gani postępow anie króla i jego usiło­
w ania, by m ocą zbrojną zapewmić koronę czeską W ładysław ow i, król 
rozkazuje w ypraw ę na W ęgry. Chce zdobyć drugą koronę dla syna 
Kazimierza. Piękna jest scena końcow a drugiego a k tu ; D ługosz gani i 
w yrzuca Kallimachowi jego naukę i truciznę tejże, k tórą on w paja w  mło­
de serca k ró lew iczów , daw nych jego w ychow anków . Kallimach, czy 
czując potrzebę otw arcia w nętrza  swej duszy, czy też pod w pływ em  
słów  Długosza, a może daw nych w spom nień —■ lat dziecięcych, jasnych:



zrzuca na chwilę obłudną m askę dw ulicow ości —  i zapom inając się, 
'w yznaje, że mimo sw ej-w iedzy wiele nierozumne, wiele błądzi, a w du ­
szy  m u głucho i ciemno. Kończy ten piękny dyalog s ło w am i: „pogani­
nem  nie je s te m !"  — Długosz, który już tutaj spokojem  sw oim  i p raw ­
dą zw ycięża, cicho odpow iada W ło ch o w i: „odejdź w spoko ju !"

Tym czasem  w ypraw a K azim ierz^  nie pow iodła się (III akt). Po 
klęsce na W ęgrzech, kiedy Kazimierz oblężony w  Nitrze (1471) uchodzi 
w  odwrocie, składa miecz sw ój w  ręce brata O lbrachta. Królowi przy­
byw ającem u nad granicę do syna — nie wiedzie się rów nież: zdradza 
go D erslaw  z Rytwian, goniec donosi, że T ungen  łączy się z K rzyża­
kiem, a T atarzy  Ruś pustoszą, nareszcie do stóp zgnębionego przypada 
ranny i bojar z Rusi —  i głosem przeryw anym  okropną m u wieść dono­
si: „N ow ogród w zięty! —  Iw an lG ro źn y  zw ycięzcą!"

Pierw szy raz król upada na d u c h u , skłania się w  sw ej niemocy 
przed Bogiem, bo niepom nem u na rady D ługosza Bóg ni<S poszczęścił. 
Rada i przepow iednia m istrza-historyka odniosła zw ycięztw o, praw dę jej 
i w ielkość uznał król, uznał K allim ach, —  dotąd w róg zacięty szlachet­
nej idei Długosza.

O rkiestra w przerw ach odegrała XI. sym fonię H aydna cz. I i U, 
M enuet i Finale.

Patrona polskiej młodzieży, św . S tanisław a Kostkę uczciliśmy uro- 
czystem  nabożeństw em  z egżortą. w ygłoszoną przez--O- W . W ojtonia. 
Pogoda wciąż piękna, więc baw im y się na bo isk ach , pod które przychodzą 
na poczęstunek i sarny. W ycieczka dw u starszych klas do Jarosław ia i 
Przew orska (na innem  m iejscu obszerniej opisana) znów  była $zle w i­
dziana" przez niższe klasy, ale mogli się ci ko ledzy  łatw o pocieszyć, że 
i oni też be8ą kiedyś w starszych  klasach. N iektórym  z kolegów' już  tej 
pogody było zn dużo zw łaszcza, że wydali dużo pieniędzy na saneczk i; 
am atorzy znów  piłki nożnej dziękowali niebu, że im tak  długo sprzyja, 
ale skończyła się i pogoda z końcem  listopada, śniegu jednak ani lodu 
nie było. P ierw szy śnieg spadł u  nas dopiero 3-go grudnia. —  Zakład o tu ­
lony białym  ca łu n em , wokoło białe pola. N aw et na now ej w ieży leży 
śnieg bialemi płatami, tylko na kopule nie może się u trzym ać.

Śniegiem cały św iat ub ran y ,
T ysiąc  iskier w  słońcu d rg a ;
Konwikt śniegiem  o sy p an y .
W szędy  —  cicho, b iała m g ła ;
N aw et rzeka lodem  ścięta . . . .
Coraz bliżej, bliżej św ię ta !

Te słow a ledwie zdołałem zapisać w  notesie, aż tu  profesor w yw o­
łuje mnie do tablicy do rozw iązania jakiegoś zadania m atem atycznego!...

Wigilia św . Mikołaja przyniosła nam  miłą niespodziankę. Po kolacyi 
zgrom adziliśm y się na sali popisow ej, gdzie w łaśnie kl. 8. i 7. przygoto­
w ały rozryw kę. Orkiestra odegrała Rigolleto, poczem odezw ał się
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dzw onek i przed scenę w yszedł dyrektor św iatow ego cyrku „H enry" 
(kol. B .0Chorzelski), przybyły do C h y ro w a , który łam anym  językiem  
obznajom ił nas z celem przybycia cyrku i z jego osobliwościami.

Rzeczywiście zapow iadane w program ie karły w  zbudziły pow szech­
ną w eso ło ść ; śpiew y ich w rolach Pika-kol. K orzeniowskiego i Mika-kol. 
Soltana — oklaskiw aliśm y głośno. „D ekadent" w niesiony na scenę w pu­
dle ubaw ił nas sw oją  im prow izacyą. Za rym y „o czarnym  bzie“ i o 
„fioletowym dachu duszzy", otrzym ał bukiet kw iatów ; kol. Korzeniowski 
śpiew ał solo pieśń Karłowicza, a chór kilka innych u tw orów  M oniuszki, 
Żeleńskiego i Bethow ena. W reszcie w szedł na scenę w tow arzystw ie 
aniołów z koszam i pierników kol. L. Starow ieyski, przedstaw iający św. 
M ikołaja; w długiej przem owie o w ilkach, w ilczkach, pasterzach i ow ie­
czkach, oraz o cnotach ogólnych różnych klas, zaczął w yw oływ ać grze­
cznych i mniej grzecznych konw iktorów . Zjawiły się tradycyjne djabły; 
biegając po scenie z hałasem  i św istem  uczuciem  strachu  przejm ow ały 
nie tylko najm łodszych.

D. 8-go grudnia odbyła się staraniem  Sodalicyi Konwiktowej A ka­
demia M aryańska z następującym  p rog ram em :
M odlitwa do Bogarodzicy. I. Żukow ski. — Chór z orkiestrą. 
Niepokalana. X. W . Czencz T. J. — wygłosił B. Chorzelski. 
Zw iastow anie K. S. Zaleska. -  S . Sw ieżaw ski.
W  stajence. K. S. Zaleska. —- J. Deskur.
Kolęda. — M. Linclerski.
N. M arya P. w  życiu i pism ach Z. K rasińskiego, odczyt: T. C ząndcrna. 
Serenada. F. Gaal. — K w intet sm yczkow y.
Tw ardow ski. Lucyan Rydel (fragment) —- wygłosił .7. Kozłow ski.
N a m orzu, F an tazya. Neibig. — O kiestra pełna.

Co się dalej w Chyrow ie działo opowie kronika w  zeszycie kw iet­
niowym .

K . L . K . B . K .



Wiadomości o dawnych Rolegaeh.

Stopień ddgtora praw  otrzym ali Kól. W l. R uebenbauer i Zy<3 hr. 
L o ś ; clokt. fil. Kol. St. Buzath.

Kol. A. Ziemięeki donosi, iż zac-ząl praktykę gospodarską w Pru­
sach, w m ajątku G ross W allitsch.

\ .  Dr. E . Jelowicki znów  niezdrów  i m usiał w yjechać do San Remo.
Dr. W . Balicki nadesłał nam  sw ą pracę z zakresu  budow y m o­

stów  p. t. „O Połączeniach gibkich"; X. 'I1. M arekowski nadesłał sw oje 
dziełko- „Spraw ied liw i z w iary ży je", a Dr. J. Golba w ydal w  Skargow . 
wyd. broszurę p. t. „Pouczenie dla ludu o przepisach Skarbow ych".

W iszniew ski ozyni wielkie starania celem w ybudow ania 
w Dźc iniaazu p. Zaleszczyki Cz^tefm T. S. L. Prof. J. Piasecki donosi 
o sw ych zajęciach przy gimrrazyum i bursie polskiej w Orłowej na Ś lą ­
sku. t. S. H ankiew icz T. J. pracuje dalej jako m isy o n a S  w stacyi 
Boroma w Z am bezie ; X. Tad. D oliński, R edem ptorysta jest profesorem  
w  Tuchow ie.

Kol. Wit. Xawratil otrzym ał posadę naucz, w gim. w  N. Sączu ; 
Adam  Rjcci przy S tarostw ie w Dobromilu ; W it. Bełza został asysten tem  
w  O sso lineum ; Wl. Jełowicki objął gospodarstw o w C hocim ierzu ; Ro­
m an Kwiatków ski otrzym ał posadę K omis. polic. w Podw ołoczyskacb ; 
Komis. S tarostw a Kaz. Chłapowski z Białej przeniesiony do S am bora; 
Kol. Karol Philipp ukończyw szy  praw a, wstąpił do Dyr. poczt we L w o­
wie ; Kol. M D ajew ski przeniesiony do S tarostw a w Lisku ; X. K. Kost- 
heim został przeniesiony do Albigowej. Dr. Michał Rudowski pracuje 
w  W arszaw ie w  redakcyach „Słow a" i „E konom isty” , ob jąw szy  dział 
ekonom iczno-społeczny.

Kol. St. Glixelli donosi, że pozostaje na studyach  w Paryżu  aż do 
czerw ca b. r. Al. Przeździecki na dalsze studya m ed. udał się do H ei­
delbergu. Po odbyciu praktyki gospod. na stud. agron. udali się do K ra­
kow a Jan Rudowski, a do T aboru  w  Czechach W . T ęczyński. Kol. S. 
Fedorow icz z pow odu choroby przeniósł się do Insbruka. Kol. L. Kop- 
pens z W iednia przeniósł się na w ydz. fil. do K rak o w a ; Jul. Styfl na 
akad . d rukarską do Lipska.

O trzym aliśm y zaw iadom ienia o ślubie następujących  Kolegów : Ka­
zim ierza Bączkow skiego z p. Janiną D ylew ską d. 27/5. we Lw ow ie ; 
Prof. Józeta Piaseckiego z p. Zofią K urzynianką d. 11/7. w  Wrarszaw ie; 
Inż. A dam a E benbergera z p. Janiną O rzechow ską d. 29/8 w e Lw ow ie;



Stefana hr. D unina z p. Felicyą W ołow ską w  Rajsku, Kr, P. d. 14/10 ; 
Dr. Józefa Rohma z p. Ireną Liwicką d. 2/12 w  Krakowie.

Zeszłoroczni maturzyffiji# obrali następujące studya : A. Chmielowski 
górn. Leoben. T. Chmielowski techn Lw ów . Z. D obrowolski med. W ie­
deń, !■ S. Elterlein p raw a, Lwów. M. F ischer agron. Wiedeń. Z. Fischer 
agron. W rocław . K. G irzejowski p raw a, Lw ów . W . Kamieński praw a, 
Lw ów . J. Kopecki agronom . Kraków. J. K uhn filoz. Kraków . ;Sł L ipiń­
ski hand. [Fraków. A. Lipowski służb, wojsk. Leoben. S. ŁukasiewrtSz 
praw a, Lw ów . B. M ajewski medyc. W iedeń. L. M yszkow ski agronom . 
Kraków. A. O lszański mecfflc. Lw ów . VI. Paw łow ski agronom . D ublany, 
J. Pieniążek leśnie. Lw ów , A. Pile handl. W iedeń. W . Piotrowski praw a 
Kraków. R. Richtm ann tech. LwóvB B. Rzew uski praw a, Lwo.w. A. Sie- 
lecki hand. Kraków, 1', S tru tyński hloz Lw ów . Fr. Szym anow ski mat. 
ros. Sam ara. S. Zieliński techn. Lw ów , A. Bielecki p raw a, Lw ów . K. 
Biliński agronom . D ublany. E. Breza agronom . W iedeń. R. Kornelia 
praw a, Grac. S. K uhn prawa*, Lw ów . Z. Łubkow ski hloz. Lw ów . T. 
Mencel agronom . D ublany. T . Mikucki techn. Lw ów . S. M yszkowski 
teolog. T arnów . A N arajew ski praw a, Lw ów . K. O bertyński agron. W ro­
cław. J. Soupper techn. Lw ów . L. W olski eksport. W iedeń. A. Żuk- 
Skarszew ski med. Kraków .

Z m a r l i :  S. p. E rw in W allisch d. 15 pażdz. w  Roźniatowie. S. p. 
Zdzisław  M arcinkiewicz d. lu . łistop. we Lwowie. Obaj zaopatrzeni św . 
Sakram entam i. R. i. p.
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Sprawy Związku Chyrowiaków.

Skarbnik Inż. W . Śniadow ski donosi, że K asa Zw iązku złożona 
jest w Gai. Kasie Oszczędności we Lwowie na książeczkę za 1. 22133.

Karty w pisow e rozesłano w szystkim  członkom. T u  prosim y o za­
pam iętanie liczb tych kart, gdyż Skarbnik będzie mógł liczbami przypo­
minać członkom za pośrednictw em  K w artalnika" o zaległościach w  u- 
iszczeniu wkładek.

• U prasza się Koła m iejscowe, oraz w szystkich członkóvv, aby  na 
cw ych posiedzeniach zbierali m ateryał do Regulaminu tak  dla całego 
Związku jak  dla Kół m iejscowyeh.

Koło Chyrowskie  miało dotychczas 2 zebrania tj. d. 29. paździer­
nika i d. 19. listopada. Do Koła ;<Shyrowskiego należą prócz członków 
w sam ym  Chyrowie przebyw ających jeszcze z najbliższej okolicy człon­
kowie, a mianowicie z pow iatów : S tary S am bor, S am b o r, D obrom il, 
Przem yśl, Jarosław , Sanok, Lisko, T urka. Prezesem  obrano Kol. Marya- 
na Markiewicza, w iceprezesem  X. Józela Sawickiego T . J , sekretarzem  

j3VL Lewickiego, skarbnikiem  Antoniego Zatwarnickiego. W alne zebranie 
Koła odbyw ać się będzie we w torek przed środą popielcow ą

Koło Krakow skie  odbyło też dw a posiedzenia tj. 12. listopada i 6. 
grudnia. Na zebraniu pod przew odnictw em  prezesa kol. Dr. Kazimierza 
Łapińskiego w ybrano W ydział w skład którego w eśli: w iceprezes Dr. 
Adam Kroebl, sekretarz Jan Kuhn, skarbnik Z ygm unl Stocki-Sosnow ski 
i korespondent do „K w artalnika" Teofil Żelazowski. Koło uchwaliło u- 
rządzać zebranie co miesiąc.

Koło Lw o w skie  zwołało ogólne zebranie w szystkich  członków 
d. 16. grudnia.

luk
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P r o le k t o M ii s  punkta Regulaminu Z w iązku
1) P os ied zen ie  Gł. P re z y d y u m  Z w ią z k u  o d b y w a ją  się t rzy  razy  

n a  rok, a  m ianow ic ie  : a) w  tygodn iu  po  Boż. Nar. w  K rak o w ie  
b) w  tygodn iu  p o  W ie lk ie jnocy  w e  L w o w ie  cj w e  w rześn iu  p rzed  
W aln . zebr. Z w ią z k u  w  Chyrow ie .

2) W y b o ry  w  K o łach  m ie jscow ych  o d b y w a ć  się p o w in n y  
w  czerwcu.

3) W k ła d k i  cz łonków  założycieli s ta n o w ią  k a p i t a ł  że lazny  
Z w iązk u .  W a ln e  Z e b ra n ie  co roku  uchw ala ,  j a k ą  kw o tę  n a le ż y  p rz e ­
lać do  tego  kap ita łu .  P ro cen t  od  kap i ta łu  że laznego  n a leży  do k a p i ­
ta łu  obro tow ego . K ap i ta ł  o b ro tow y  s tan o w ią  : w p isow e , w k ład k i  cz łon ­
k ó w  w sp ie ra jących  i zw ycza jnych  w e d łu g  § 10, 3 i 4 S ta tu tu .

4) O d  w p iso w eg o  (2 kor.) n ik t nie m o ż e  b y ć  u w oln ionym . 
P re z y d y u m  m o ż e  uw olnić  od  w k ła d e k  n ie z a m o ż n y ch  a k a d e m ik ó w  
i zakonn ików .

5) Z e s ta w ie n ie  rachunków , czyli rok  k a s o w y  k o ń c z y  się tak 
w  K o łach  jak  i w  głów nej k a s ie  d. 31. czerw ca.

6) P o d a n ia  do  Gł. P re z y d y u m  o z a p o m o g ę  w in n y  być  p o d p i ­
sa n e  albo  p rzez  P re z e sa  Koła, a lbo  p rzez  d w u  ko leg ó w  cz łonków  
Z w iązk u .

 . - o  ̂ — -----

^ a i v i : i i I o i ł i i e n i e .

D. 29. grudnia b. 1911 r. odbędzie się posiedzenie Prezydyum  
Zw iązku w Krakowie. K orespondencye w  spraw ach [Związku. postulaty 
lub projekty na ten dzień prosim y nadsyłać albo do Prezesa M. Luszcz- 
kiewicza (Iffiydrychowice p. W adow ice) albo na ręce w iceprezasa Dr. 
K. Łapińskiego, Kraków, Radziwilowska 28.

R E D A K C Y A  

KWARTALNIKA CHYROWSKIEGO
C hyrów , K onw ikt.
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